
N AJSTAR SZY A K TO R  Ś W IA T A ..,
. . .  Ludwik Solski przemawia dziś na stro­
nie 7 do naszych Czytelników. Tam również 
znajdziecie zdjęcia słynnych kreacji sce­
nicznych wielkiego aktora, którego jubile­
usz nie ma precedensu w dziejach teatru. 

. Fot. „Ś w ia t“  —  .ła n  K os idow sk i



Z KAMERĄ NA SALI OBRAD
Z D J Ę C I A :  W Ł A D Y S Ł A W  S Ł A W N Y

Jakżeż du m n i b y l i  de legaci, że na nasz Z ja zd  p rz y b y ł tow a ­
rzysz Chruszczów. Z w ie lk ą  uwagą p rzys łu ch iw a ł się on o b ra ­
dom  G orąco o k la s k iw a ł m ów ców , in fo rm u ją c y c h  Z jazd  o tym , 
co na ich te ren ie  ju ż  zrob iono — i co trzeba Jeszcze zrob ić

Tow . C hw ałek (z le w e j) , m in is te r K o m u n ik a c ji NRD, w a lczy ł 
n iegdyś w szeregach K P D  na Opolszczyźnie. Oto rozm aw ia  ze 
s ta rym i w sp ó łb o jo w n ika m i z K P P  i K P D , de legatam i z 

Opolszczyzny

T o w . R aym ond G uyo t, de legat fra n c u s k i (z le w e j) w  serdecz­
ne j gawędzie z re p a tr ia n ta m i z F ra n c ji. G ó rn ik -re p a tr ia n t 
zasłużył się dobrze Polsce L u d o w e j — m ów ią  o ty m  o rde ry

P ozna li się w  w a lczące j, b o h a te rsk ie j H iszpan ii — sp o tka li się 
w  odbudo w u jące j się bo h a te rsk ie j W arszaw ie: E nrico  L is te r 

i  gen. H ib n e r

Po now em u m ów ią  n o w i ludz ie  w  Polsce L u d o w e j. Ten m u ­
ra rz  z K rako w a , tow . Józef B ek, ana lizow a ł po gospodarski», 
z odpow iedzia lnością  ważne zagadnienia bu d o w n ic tw a  na 

sw ym  te ren ie

o dw ie  godziny dw ud z ies tom inu to w a  przerw a. Od 14 do 16.30 
rze rw a ob iadow a. Tow . B erm an (z teczką w  rę k u i w ro z m o -  
ie  z tow . C zerw iń sk im , p rzew odn iczącym  Z w ią zku  Zaw odo-

... f  m i i '  A w

Jak P olska d ługa  i  szeroka — zewsząd p rz y je c h a li delegaci. 
K a p ita n  m a ry n a rk i z G dyn i, B lachow sk i, i ch łop in d y w id u a ln y  

z Podhala, P rońsk i

Bogdan Czeszko (z p ra w e j), p isarz, de legat na Z jazd . I  on odpo­
w ie d z ia ln y  je s t za to , by  ludz ie  w  Polsce ż y l i  coraz k u ltu ra l­

n ie j, by  coraz w ięce j b y ło  dobrych  książek

Tow . H ila ry  M in c  schodzi z try b u n y  po p rzem ów ien iu . M ow. 
on szczegółowo o ty m , co trzeba ro b ić , b y  ludz iom  w Polsce 
ży ło  się le p ie j i d o s ta tn ie j, b y  podw yższy ły  się ich  rea lne 

dochody

W czw artym  
p rz y b liż y ć  do

in iu  Z ja zd u  zm ien iono m ie jsca  de legac ji, h y  
ry b u n y  ty ch , k tó rz y  p rzed tem  s ie dz ie li, da leko.

Podniesienie stopy życ iow e j mas p racu jących ! Jakżeż podob­
ne hasło m og łoby n ie  t ra f ić  do m ilio n ó w  ko b ie t w naszej 
O jczyźnie? One to  przecież na jbezpośredn ie j s ty k a ją  się z co 

dz iennym  życ iem

C zapki górn icze s to ją  na półce, by  n ic  zniszczyły slę pióropuszm  
Za pe łną tro sk liw o śc i obsługę w ga rderob ie  1 ¿ “ « jw kach , za 
pe łną k u ltu ry  pracę straży po rządkow e j — d z ię ku je m y  W am



U D ZIE , k tó rych  w idz ic ie  na zdjęciu , roz jecha li się już  do swych do­
m ów  i  w a rszta tów  pracy, do m ias t i  w s i położonych w  różnych s tro -

L nach naszego k ra ju .
Przez osiem dn i ob rad ow a li nad ś rodkam i i  sposobami przyśpiesze- 

| n ia  naszego m arszu do socja lizm u, p rzyb liżen ia  jego pełnego zw yc ię ­
stwa. Jakież to  są środk i i  sposoby? 

i  I I  Z jazd  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Robotn iczej, będący w sp a n ia ­
ł y m  bilansem  naszych osiągnięć w  dziedzin ie up rzem ysłow ien ia  P o l­

ski, ześrodkował swą uwagę na podn ies ien iu  stopy życ iow ej mas pracu jących m iast 
i w si. Co na leży zrob ić, ażeby cz łow iekow i żyło się w  Polsce coraz lep ie j, coraz do­
s ta tn ie j i  szczęśliw ie j —  oto w  na jk ró tszych  słowach k ie ru n e k  obrad I I  Z jazdu.

Ażeby lu dz io m  ży ło  się le p ie j, ażeby dać im  —  w ed ług  określen ia  towarzysza 
B ie ru ta  —  ,.w ięcej m ięsa i  tłuszczów, w ięce j m leka i cukru , w ięce j su iow cow  dla 
naszego przem ysłu  a rtv k u łó w  masowego spożycia“  —  należy podnieść w z io s t na­
szej p ro d u k c ji ro ln e j, ja k  na jb a rdz ie j zm niejszyć dysproporc ję  m iędzy rozw ojem  
ro ln ic tw a  a rozw o jem  przem ysłu, podnieść w yda jność naszej g leby i  udz ie lić  ja k  
na jw yd a tn ie jsze j w  tym  k ie ru n k u  pom ocy zarówno gospodarstwom  in d yw id u a ln ym , 
la k  spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  i  P ań s tw ow ym  G ospodarstwom  R^ y m  
'  Dać w s i w ięce j maszyn ro ln iczych , w ięce j nawozow  sztucznych w ięce j a rty k u łó w  
masowego spożycia i to coraz lepszych, zaopatrzyć w ieś w  środk i t ra n s p o r ty  roz­
szerzyć pow ażnie sieć p u n k tó w  usługow ych -  oto na jb liższe zadania. Dac m iastu

i  w s i coraz w ięce j tk a n in  i  bu tów  —  i  to  w ciąż lepszych i  p iękn ie jszych , w ięce j 
kie łbas, serów i  c u k ie rkó w  —  i  to  coraz sm acznie jszych —  oto p ra k tyczn e  obo­
w iązk i. W  tym  celu trzeba przyśpieszyć rozw ó j naszej bazy surow cow ej, polepszyć 
transp o rt ko le jo w y , podjąć ak tyw n ie jszą  n iż  dotąd w a lk ę  o postęp techniczny. 
W  tym  celu na leży p lanow ać i  inw estow ać ja k  n a jra c jo n a ln ie j, n ieustann ie  pod­
nosić w yda jność pracy, n ieustann ie  i  o w ie le  energ iczn ie j n iż  dotychczas w a lczyć 
o obniżkę kosztów w łasnych . Tego wszystkiego trzeba dokonać —  ażeby człow iek 
w  Polsce b y ł szczęśliwszy, ażeby w  na jb liższych  dwóch la tach  rea lne płace ro b o tn i­
ków , p racu jących  ch łopów  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  podn ios ły  się o 15— 20% .

W łaśn ie ludzie , k tó ry c h  w id z ic ie  na zd jęc iu , w łaśn ie  on i p ie rw s i p rzekazu ją  sw ym  
p a r ty jn y m  i  b e zpa rty jnym  towarzyszom  pracy i  w a lk i ta k  bogate w  kon k re tn ą  
treść zalecenia I I  Z jazdu PZPR.

Zalecenia te wprowadzać będzie w  życie ca ły naród p o lsk i pod przew odn ic tw em  
P a rt ii.  P a rtia  zaś, k ie row n icza  s iła  narodu, coraz u s iln ie j będzie ulepszać m etody 
swej k ie row n icze j p racy —  w  oparc iu  o ideową treść Z jazdu, w  oparc iu  o now y 
s ta tu t, w  oparc iu  o rosnące zastępy now ych ludz i, na tchn ionych  gorącym  poczuciem  
odpow iedzia lności za wszystko, co dzie je się w  k ra ju .

Ludzie, k tó ry c h  w idz ic ie  na zdjęciu , w ró c il i do sw ych dom ów i  m ie jsc pracy, 
by  pod sztandarem  M arksa -E ng e lsa -Le n in a -S ta lina  prow adzić  sw ych towarzyszy 
w a lk i do now ych zw ycięstw , do pełnego zw ycięstw a socja lizm u w  Polscę.

P i n l c T O  7 rl  i P r  i Q I G 7  i n .  rl u n n ł r z  s t r
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Podczas przerwy — szef Sztabu Generalnego gen. 
Bordziłowski, ambasador Grosz i gen. Melenas.

A S Z A  K R O N I K A
CA Ł Y  naród, naród dw udziestu 

sześciu i  pó ł m ilio n a  lu dz i, od ­
b y ł k ró tk i,  a le  pe łen treśc i 

kurs. D o rob ek  m y ś li po lityczne j 
Z jazdu  PZPR (w całości dop iero  
stan ie  się w spó lną w łasnością 
w szystk ich  P o laków , a le  ju ż  dziś 
pod w ie lo m a  w zg lęd am i1 ja śn ie j 
nam  w  g łow ach, choć trzeba po­
w iedz ieć , żeśmy n ie n a jg łu p s i w  
ty m  śwfiecie.

Jeden agencaak im p e ria lis tycz ­
n y  p is a ł k iedyś  w  p e w n ym  pisem ­
k u  em ig ranck im , że trzeba uczyć 
się m a rks izm u . Że n ib y  on i po­
w in n i s ię  uczyć m arks izm u , je ś li 
chcą z n im  skuteczn ie  w a łczyć. 
T łum a czy ł ten  agenoiak swoim  
p o lsk im  i  in n y m  kolegom , że 
m arks izm  to  nauka , że n iepow o­
dzenie im p e ria lizm u , n iepow odze­
n ia  w  dziedz in ie  w a łk i z  .Rewolu­
c ją  P aźdz ie rn ikow ą , ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieck im  i  z m iędzynaro­
dow ym , re w o lu c y jn y m  ruchem  
rob o tn iczym  b io rą  s ię  n ie  z czego 
innego, jeno z tego  w ła śn ie  po ­
w ierzchownego, po licy jnego  po­
de jśc ia  do m arks izm u , k tó ry  
w łaśn ie  je s t nauką.

„T rzeba  się uczyć, p rzem iną ł 
w ie k  z ło ty “  —  s ta ra ł się agenciak 
pow tarzać za K ra s ick im . Ba, a le  
sam i wyuczen i agenci n iew ie le  
zdzia ła ją  p rze c iw  m ą d rym  m a­
som, p rzec iw  m ąd rym  narodom . 
K a p ita liz m  opiera się na g łup o ­
cie, na ciem nocie, na zacofaniu 
sw oich poddanych. K ażda iskra  
ośw iecenia to  d la  niego rzecz n ie ­
bezpieczna. M a rks izm  op ie ra się 
na ludz iach św ia tłych , na  m ą­
d rych  narodach, k a p ita liz m  tę 
św ia tłośc i tę m ądrość ¿zwalcza. 

T ru d n o  bow iem  najszersze masy 
uczyć m ądrośc i k a p ita lizm u , m ą­
drości zysku, w yzysku  i w o jn y . 
Każde tak ie  nauczanie prow adzić  
m usi do niebezpiecznych d la  k a ­
p ita liz m u  sku tkó w . N iech an g ie l­
scy ko lo n iza to rzy  sp ró bu ją  uczyć 
M u rz y n ó w  w  K e n ii k a p ita lizm u . 
Może to  odnieść jeden ty lk o  sku ­
te k : wzm óc w a lkę  z im p e ria liz ­
m em , prow adzoną przez lu d  K e ­
n ii.

ATU  ośw iata, mądrość, s ta łe  po­
g łęb ian ie  św iadom ości sprzy ja  
u s tro jo w i socja listycznem u. 

U czym y się też wszyscy stale i 
uporczyw ie . Z jazd  to  b y ł skok w  
naszej św iadom ości. Z jazd  n a u ­
czy ł nais w iązać ze sobą znane nam  
skąd inąd o b ja w y  i fa k ty , nauczy ł 
nas rozum ieć je  jeszcze le p ie j n iż 
dotychczas. Z ja zd  w  zakresie  p ro ­
b lem ów  gospodarczych w ysuną ł 
na p ie rw szy  p la n  d w a  zagadnie­
n ia  fundam enta lne , s tanow iące 
nakaz P a r t i i  na na jb liższy  okres.

K a ro l Fe rs te r: W idok ogo iny  sa li ob rad

Te dw a zagadnienia to  rozw ó j 
ro ln ic tw a  i  dążenie dc pe łn ie jsze ­
go zaspokojen ia lu dzk ich  potrzeb.

Rozwój ro ln ic tw a  wiąże się w  
p ro s ty  i*  ja sn y  sposób z zagadnie­
n iem  coraz doskonalszego zaspo­
ka ja n ia  potrzeb. S ocja lizm  w y ra ­
sta z n a tu ra ln ych  dążeń lu dzk ich  
do zaspokojenia wszechstronnych 
po trzeb ludzk ich , k tó rych  nie  m o­
że, n ie  um ie  i  n ie  chce zaspo­
ko ić  ka p ita lizm . Czy je d n a k  a k ­
tua lne  zaspokojenie po trzeb sta­
now ić  ma osiągnięcie ostateczne­
go celu socja lizm u?

Na to  zna leź liśm y odpow iedź w  
re fe ra c ie  Bolesław a B ie ru ta . 
S tw ie rd z ił on, iż  zaspokojen ie po­
trzeb  lu d zk ich  przyczyn ia  się do 
dalszego ro zw o ju  s ił i  m oż liw o ­
ści p ro d u kcy jn ych . Inacze j m ó ­
w iąc: zaspoko jen ie  po trzeb nie 
s tanow i kresu naszych dążeń,, ale 
dalsze o tw orzen ie  p e rspe k tyw  
rozw o jow ych , n ie  je s t kresem , a le  
dźw ign ią  postępu —  stałego, t rw a ­
łego, nieograniczonego.

Z JA ZD  pom ógł nam  rów n ież  
le p ie j spojrzeć na nasze p a ń ­
s tw o ludow e, k tó re  zbudow a­

liśm y , k tórego u s tró j o p a rty  zo­
s ta ł na k o n s ty tu c ji z 22 lipca  
1952 roku . L u d  po lsk i w  pańs tw ie  
ty m  dokona ł w ie lk ie g o  dzieła, 
zbudow ał państw o po lsk ie , ja k ie ­
go n ie  by ło , je ś li chodzi o jego s i­
łę  gospodarczą, jego p rzem ysł, je ­
go p o lity k ę  zagraniczną, spoistość 
w ew nętrzną, jego służbę d la  n a j­
szerszych mas lu do w ych . A le  ta  
b liskość cz łow ieka  w  Polsce i  je ­
go państw a, rea lizu ją ca  się w  co­
dzienne j trosce o w szys tk ie  lu dz ­
k ie  sp raw y, n ie  do ta rła  jeszcze

dość głęboko do św iadom ości lu ­
dzi. Pow iedzieć można, że wszys­
cy ży je m y  w  now ym  państw ie  lu ­
dow ym  i  ko rzys tam y zeń, a le  w 
stosunku  naszym  do tego państwa, 
do jego fu n k c ji i  jego in s ty tu c ji w  
n ie je d n ym  z nas p o k u tu je  stosu­
ne k  do dawnego państwa bu rżua - 
zyjnego.

I  tu ta j na p ie rw szy  p lan w y ­
suwa się spraw a ludz i, w ychow a­
nia ludz i, uczenia ich czym  jest 
państwo ludow e, k tó re  potrzebu je 
ak tyw nośc i najszerszych mas lu ­
dow ych w  m ieście i  na w si, ja k  
cz łow iek do życia po trzebu je  po­
w ie trza . Nasza dem okracja , je dy ­
na is to tna  i  p ra w d z iw a  dem okra­
cja, p raw dziw a , bo nie łże -dem o- 
k ra c ja  k a p ita lizm u , rośn ie i  
ro z k w ita  aktyw nością, zaufan iem  
mas.

S tąd Z jazd z w ró c ił tak. w ie lką  
uwagę . na konieczność ro zw o ju  
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i, zarówno 
w  życ iu  p a r ty jn y m , ja k  i w  życ iu  
całego narodu. S tad stw ierdzono, 
ja k  w ie lk ą  wagę m a ją  głosy k r y ­
t y k i o b yw a te li, ic h  l is ty  do  re d a k ­
c j i  i  różnorodnych  in s ta n c ji pań­
stw ow ych . Jest to  nasze państw o 
ludow e, bo lu d o w i s łuży i  lu d  
n im  rządzi, coraz p e łn ie j, coraz 
szerzej.

W  ty m  s iła  tego państw a, w  ty m  
siła P a r t ii.

O Polsce szlacheckie j sama ro z ­
k łada jąca  się k lasa szlachecka m ó­
w iła , że ta P o lska n ierządem  sta­
ła. Rosnąca, m łoda  P olska L u d o ­
w a  s to i rządem  najszerszych mas 
narodu. W  ty m  różnica, w  ty m  
praw da, w  ty m  w ie lkość  i  w  ty m  
przyszłość.

JAN SZELĄG

Wśród delegatów z województwa stalinogrodzkiego było dużo górników'. Na Zjazd Delegatki z województwa stalinogrodzkiego w  strojach regionalnych. Za nimi
w ybrani zostali przodujący ludzie naszego największego narodowego przemysłu. Wincenty Habraszka, jeden z przodujących górników kopalni „W anda —  Lech“.



WIEDZA POJEDZIE Z NIMI...
O swoich radościach i kłopotach, o 

planach i zamiarach — opowiedzieli 
> reporterowi „Świata“ studenci ośmiu 

krajów, zdobywający wiedzę na war­
szawskich uczelniach. Za rok czy za 
kilka lat, po ukończeniu w Polsce stu­

diów, rozjadą się oni do swych 
krajów ojczystych. Ale więzy bra­
terstwa, zadzierzgnięte między mło­
dzieżą różnych ras i narodów, trwała, 
serdeczna przyjaźń młodych bojow­
ników o postęp i pokój — pozostanie.

L IT W IN  JONCZEW; -  B U Ł G A R IA .

— B u łg a r ia , to  k ra j ro ln ic zy , przed 
w o jn ą  bardzo zacofany; p rzem ys łu  p ra ­
w ie n ie m ia ła . Teraz, po w yzw o le n iu  — 
bu d u je m y  przem ys ł od podstaw'. Tak 
szybk i ro zw ó j je s t m o ż liw y  d z ię k i po­
m ocy k ra jó w  zap rzy jaźn io nych . 75% 
ziem i o b e jm u ją  u nas spó łdz ie ln ie . P ra ­
ca na ro li  je s t zm echanizowana, w 
p ie rw szym  okresie  dosta liśm y c ią g n ik i 
i ko m ba jny  z ZSRR, obecnie m am y ju ż  
w łasną fa b ry k ę  c ią g n ikó w  im . D y m i­
tro w a  w Ruse; n iedaw no też zbudow a­
no u nas p ie rw szy kom ba jn  zbożowy. 
G dy ukończę w yd z ia ł sam ochodów 
i c iągn ików  na P o litechn ice  W arszaw­
sk ie j i wrócę do k ra ju , będę po trzebny 
d la  rosnącego u nas nowego przem ys łu .

S R IN IV A S R A O  KONDEPUD1 — IN D IE

— Już w bieżącym  ro k u  m am  w róc ić  
do In d ii.  Z doby łem  tu  u was w iedzę fa ­
chową, jestem  ju ż  inżyn ie rem  łącznoś­
ci, ale n ie  w iem , czy u nas w  Ind iach  
zna jdę pracę. Jest naw e t m oż liw e , że 
nie będę m ógł pracować w sw o je j spe­
c ja lności. La ta  s tud iów , a tm osfera  w a­
szego k ra ju  — to  b y ło  dla m n ie ja k  je ­
den w ie lk i oddech wolności i swobody. 
Każdy z m o ich  po lsk ich  kolegów  w y­
b ra ł sobie specja lność w ediug zam iło ­
wań, a po skończeniu s tud iów  będzie 
m ógł pracow ać w dziedzin ie , w k tó re j 
jes t fachow cem . U nas jeszcze ciągle 
obcy przem ysł i fa b ry k a n c i po trzebu ją  
nas je d yn ie  — a i  to  nie zaw’sze 
— ja k o  ro b o tn ikó w , a nie inżyn ie rów .

L I  H A I-H U A  — C H IN Y .

••Jestem w  Polsce dop ie ro  od s ie rpn ia  
ub ieg łego ro k u . U nas w C hinach dużo 
czy ta liśm y  i u czy liśm y się o waszym 
k ra ju . W iedz ie liśm y, ja k  bardzo u c ie r­
p ia ła  Polska w czasie o s ta tn ie j w o jn y , a 
szczególnie ja k  p o tw o rn ie  zosla la znisz­
czona W arszawą. Ze śc iśn ię tym  sercem 
do jeżdża liśm y do W arszaw y i p ie rw sze­
go dn ia  naszego po by tu  ogarnę ło nas 
na jwyższe zdum ien ie . T ru d n o  b y ło  so­
bie w yobraz ić , że ta k  p rędko  odbudo­
w u jec ie  swoje ukochane m iasto, k tó re  
teraz i  m y  kocham y. U czym y się dop ie ­
ro  ję zyka  po lskiego, ro k  n a u k i w In s ty ­
tuc ie  R adzieck im  w  P ek in ie  trochę nam 
to  u ła tw ił.  A  po lsk i — to  d la  nas bardzo 
tru d n y  ję z y k . Tak ja k  d la  was ch ińsk i...

Fot. JAN KOSIDOWSKI

PEPITO  R IA U  — H IS Z P A N IA .

— o ic le e  uzyska ł praw o azy lu  w Polsce i cala nasza rodz ina  zam iast hiedować 
w  A frv e e  gdzie nas deportow ano, w iedzie  życ ie  n o rm a ln ych  lu d z i pracy w w o ln ym  
k ra in  tuż w  czasie poby tu  w Polsce zostałem delegow any na fe s tiw a l m łodzieży 
w B ukareszcie  To spotkan ie  m łodzieży różnych k ra jó w  by ło  w spania le. S potka łem  
tam  m o ich  rodaków , m ieszka jących  w  M e ksyku  i w  w ie lu  innych  k ra ja ch . B y ło  
to d la nas naoraw de bardzo wzruszające. Z da liśm y sobie w tedy sprawę, że 
m łodzież całego św iata  m usi w alczyć o po kó j, wolność i sp raw ied liw ość  społeczną.

SIE B E N -H U N  — K O R EA

— Do S zkoły  G łów ne j S łużby Z a g ra ­
n iczne j p rzy je cha łe m  w prost z a rm ii 
czynne j. K o ledzy Polacy bardzo m i po ­
m o g li przyzw ycza ić  się do now ych w a­
ru n kó w , szybko poznać Jeżyk. Na 
p ie rw szym  ro k u  p rzy  egzam inach, szcze­
gó ln ie  z m arks izm u czy e ko nom ii p o li­
tyczn e j, b y ło  m l p rz y k ro , żc znacznie 
w ięce j w iem  i um iem , n iż  p o tra fię  po ­
w iedzieć, W raz z in n y m i ko legam i z 
K o re i s ta ram y się ja k  n a jle p ie j uczyć, 
by tak  ja k  na fro n c ie  — dążyć stale 
naprzód. Z  ko legam i z innych  k ra jó w , 
k tó rzy  m ieszka ją  »  ty m  sam ym eo 
i m y dom u a ka dem ick im , czu jem y się 
do praw d y  ja k  jedna  duża rodz ina .

-  ° d  dz iecka  m a rzy ła m  o da le k ich  podróżach i o nauce 
, ,las czw oro rodzeństw a w  dom u: c iężko b v to b y  naszym

&  o S w a y  V iOWad " ? *  ‘ ' v/ k s I ta ,c l i> gdyby nic pomoc i op ie ­
r a  i  hedć J L ? " ? , -  ,*? » * J «  dziec inne m arzen ia  spełn ią  
j • l .  m ogła z da lek iego  B era tu  przy je ihać* do Polski

'T ¿UbanUł klóra do »«**aw na nie m ia ia  
b ra k  icsr a ana lfabe tów  by ło  aż Su procent,
b rak  je s t p racow n ikó w  na ukow ych  w  różnych dziedzinach
D0 O T n K ! \ Se? 0 S i' V * in n >ch- D latego leż chc ia ła bym  po pow roc ie  do k ra ju  pracow ać naukow o w  m o je j specja lności

G Y U L A  K U B IC Z E K  — 
W ĘGRY.

— U f, a le  b y ło  ciasno na 
sy lw e s tro w ym  balu w  P o li­
techn ice ! B y łe m  tam  w  pa­
rę d n i po m o im  p rzy je żdz ie  
do P o lsk i. Znam  ję z y k  s ło­
w ack i — z ko leg am i n ic  by- 
to m i się tru d n o  po rozu ­
m ieć, ale je że li chodzi o 
egzam iny, to  ju ż  go rze j, w  
ty m  ro k u  chcę zdawać z ta ­
k ich  p rzedm io tów , p rzy  
k tó ry c h  n ie  trzeba... dużo 
m ów ić. T rochę m n ie  za­
zdrość b ierze, ja k  pa trzę na 
uczących się po po lsku  
starszych ko legów  W ęgrów . 
Sądzę, że i m n ie  nauka  p ó j­
dzie szybko i  za parę m ie ­
sięcy opanu ję  ję z y k , szcze­
gó ln ie  że ko le ża n k i - P o l­
k i  są bardzo m ile . Cieszę 
się, że u was w łaśnie s tu ­
d iu ję  a rc h ite k tu rę : tu  p rze ­
cież na każdym  k ro k u  w idzę, 
ja k  w ie le  wznosi się w  P o l­
sce p ię kn ych  b u dynków .

K A L IO P I F E LU R I — GRECJA.

iet, b,aJką’ j ako środk iem  w ychow a n ia  dzieci «¡“ “w ie ku  
?zvśtać*  d i’,“ ™ »  f  M .vch, klasyczny eh ba jek tru d n o  dziś ko ­
rzystać — dla dzieci są m a ło zrozum ia łe  op o w ia s tk i o k ró la ch  

i asa.c,,‘ W »*«»**»<« w ychow a n ie  c!z.cc7 jc - I  
ofoty mh,C7'? i' harUz0 zai>iedbanc, a o nowoczesnej pedagogice 

“ aw et m °w y . Jestem przekonana, żc w iedzę, 
M o rą  zdobyw am  teraz w waszym  m iły m  i gościnny m  k r a m 
będę m ogła w przyszłości w yko rzys ta ć  dla w ychow an ia  dz ie­
ci g reck ich  w duchu postępu, u m iło w a n ia  p racy  i poko ju .



Ludw ik Solski (z prawej) i Tadeusz Pawlikowski

TALENT W SERCU czyli 0 LUD
Napisał: STANISŁAW WITOLD BALICKI

W W A R S Z A W S K IM  TE A TR Z E  L E T N IM  (p rzy  O grodzie 
ja k ie ś  dw adzieścia p ięć la t  tem u  grano k o ­

m edię A dam a G rzym a ły  S ied leck iego „P a n i M in i­
s tro w a“ . W akcie  d ru g im  o rk ie s tra  um ieszczona za 
sceną w yk o n y w a ła  „h y m n  g ib ra lta rs k i“ , w  k tó ry m  
ważną ro lę , choć ob liczoną ty lk o  na k i lk a  ta k tó w , 
o d g ry w a ły  ka s ta n ie ty . S o lsk iem u nfe spodobała się 
au tentyczność tego in s tru m e n tu . T w ie rd z ił, że w  te ­

atrze w sze lk ie  e fe k ty  na leży w ydob yw ać środkam i tea- 
tra ln y m i. Zażądał dw óch k i jk ó w  d rew n ian ych  i b i ł  n im i 
w odpow iedn im  m om encie o ka n t krzesła , osiągaiac w  ten 
sposob doskonałą im ita c ję  kastan ie tów . K om edia  szła k i lk a -  
dz ies ią t razy . S o lsk i co dzień w pada ł do te a tru  na k i lk a  m in u t, 
by na t le  o rk ie s try  „g ra ć  ka s ta n ie ty “ .

B o y -Ż e le ń sk i ju ż  sporo la t przed s tu lec iem  L u d w ik a  Sol­
skiego, w  k tó re  w k ro c z y liś m y  w raz z n iespożytym , m lodz ień - 
tzo  tw ó rczym  ju b ila te m , okreś la ! go ja k o  n ie z w y k ły  fenom en 
p rz y ro d y . Jest fenom enem  n ie  ty lk o  w sensie b io log icznym . 
S o lsk i to  ż y w io ł te a tra ln y  i  a rcyw zó r o rgan iza c ji. N ie w y - 
gasająca pasja i  fenom enalna p racow itość. W szechstronna zna­
jom ość rzem iosła i  n ieustanny n ie p o kó j, n iedosyt. S e tn / ro k  
życia po łączy z osiem dziesięcio leciem  p racy scenicznej, w  tym  
z sześćdziesięcioleciem osiągnięć reżysersk ich . Choć, p raw dę  
pow iedziaw szy, m is trzem  c h a ra k te ryza c ji i  tra n s fo rm is tą  b y ł 
n iem a l od urodzen ia.

K ro n ik i rodzinne Sosnowskich (w łaśc iw e nazw isko S olsk ie­
go) głoszą, że ja k o  k ilk u n a s to le tn i w y ros tek  odw iedza ł L u d w ik  
b iu ro  o jca w  N iepo łom icach pod K ra ko w e m  to  ja k o  in te resan t 
Z.yd, to  ja ko  ch łop , to  znów ja k o  m n ich  po kw eście i  t ry u m fo ­
wał, bo o jc iec  n ie  dom yś la ł się w  in te resan tach  syna. W reszcie, 
n ie  chcąc być, zgodnie z za leceniam i ojca. an i a p lika n te m  sądo­
w ym , an i hand low cem , zw ia ł do k ra kow sk iego  te a tru  S ta n i­
sława Koźm iana i  tu  w  sezonie 1875—1876 s taw ia ! pierw sze 
sceniczne k ro k i pod  pseudon im em  M ancew icza.

B y  się w yżyć , w yg ra ć  — przenosi się do te a trz y k u  „E ld o ra ­
do“  na u l. D łu g ie j w  W arszawie, do Anastazego Trapszo (p ro ­
top las ta  Ć w ik liń s k ie j!) ,  gdzie gra, śpiewa, tańczy na ty ch  sa­
m ych  co i u  K oźm iana w a ru nkach  — to  znaczy bezpła tn ie . Po 
k ró tk im  czasie Trapszo z w o ln ił Sosnowskiego (te raz w ystępo­
w a ł pod w łaśc iw ym  nazw isk iem ) z pow odu... „ r e d u k c ji  b u d ­
że tu “ ! I  od tąd rze m ienn ym  dyszlem , prom em , p iechotą t łu k ł  
się p rzysz ły  L u d w ik  Solski po różnych p ro w in c jo n a ln ych  d z iu ­
rach o chłodzie, g łodzie , ucząc się n ieustann ie , p o dpa tru jąc  
życie i  lu d z i, w ie rząc w  sw oje nad nędzą i  w  tea trze  po lsk im  
zw ycięstw o.

G dy m us ia ł s taw ić  się przed ko m is ją  poborow ą w b. G a lic ji,  
z ja w ił się przed ob liczem  o jca  w  ba lo w ych  p a n to fe lkach  
i  w  te a tra ln ych  śz ty lpach  z la k ie ro w a n e j ce ra ty , k tó re  p o k ry ­
w a ły  b ra k i ga rderoby. A  n ie  chcąc sie p rzyznać, że to  a k to r­
ska nędza ta k  go u b ra ła , b lagow a l: „T a k a  teraz moda w W ar­
szaw ie“ .

W dz ie w ią tym  dz ies ią tku  ub ieg łego s tu lec ia  d ram at om al 
n ie  s tra c ił Solskiego na rzecz opery . S o lsk i po w odew ilach , 
opere tkach  p róbu je  w  Poznaniu s ił w  operze; śpiew a z pow o­
dzeniem  Jon tka  w  „H a lc e “ , w ys tę p u je  i  w  in n ych  operach, 
ale rzuca je d n a k  śpiew  i Poznań, i  od r. 1883 przerzuca się do 
K oźm iana do K ra ko w a , gdzie pozostaje ju ż  przez la t siedem ­
naście bez p rze rw y . P racu je  u G liksona , potem  z P a w lik o w ­
sk im , z K o ta rb iń s k im , znów  z P a w lik o w s k im  we Lw ow ie , 
o b e jm u je  d y re kc ję  te a tru  w  K ra ko w ie , b y  następnie dz ie lić  
sw ó j ta le n t i  t ru d  g łów n ie  m iędzy W arszawę i  K ra kó w .

L a ta  p o b y tu  w K ra k o w ie  i  L w o w ie , osiem la t d y re k tu ry  
w  K ra k o w ie  (1905—1913), to  na jbogatszy w  tw órczości a r ty s ty  
i  n a jce nn ie jszy  d la  h is to r ii naszego te a tru  okres dzia ła lności 
Solskiego. Od ró l cha rak te rys tyczno -kom iczn ych  przechodzi 
do d ram atycznych , tra g icznych . P rzedłuża żyw o t sceniczny 
sw ych k re a c ji na w ie le  la t. Chudogęba z „W ieczo ru  Trzecn 
K ró l i“ , Sędzia D oghcrg z „W ie le  hałasu o n ic “  Szekspira, Don 
K a s ilio  z „W ese la  F ig a ra “  B eaum archais, L a tka  z „D o żyw o ­
c ia “ , Pan Jo w ia lsk i, D yn d a lsk i i  P apk in  z „Z e m s ty “  F re d ry , 
Ślaz z „ L i l i i  W enedy“  S łow ackiego, m o lie ro w s k i Skąpiec ży ją  
w  naszej pam ięc i obok H orsz tyńsk iego  czy S trażn ika Z ło ta  
Czaszka z tra g e d ii S łow ackiego, Judasza czy Ojca z „N ie sp o ­
d z ia n k i“  (oba u tw o ry  R ostw orow skiego), obok wstrząsającego 
W iarusa  z „W a rsza w ia n k i“  W yspiańskiego. W  tzw . „g a rd e ro ­
bie Solskiego“  w  tea trze  im . Ju liusza  S łow ackiego w K rako w ie , 
ozdobionej m a lo w id ła m i i  nap isam i n a jw y b itn ie js z y c h  a r ty ­
stów  i  tw ó rcó w , w ie lb ic ie li ta le n tu  Solskiego — znalazł się 
te ks t H e leny M o d rze je w sk ie j: „B ędz iesz skazany lia w ieczny 
jub ile u sz  za k o lk i,  k tó ry c h  dostałam  od śm iechu, m ó j Dog- 
b e rgu “ . A  obok au to g ra f G a b rie li Z a p o lsk ie j, ta k  dokum en­
tu ją c e j silne WTażenie, ja k ie  w y w ie ra ła  m ilcząca ro la  W iarusa 
z „W a rsza w ia n k i“ : „B y łe ś  n ie m y , a m ów iłeś  ty le . bc tw ó j 
ta le n t w  sercu się m ieśc i“ .

T a le n t w  sercu. S tąd lu d z k i stosunek do przeżyw anych po ­
staci, w ydob yw an ie  z każde j ro li p ra w d y  o cz łow ieku . Stad, 
p rzy  na d m ie rn ym  często bogactw ie  zew nę trznych  rysów  
i szczegółów, zdecydow anie re a lis tyczn y  obraz lu d z i i czasów.

N ie ma au tora , k tó rego  b y  n ie  w p ro w a d z i! na scenę, n ie  ma

Łatka w „Dożywociu“ Fredry Pan Jowialski w  komedii Fredry Za kulisami teatru im. J. Słowackiego w Krakowie



WIKU SOLSKIM
sztuk i, k tó re j b y  n ie p o tra f i ł w yreżyserow ać, n ie  m a ro li.  po 
k tó rą  by nie sięgał. W ystarczy  sobie uśw iadom ić  w ydarzen ia  
osta tn iego dziesięcio lecia. S o lsk i, p rzekroczyw szy dziew ięć- 
dziesią tkę, p rzyp o m in a  swoje dawne kreac je , ale i  sięga po 
nowe ro le , do tąd n ig d y  przez niego n ie  grane, ja k  C iapu tk ie - 
w icza w  „G ru b y c h  R ybach“  B a łuck iego. G dy ±ea tr im . J. S ło­
w ackiego w  r .  1946 w ys taw ia  p ierw szą sztukę radziecką „R os­
ja n “  S im onow a, S o lsk i gra ro lę  starego żo łn ie rza  i wzbogaca 
ją  o b a rdz ie j lu d zk ie  i  bohate rsk ie  a kce n ty ; now oopracow any- 
m i ro la m i ulepsza i przed łuża żyw o t sceniczny sz tuk  w spó ł­
czesnych G rzyb ow sk ie j czy Dyboskiego. T ak  c z yn ił zawsze. 
Zawsze na jw yższą troską  otaczał nową, współczesną m u, dziś 
ju ż  często uznaną za klasyczną d ra m a tu rg ię : W ysp iańsk i, K i ­
s ie lew sk i, Że rom sk i, S ta ff...

S o lsk i p ie rw szy  u nas o k re ś lił znaczenie nowoczesnego re ży ­
sera w  tea trze  ja k o  odpow iedzia lnego za u k ła d  i w yraz  całości 
i kaza ł jego  nazw isko um ieszczać na afiszu . Sam zasłyną ł ja ko  
jeden z p ie rw szych  m is trzów  re żyse rii scen zb io row ych . On to 
szablon d e ko ra c ji m a low anych  i  zam aw ianych fab ryczn ie  za­
m ie n ił w  scenografię p lastyczną i re a lizu ją c  po s tu la ty  W y ­
spiańskiego, by  każde dz ie ło  znalazło od rębny d la siebie w y ­
raz p las tyczny, oddaw ał je  do op racow an ia  F ryczo w i, S ied lec­
k ie m u , W łod z im ie rzo w i T e tm a je ro w i, M e h o ffe ro w i, S p itz ia - 
ro w i. On to  p ie rw szy  w p ro w a d z ił dq te a tru , ja k o  czyn n ik  
w ażny i w spó łdecydu jący, k ie ro w n ik a  lite ra ck ie g o , po w ie rza ­
jąc  to  stanow isko  G rzym ale  S ied leck iem u i  L u c ja n o w i R yd lo ­
w i. On to  p ie rw szy...

Tak m o g lib yśm y  m nożyć p rz y k ła d y  p ierw szeństw a S olsk ie­
go, jego p io n ie rs k ie j dz ia ła lności.

I  on to w reszcie p ie rw szy  w  dz ie jach  te a tru  europe jsk iego 
św ięc i nadchodzący ju b ile u sz  stu lec ia  życ ia  i  osiem dziesię­
c io lec ia  p ra cy  scenicznej w  p e łn i n ie  ty lk o  zd row ia  i  s il f izycz - 
nych , ale w  pe łn i tw órczośc i scen icznej, dźw iga jąc  tru d  cało- 
sp e k ta k lo w e j ro li.  On to  p ie rw szy  i je d y n y  w  ska li św ia tow e j 
a k to r o trz y m u je  na jw yższą godność naukow ą, Jaką go czci 
In iw e r s y te t  Ja g ie llo ń sk i w  K ra k o w ie : d o k to ra t honoris  causa.

Bo dzia ła lność Solskiego — to  n ie  ty lk o  jego  osobiste osiąg­
n ięc ia  a rtys tyczne , tw órcze , ale i w ie lk i tru d  organ izow an ia  
życia  tea tra lnego i lite ra ck ie g o  ja k o  w spó łczyn n ika  k u U u iy “  
t iu c l dźw igan ia  go na coraz wyższy, nowoczesny poziom , to 
przede w szys tk im  potężna sum a w iedzy  o cz łow ieku , w vp o - 
a k to rs tw a  Językłem  je rt lu ‘j  z n a jtru d n ie js z y c h  sztuk, sztuką

Rozmowę przeprowadził JACEK FRÜHLING

S olidna , dobrze u trzym an a  kam ie n ica  p rzy  u l. Tomasza 
w K ra ko w ie . L u d w ik  S olsk i, k tó r y  w k ro czy ! w  se tny ro k  
swego żyw ota , m ieszka tu  na I I  p ię trze . Jest. ta k  k rz e p k i, 
ż yw y  i  rześki, że w in d y  nie chce używać. Z  początku od ­
żegnuje  się od w yw ia d u .

Rozmowa tocży się w ięc na te m a ty  ogólue. W pew nej 
c h w ili S o lsk i dow iedziaw szy się, że jeden z naszych tea­
tró w  w znaw ia  „N o rę “ , ożyw ia  się jeszcze b a rd z ie j i  p o ­
w iada : — „G ra la  to  za m o ich  k ra ko w sk ich  czasów w d ru ­
g ie j po łow ie  ub. s tu le c ia  G ab rie la  Zapolska. Po sw oim  po­
byc ie  u A n to in e ‘a w  P aryżu . M am  w rażen ie , te  b y ła  do te j 
ro li  trochę za m asywna, bo N ora to  przecież żyw e  srebro, 
trz p io tk a , m ająca w sobie coś z w ie w ió rk i“ .

S y tuac ja  W'ydaje się beznadzie jna. Opuścić to  m ieszkanie  
bez słow a Solskiego d la  n iez liczonych  rzeszy Jego w ie lb i­
c ie li na obszarze ca łe j Po lski?  S o lsk i b ro n i się Jeszcze, 
ale coraz s łab ie j. W reszcie żyw o  ge s tyku lu ją c  w ypow iada  
co następu je :

—  K ra k ó w , w  k tó ry m  stale m ieszkam  i  od stycz­

n ia  w ys tęp u ję  dwa razy w  tygo dn iu  w  „G ru b ych  r y ­

bach“ , to m o ja  artys tyczna  kolebka. T u  na początku  

m o je j SO-letniej p racy scenicznej s taw ia łem  p ie rw ­

sze. k ro k i u K oźm iana, tu  p racow ałem  pod P a w li­

kow sk im , tu  byłem  przez la ta  dy rek to rem . W r. 1913 
przeniosłem, się do W arszawy, gdzie gra łem , reżyse­

row ałem  „d y re k to ro w a łe m “  do ro k u  1939. Przeżyłem

w  W arszaw ie w yb uch  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, 
przeżyłem  pow stan ie  warszawskie. K ocham  bezgra­

n iczn ie  to w span ia le  boha te rsk ie  m iasto. Po w o jn ie  
gra łem  w  n im , k iedy  jeszcze leżało  w  gruzach. W y ­

stępując w tedy na scenie T ea tru  Polskiego m ia łem  
wrażenie, że czuję ry tm  serc pub liczności w a rszaw ­

sk ie j, d la  k tó re j by łem  sk rom n ym  sym bolem  n ie - 

zniszczalnosci ducha po lskiego, w y trw a ło ś c i i  uporu  

w  w ie lk im  dziele służenia sztuce. C hyba n igdy  ta k  
ja k  podczas ow ych w ystępów  w arszaw sk ich  nie  
czułem się zrośn ię ty  z m oim  k ra je m  i  z m oim  naro­

dem. A  równocześnie by ła  we m n ie  dum a i  w dzięcz­

ność, że zna leź li się ludzie , k tó rzy  po w z ię li n iez lo rn . 

ną decyzję odbudow ania W arszawy p iękn ie jsze j 
jeszcze n iż  ta, k tó rąśm y za m łodu  zn a li i  kochali.

W ierzę, że w  te j W arszaw ie rosnącej na w ie lką , 
wspania łą  m etropo lię , w  tym  m ieście, w  k tó ry m  zno­
w u  b ije  żyw o pu ls  te a tra ln y , będę m ia ł jeszcze ze 
sceny okazję usłyszeć ry tm  serc m o je j sto licy.



„ Zam knięte bram y życia“ , . T ra fn ie  
za ty tu łow a ł przedw ojenny publicysta  
sw ój a r ty k u ł o sy tuac ji m łodzieży 
w  ow ym  czasie. Przed ty m i „za m ­
kn ię tym i bram am i“  paczyły się i  ła ­
m ały ka rie ry  życiowe tysięcy m ło ­
dych, k tó rzy  m a rzy li o jedne j proste j 
rzeczy: o pracy. Dziś ma szeroko 
otw arte  w ro ta  do w iedzy i  pracy cała 
nasza m łodzież  —  nowe pokolenie b u ­
downiczych naszej rzeczywistości.

M Ł O D Z IE Ż
przed zamkniętymi bramami życia

15—21 marcq 1954
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Jak  rokroczn ie  za ro iły  się już  
sale w yk ładow e , ha lle , k w e ­
s tu ry  i  dziedzińce wyższych 
ucze ln i tłu m e m  m łodzieży. 
Rozpoczął się ro k  akadem ick i. 
Spadek lic zb y  now ow stępu ją - 
cych jes t w idoczny. Zw łaszcza 
ja sk raw o  za rysow u je  się na 
w ydz ia łach  hum an istycznych, 
zresztą rozk łada  się dość ró w ­
nom ie rn ie  na w szys tk ie  uczel­

n ie  i  w szystk ie  fa k u lte ty . P rzy 
tym  znowu obostrzono w a ru n k i 
p rzy jm o w a n ia  kan dyd a tów  na 
wyższe studia...

R es trykc je  te  n ie ' rozw iązu ją  
je d n a k  zagadnienia. T rzeba 
bo w ie m  stw ie rdz ić , że spra­
wa m łodzieży akadem ick ie j, 
zwłaszcza los dyp lom an tów , sta­
je  się z ro k ie m  każdym  k w e ­
stią  coraz ba rdz ie j skom p liko ­
waną.

B ra k  szerszego oddechu, b ra k  
w sze lk ich pe rspek tyw  aż w  
nazby t s iln y m  s topn iu  odczu­
w a  nasza m łodzież... Ta zw łasz­
cza, k tó ra  chce gw a łte m  w ejść 
w  życie, rozpocząć no rm a lną  
pracę zawodową, budować 
w łasną, trw a łą  egzystencję, u -  

g ru n to w yw a ć  byt, potęgę kraje?, 
społeczeństwa... N iepowodze­
nie, go rzk ie  rozczarowanie, ja ­
k ic h  doznaje zaraz na wstęp ie 
tych  us iłow ań, dz ia ła ją  w  
sposób deprym u jący... Reszty 
dokonyw a ogólny na s tró j 
niepewności, p rzygnęb ien ia , 
zgorzknien ia , spowodowanego 
p rze w le ka ją cym  się w ciąż k r y ­
zysem.

N astro je  te ła tw o  udz ie la ją  
się m łodzieży. M łodzież sta je  
się k ry tyczna , pe łna d e fe tyz - 
m u, z gó ry  n iechętn ie  nasta­
w iona  wobec każdej in ic ja ty ­
wy... W śród starszych zw łasz­
cza je j roczn ików , w ś ró d  d y ­

p lom a n tów  przede w szys tk im , 
spośród k tó ry c h  w ie lu  ju ż  
s tra c iło  d ług ie  m iesiące na bez­
owocne poszuk iw an ie  ja k ie j­
k o lw ie k  pracy, u g ru n to w u je
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OGŁOSZENIA DROBNE
Z A  samo u trzym a n ie  na wsi za jm ie  
się gospodarstw em , ksiażkow ością 
abso lw en t WSH? Zgłoszenia I.K .C . 
K ra kó w  dla „K u ltu ra ln e g o  A “ .

8910g
S TU D E N T p ra w  p rz y jm ie  ja k ie k o l­
w iek  zajęcie w K ra k o w ie . Zgłosze­
n ia  do I.K .C . K raków ’, pod „ B “ .

8725k
J A K Ą K O L W IE K  pracę p rz y jm ie  m a­
tu rzys ta  p iszący na m aszynie. D obre 
św iadectw a. Zg łoszenia : ..Także k o ­
re p e ty c je “  I.K .C . K ra ko w . f)08lg

S K R O M N A  m a tu rzys tka  szuka posa­
dy b iu ro w e j iub  bony, ew en tua ln ie  
pomoc w nauce, za sk ro m nym  w y ­
nagrodzeniem . Zg łoszenia : I.K .C . 
G dyn ia , „S k ro m n a “ . 98Gd
M ŁO D Y  cz łow iek  po egzam inie d o j­
rza łości szuka ja k ie jk o lw ie k  p racy  
b iu ro w e j w zg lędn ie  fiz yczn e j, k tó ra  
by mu dała możność skrom nego n- 
trz ym a n ia . Łask. zgłoszenia W ado­
w ice, M a la rczuk Józef, u l. S łow ac­
k iego 905. 2674k

..IŁU  STItO  W A N Y  KURYER 
C O D Z IE N N Y “  

kw ie c ie ń  1933 r.

się m niem anie , że n ie  obejdzie 
się bez zasadniczej, ra d y k a ln e j 
re fo rm y... Zaznacza się w ięc  
w zrost ra d y k a liz m u ; n ie  u ja w ­
nionego najczęściej i  n ie  m a n i­
festowanego, rzadko  bardzo 
m ającego sw ój w y ra z  w  ta k ie j 
czy in n e j przynależności orga­
n izacy jn e j, lecz płynącego wciąż 
rów ną , stale potężnie jącą fa lą  
w ew nętrznego zakonsp irow an ia.

Lu d z ie  c l c iągle na coś cze­
ka ją , w ciąż nads łuchu ją  n ie ja ­
ko... W łaśc iw ie  zaś czekają, 
k ie d y  skończy się ich  stan 
wiecznego zawieszenia, k ie d y  
się ja k o  ta k o  us tab ilizu ją ... Ta 
c h w ila  jakoś n ie  nadchodzi, bo 
naw e t c i n ie liczn i, k tó rz y  coś 

zna leź li —  najczęściej coś b a r­
dzo n ieodpow iedn iego —  czują 
się m ocno n iep ew n i na tych  
sw oich p ro w izo rycznych  stano­
w iskach. N a s tró j tym czasowoś­
c i ich  n ie  opuszcza.

Są je d n a k  i  tacy, k tó rz y  
wciąż, uporczyw ie  i  n iezm ordo­
w an ie  szukają... P rzychodzą im  
do g ło w y  pom ys ły  n a jfa n ta ­
styczniejsze.

Z na laz ło  się np. na  P o litech ­
n ice W arszaw skie j k i lk u  s tu ­
dentów , k tó rz y  o trzym aw szy  
dyp lo m y, po w ie lu  bezpłod­
nych próbach dostania posad 
w  k ra ju  —  u d a li się g re m ia ln ie  
do poselstw a sowieckiego... Z a­
d e k la ro w a li się tam , ja k o  sym ­
pa tycy  ko m u n izm u  i  w y ra z ili 
chęć w y ja zd u  do S ow ie tów  w  
cha rakte rze  „speców “ .

Ludz ie , k tó rz y  dotąd n ic  ab­
so lu tn ie  z kom un izm em  nie 
m ie li wspólnego, k tó rz y  b y li 
doń racze j w rogo  usposobieni 
i  na leże li do k o rp o ra c ji o w y ­
b itn ie  zachow aw czym  cha rak ­
terze, lu b i l i  e legancko się u -  
brać, wesoło zabawić...

C h c ie li je d n a k  żyć! W  ich  
zasadniczo p ra k tyczn ych  m óz­
gach w yd a ła  się rzeczą n iepo­
ję tą  sy tuac ja , że w łaśn ie  z 
c h w ilą  uzyskan ia  upragnionego 
dyp lo m u  rozpoczną się n a jp o ­
w ażnie jsze trudnośc i, o tw o rzy  
się ponu ra  pe rspe k tyw a  wege­
to w a n ia  na cudzym  u trz y m a ­
niu...

K ażd y  z n ich  b y ł dotąd, 
przez d łu g ie  la ta  s tud iów  w  
g im naz jum , a potem  na w y ż ­

szej ucze ln i, na u trz y m a n iu  ro ­
dziców. B ra l z dom u, a rodzice 
d a w a li m u z  nadzie ją , że k ie d y  
skończy s tud ia , zacznie odda­
wać, pom agać rodzicom , p rze­
w ażn ie  n ie  o p ływ a ją cym  w  do­
s ta tk i...

Tym czasem  traged ia !
Do ty p u  najczęściej słysza­

nych u tysk iw a ń , zarów no wśród 
m łodzieży s tud iu jące j, ja k  i  
wśród rodz iców  i  pracodawców  
naw et, należy za liczyć narze­
kan ia  na ogrom ną ilość p ro d u ­
kow anych  przez średnie i  w yż ­
sze zak łady naukow e a b itu ­
r ie n tó w  i  dyp lo m an tów  z tzw . 
w yksz ta łcen iem  ogólnym , f i lo ­
zo ficznym  lu b  wreszcie praw­
niczym . Ludz ie  ci nada ją  się 
n ib y  do każde j p ra cy  b iu ro w e j,

a w  g runc ie  rzeczy nie  k w a li­
f ik u ją  się, bez specjalnego 
p rzygotow ania , do żadnej...

R adyka łizac ja  poglądów
w śró d  zdeklasow anej m łodz ie ­
ży aka de m ick ie j zna jd u je  je d ­
nak często sw ó j w yraz  i  na 
zew nątrz. W ysta rczy prze jrzeć 
prasę akadem icką w sze lk ich  
odcieni, by się przekonać, na 
ja k  da leko idące koncesje na 
rzecz tych  n a s tro jó w  muszą 
się zdobywać organy n a jb a r­

dz ie j na w e t zachowawczych u - 
g rupow ań akadem ick ich .

„TYGODNIK ILUSTROWANY” , Nr 43, 1933 r.

P u s t e  1k a t  e d I r y 1 9 2 9
Niem al w  każdej dziedzinie 

specjalności mamy nadmiar pra­
cowników. Tak by się przynaj­
mniej zdawało. Wszystkie posa­
dy są zajęte. Wystarczy przeczy­
tać w  dziennikach rubrykę pt. 
„Zaofiarowane“ lub „Poszuki­
wane“, by przekonać się, jak  
w ielką jest ilość ludzi bez pracy. 
M ówią też o tein statystyki bez­
robocia. A jednak istnieją sta­
nowiska nie zajęte! N ie są to po­
sady fantastyczne, niezwykłe, 
wymagające ryzyka...

Wszystkie instytucje o charak­
terze badawczo-naukowym m a­
ją duże trudności w obsadzaniu 
stanowisk...

Pesymiści twierdzą, iż nieza­
długo i w naszych uniwersyte­
tach wiele katedr będzie świeci­
ło pustkami Na drogę czystej 
nauki nie kw apią się iść nasi 
studenci. Na trzydzieści tysięcy 
młodzieży studiującej na uni­
wersytetach tylko znikomy pro­
cent zdradza zainteresowanie in ­
telektualne głębsze.

Zjawisko to tłumaczy się po­
niekąd ciężką sytuacją m ateria l­
ną i lichym zabezpieczeniem za 
pracę umysłową teoretyczną. 
Młodzież om ija więc tego rodza­
ju  fachy, oddając się zawodowi, 
rokującemu nadzieję rychłej sa­
modzielności finansowej.

Szerszy ogół nie wie, iż na 
Uniwersytecie Warszawskim, 
stołecznym, na wydziale prawa 
nie ma ani jednego docenta. F a­
kultet ten jest ilościowo bardzo 
duży. Młodzież na zasadniczych 
wykładach ledwie może pomieś-
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PIEŚŃ KRYZYSOWA O MATURZE
Znów  ja k  co rok
k ilk a  tysięcy m łodych lu dz i
w „ do jrza łe  życ ie"  s taw ia  p ie rw szy k ro k
na b ib ie  m a tu ryczn e j z flaszek w ódzi
i z k u f l i• p iw a  ciągnąc n ib y  sm ak

Znów  ja k  co ro k
szczęście w ich  sercach się obudzi, 
że poza n im i ju ż  sal szko lnych m ro k  
i  nie potrzeba ju ż  w ięce j się tru d z ić  — 
że w  w olność ju ż  zw yc ięsk i d a li k rok .

Z nów  ja k  co rok  
,. d o jrza łe “  życie ich  ostudzi 
i k iedyś w  przyszłość obróciw szy w zrok  

pom yślą : le p ie j je dn ak  by ło  w  budzie  
choć m onotonny godzin w ló k ł się tok...

Lecz sm u tk i w  bok!
S łucha jc ie  ja śn i, czarn i, ru d z i!
Z ie lon e j t ra w k i p ić  możecie sok —  
do zw iązku  bezrobotnych trzeba lu d z i 
W ięc w iw a t kryzys!... Znów  ja k  co rok.

WITEK

„WRÓBLE NA 9ACHU” , NR 25, 1935 r.

cić się w  salach. Rezultat: ani 
jednego docenta. Jest to z jaw i­
sko arcyprzykrę. Wskazuje ono, 
że katedry prawa kiedyś opusto­
szeją. Któż .¿stąpi obecnych 
profesorów, gdy zabraknie n a­
stępców?!

Polonistyka na Uniwersytecie 
Warszawskim, w  centrum pań­
stwowym, gdzie kultywowanie  
nauk, związanych z naszą mową., 
powinno stać na czele i być am ­
bicją całego narodu, nie posia­
da również dostatecznych do­
centur, a i o katedrach dałoby 
się wiele powiedzieć... Jaka jest 
przyczyna?

Młodzież stroni od nauki czy­
stej.

Stypendia nasze są nikłe: 120 
złotych miesięcznie wynosi w y ­
różniająca zapomoga. Jest to za 
mało, by żyć, i za dużo, by um ­
rzeć. Stąd płyną te anomalie. 
Zbyt w ie lk i procent jest naszych 
intelektualistów dotkniętych 
gruźlicą lub inną niemocą, po­
chodzącą ze złego odżywiania i 
lichych w arunków  higienicz­
nych.

„ŚWIAT” , Nr 34 , 1929 r.
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Luki w szkołach
S kończy ły  się fe r ie  św ią ­

teczne m łodzieży szkolne j. W  
w ie lu  uczeln iach znowu prze­
rzed z iły  się zastępy uczniów . 
N a jw ięce j b ra k u je  m łodzieży 
ze w si.

N ie  cho roby epidem iczne an i 
złe d ro g i p rzeszkodz iły  p rzy ­

ja zd o w i do m iasta  ty c h  m ło ­
dych w ieśn iaków . Z a trzym a ła  
ic h  w  dom u czarna rozpacz ro ­
dziców. Nędza w s i sięga g ra n ic  • 
n iepraw dopodobnych. W ie lu  

b ra k  ju ż  n ie  ty lk o  na w p is  
szko lny i  pensjonat, ale po p ro ­
stu  na b ile t  ko le jo w y .

W  ta k ic h  w a run kach  n ie  m a 
m o w y  o  da lszym  kszta łcen iu  
dzieci. Zostaw iono je  w  domu. 
Dzie lą  los tych , k tó re  ju ż  od 
ub ieg łych  w a k a c ji le tn ich  n ie  
rusza ją  się ze w s i i  czekają 
lepszych czasów.

D o liczn ych  d ra m a tó w  życio­
w ych  p rz y b y w a ją  te n a jn o w ­
sze, kryzysow e. O to  bó lów  ból, 
k ie d y  ju ż  dzieci kszta łc ić  n ie  
można, bo n ie  m a za co ich  
kszta łc ić.

„ŚWIAT” , Nr 3, 1933 r.
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C o  m a  p o c z ą ć  
J P o f a r l r  m l o c f ą ?

Rada A dw o ka cka  przestrzega m ło ­
dzież, ażeby n ie  szła na stud ia  p ra w ­
nicze, bo i  ta k  jes t ju ż  w  Polsce zbyt 
w 'ie lu adw oka tów .

Izby  Le ka rsk ie  ostrzega ją  przed 
fa k u lte te m  m edycznym , bo lekarze 
u m ie ra ją  w  Polsce z głodu.

H ande l i  p rzem ysł n ie  radzą uda­
wać się na s tud ia  ty ch  obu gałęzi 
egzystenc ji, bo handel ju ż  dawno w 
Polsce d ia b li w z ię li,  a p rzem ysł w ez­
mą lada chw ila .

Scena, m a la rs tw o , m uzyka itp . 
w o lne  zaw ody w y w ie s iły  cho rągw ie  
z nap isam i: „K to  sięga tu ta j po chleb 
powszedni, n iech p rz y jm ie  szczerą 
radę : — U ciekać s tąd !“

Rzem iosło w ygan ia  k ije m  adeptów  
swej  s z tu k i, bo samo dogoryw a.

K im  lub  czym  ma zostać zatem w 
obecnych czasach P o lak  m łody?

K w estię  tę ro zs trzygn ą ł bez zarzu­
tu p. M in is te r S karbu , łącznie z 
U bezp iecza ln iam i i K o m u n a ln ym i 
W ładzam i.

Polak m łod y  ma zostać p o d a tn i­
k ie m . bo z tym  fachem  n a jb a rd z ie j 
mu w Polsce, je że li n ie do kieszeni, 
to  do tw a rz y !

„MUCHA", Nr 1. 1936 r.

W  odpowiedzi na nasz apel
Przed k ilk o m a  tyg o d n ia m i o g ło s iliśm y  na łam ach dz ia łu  „1« la t“  apel 

do C z y te ln ikó w  o p rzysy ła n ie  m a te ria łó w , nada jących  się do w yko rzys ta n ia  
w ty m  dzia le . Z  o trzym an ych  m a te ria łó w  p u b lik u je m y  dziś w yc in e k  
z „ I .K .C .“ , nadesłany przez Ob. St. G. z K ra ko w a . W  liśc ie  do re d a k c ji Ob. 
St. G. pisze: „G d y b y m  w ie d z ia ł, że zam ieścicie re po rtaż  o m atce 12 dzieci, 
nades ła łbym  ten  w y c in e k  w cześnie j, d la  po rów na n ia . A le  m yś lę , że i te raz 
w a rto  go w yk o rz y s ta ć “ .

O trzym any  w yc in e k  re p ro d u k u je m y  pon iże j.

Piątek 28 kwietnia 1933
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146.000 osób zdobywa wyższe wykształcenie

Jedna z pracowni Instytutu Mechanizacji i E lektryfikacji Rolnictwa
w  Warszawie

Inż. MAREK MICHALSKI

Wieś czeka na mechanizalorów
—  W szyscy doskonałe w iem y 

o w sp an ia łym  ro zw o ju  naszego 
przem ysłu  w  ciągu os ta tn ich  
k i lk u  la t, ale równocześnie 
zda jem y sobie sprawę, że na 
sze ro ln ic tw o  n ie  nadąża za 
rozw o jem  przem ysłu , n ie  na­
dąża za postępem. Jest rzeczą 
jasną, że trzeba to  ro ln ic tw o ' 
ja k  n a jb a rd z ie j zm echanizować.

Będziem y m o g li dokonać te j 
p rzem iany  w  ro ln ic tw ie , je ś li 
posiadać będziem y w y k w a li f i­
kow anych  m echan iza torów  ro l­
n ic tw a .

Otóż z górą dw a la ta  tem u 
u tw orzono  p rz y  P o litechn ice  
W arszaw skie j —  w y d z ia ł M e­
cha n izac ji R o ln ic tw a , w yd z ia ł, 
k tó rego  celem je s t w yksz ta łce ­
n ie  k a d r lu d z i w p row a dza ją ­
cych do ro ln ic tw a  now e zdoby­
cze tech n ik i.

Czy w idz ie liśc ie  k ie d y  sno- 
pow iąza łkę  w  pracy? Z budo­
w ana jes t ona z k ilk u s e t róż­
nych  części', z m echanizm ów , 
n iespo tykanych  w  budow ie 
in n y c h  maszyn.

Jeszcze ba rdz ie j złożony je s t 
kom b a jn  zbożowy —  maszyna, 
k tó ra  je s t zarazem samocho­

dem, ż n iw ia rk ą  i  m iocarn ią . 
B udow anie  i  eksp loatacja  ta ­
k ic h  m aszyn w ym aga dużego 
zasobu w iedzy  technicznej.

S tud ia  na w ydz ia le  M echa­
n iz a c ji R o ln ic tw a , podobnie ja k  
na in n ych  w ydz ia łach , są d w u ­
stopniow e: p ie rw szy  stop ień 

in ż y n ie rs k i —  t rw a  cztery la ta , 
d ru g i stop ień —  m ag is te rsk i —  
trw a  p ó łto ra  roku . Po ukończe­
n iu  p ierwszego stopnia s tud iów  
abso lw en t o trz y m u je  dyp lom  
inżyn ie ra  m echanika, ze -spe­
c ja liza c ją  w  dziedzin ie  m echa­
n iz a c ji ro ln ic tw a . Po ukończe­
n iu  drugiego stopnia o trzym u je  
ty tu ł naukow y m agistra.

Po ukończen iu  s tud iów  ab­
so lw en t w y d z ia łu  M echan izacji 
R o ln ic tw a  s ta je  się wysoko 
k w a lif ik o w a n y m  fachowcem  ze 
znajom ością p rzedm io tów  pod­
s taw ow ych  i  ogólnotechnicz­

nych, ja k  m atem atyka, m echa­
n ika , w y trzym a łość  m a te ria łó w , 
m eta loznaw stw o, technolog ia 
drew na, s iln ik i spa linow e, k o n ­
s tru k c ja  części maszyn —  i  
p rzedm io tów  k ie run kow ych , 
ja k : m aszyny ro ln icze , c ią g n ik i 
ro ln icze , m echan izacja prac ho ­
dow lanych , urządzenia e lek­
tryczne w  gospodarstwach ro l­
nych , eksp loatacja  i  napraw a 
m aszyn ro ln iczych .

A bso lw enc i po ukończeniu I  
s topn ia  s tu d ió w  mogą ob jąć 
s tanow iska k ie ro w n ik ó w  w a r­
szta tów  napraw czych w  P ań­
s tw ow ych  O środkach M aszy­
now ych , P ańs tw ow ych  Gospo­
da rs tw ach  R o lnych  lu b  Tech­
n iczne j Obsłudze R o ln ic tw a ; 
poza ty m  w yk ła d o w có w  w  
techn ikach  m ech an ik i ro ln e j, 
lu b  starszych (g łów nych) m e­
chan ików , c zy li k ie ro w n ik ó w  
techn icznych w  P O M  lu b  Ze­
społach PGR.

Na ku rs ie  m ag is te rsk im  s tu ­
denci pogłębiają swe w iadom oś­

ci z eksp loa tac ji, uczą się k o n ­
s tru k c ji m aszyn ro ln iczych , 
poznają m etodę badań.

N a abso lw en tów  ku rsu  m a­
g is terskiego czekają C entra lne  
Zarządy P O M  i  TOR, czeka ic h  
praca naukow o-badaw cza w  
In s ty tu c ie  M echan izac ji i  E le k ­
t r y f ik a c j i  R o ln ic tw a . P rzed n i­
m i są także pe rspe k tyw y  da l­
szego pog łęb ian ia  w iedzy  —  
zdobyw an ia  stopn ia  kandyda ta  
nauk  technicznych.

W  żadnej in ne j dz iedzin ie  
te c h n ik i n ie  zna jdz ie  m łody, 
zdo lny  in ż y n ie r t y lu  m oż liw oś­
c i do ulepszeń is tn ie ją cych  m a­
szyn i skons truow an ia  now ych  
p ro to typów , ja k  w łaśn ie  w  
dziedz in ie  m echan izac ji ro ln ic ­
tw a. O dczuwa się tu  bow iem  
b ra k  fachow ców . Praca, n ie ­
m alże p ion ie rska , w  te j do n ie ­
dawna zupe łn ie  zaniedbane j 
dziedzin ie, może dać w ie le  za­
dow olenia, a jednocześnie sta­
n o w i o lb rz y m i w k ła d  w  dzie ło 
rozw o ju  gospodark i narodow e j.

Od d i*ty  założenia U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońsk iego w  ro k u  1364, przez z 
górą 450 la t m agnacko-szlachecka 
Polska s tw orzy ła  za ledw ie 4 wyższe 
uczeln ie.

W ciągu następnych 120 la t, w l i ­
czając w  to  okres m ię d zyw o je n n y , 
pow sta ły  w  Polsce 23 ucze ln ie.

W okres ie  niespełna 10 la t od w y z ­
w o len ia  Polska Ludow a  s tw o rzy ła  
<j6 now ych  w yższych ucze ln i.

K o rzys tn ym  zm ianom  u leg ła  re ­
jo n iza c ja  szkól wyższych, W p rzed­
w o je n n e j Polsce p ra w ie  po łow a w y ż ­
szych ucze ln i zna jdow a ła  się w  W ar­
szawie. N a tom iast robo tn icza  Łódź, 
p rzem ys łow y okręg  śląsk i i  Pom orze 
b y ły  ich  ca łkow ic ie  pozbaw ione.

Obecnie w  Łodz i je s t czynnych  10 
w yższych ucze ln i. Śląsk m a ich  17. 
S zko ły  wyższe p o w sta ły  także na 
Pom orzu, w  L u b lin ie  oraz w  w o je ­
w ódz tw ie  b ia ło s to ck im . Zgodn ie  z 
po trzebam i ro zw o ju  gospoda rk i i 
k u ltu ry  na rodo w e j w prow adzono w  
szko ln ic tw ie  w yższym  szereg k a ­
te d r o no w ych  spec ja lizac jach  i  k ie ­
ru nkach .

W zrost ilo śc i szkół w yższych, ich  
rozbudow a oraz ogrom na pomoc m a­
te r ia ln a  państw a d la  kszta łcące j się 
m łodzieży — oto w a ru n k i, w  k tó ­
ry c h  m o ż liw y  b y ł 3 ,5 -kro tny  w zrost 
lic zb y  s tudentów  w  stosunku do o- 
gó łu  ludności.

D zieci pochodzenia in te lig e n ck ie ­
go ksz ta łc i się dziś 3 ra zy  w ię ­
ce j, n iż  w  Polsce sanacy jne j. 
M łodzież pochodzenia robotn iczego i 
ch łopskiego stanow iła  przed w o jną  
15,9% ogó lne j lic zb y  studentów ', o- 
hecnie łączn ie  59,1%. W zrósł znacz­
n ie  ud z ia ł ko b ie t w  s tud iach  w y ż ­
szych. N a 100.000 k o b ie t przed w o jną  
od byw a ło  s tud ia  60, obecnie 162.

A b y  zapew nić m łodz ieży ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i s tud iów , Państwo 
Ludow e przeznacza o lb rzym ie  środ ­
k i  m a te ria ln e  na s typend ia , dom y 
studenckie , op iekę zdrow o tną , sa­
n a to ria , wczasy, s to łó w k i, pomoce 
naukow e itp . P rzed w o jn ą  na 49.0h0 
studen tów  ty lk o  5,4% ko rzys ta ło  ze 
s type nd iów  państwowrych. W ro ku  
1953 na 134.000 s tudentów  s typend ia  
o trzym yw a ło  73,8%, p rzy  czym  na 
ucze ln iach, gdzie k ie ru n e k  s tud iów  
szczególnie w ażny je s t d la  gospo­
d a rk i na rodow e j, p rocen t ten sięga 
90—95. Dodać na leży, że przed w o jną  
stypend ia  b y ły  zw ro tne .

W ie lk ie  m oż liw ośc i m a ją  s tuden­
ci, k tó rz y  pragną pośw ięc ić  się p ra ­
cy n a u ko w e j. P rzy  poszczególnych 
ka tedrach  oraz p rzy  In s ty tu ta c h  
P o lsk ie j A ka d e m ii N auk u tw o rzono , 
nieznaną u nas przed w o jną , sieć 
a sp ira n tu r na ukow ych . Oprócz tego 
szeroko ko rzys ta ją  s tudenci z asp i­
ra n tu r  zag ran icznych — przede 
w szys tk im  w Z w ią zku  R adzieck im , 
gdzie zapoznają się z na jn ow szym i 
os iągn ięc iam i p rzo d u ją ce j w  św ie-

cic n a u k i ra d z ie ck ie j. W szyscy asp i­
ra n c i o trz y m u ją  specja lne stypend ia  
naukow e, k tó re  ca łko w ic ie  zabez 
p iecza ją  ich  p rzed  k ło p o ta m i ma 
te r ia in y m i.

Szczególną troską  rząd P o lsk i L u  
do w e j o to czy ł m łodzież ro bo tn icza  i 
ch łopską, k tó re j re ż im  sanacy jny  
n ie p o z w o lił się ksz ta łc ić , a k tó ra  w  
sw e j p ra cy  w  przem yśle  lu b  na ro li  
w ykaza ła  do tego zdo lności i ochotę. 
D la te j w łaśn ie  m łodz ieży zosta ły 
u tw o rzone  specja lne 2-le tm e S tud ia  
P rzygo tow aw cze p rzy  wyższych u- 
czełn iach. N a stud ia  te na p ływ a  co­

roczn ie  oko ło  3.009 m łod z ieży ; p ra ­
w ie  po łow a z n ich  p o d e jm u je  póź­
n ie j s tud ia  techniczne. W ie lu  spo­
śród abso lw entów  S tud ió w  P rzygo­
tow a w czych  je s t ju ż  dziś in ż y n ie ra ­
m i, le ka rzam i, naukow cam i.

N ow ą rozszerzającą się w  Polsce 
fo rm ą  s tu d ió w  są utsyorzone w ro ­
k u  1950 ta k  zwane s tu d ia  Zaoczne, 
udostępn ia jące  naukę osobom p ra ­
cu ją cym . Już w  b ieżącym  ro k u  lic z ­
ba słuchaczy na ty c h  stud iach prze­
k ro czy ła  12.000.

Łącznie zdobyw a dziś w  Polsce w y ­
kszta łcen ie  wyższe 146.000 osób. (m k)

Prof. MARIA ŻEBROWSKA

Możliwości młodych psychologów

Mgr MARIA SZUMSKA

Farmaceuci potrzebni są nie tylko w aptekach
p laców kach  muszą odzuaczać się 
system atycznością i  dokładnością.

P ięć is tn ie ją cych  w  naszym  k ra ju  
in s ty tu tó w  n a u ko w ych  stw arza m oż­
liw o śc i p ra cy  d la  abso lw entów  fa r ­
m a c ji w y ró żn ia ją cych  się zdo lnoś­
c ia m i do sam odzie lne j dz ia ła lności 
badaw czej. Podstawą w  te j pracy 
będą p rzysw o jone  podczas stud iów  
w iadom ości: z fa rm a ko g n o z ji, t j .  
n a u k i o roś linach , k tó re  d z ięk i za­
w a rtośc i różnych substanc ji m a ją  
w łaśc iw ośc i leczn icze ; z fa rm a k o d y - 
n a m ik i — n a u k i o d z ia ła n iu  le ku  w 
zależności od budow y chem iczne j; z 
che m ii o rgan iczne j — w iedzy  o 
zw iązkach w ęg la ; wreszcie chem ii 
fa rm ace u tyczne j. Prace teo retyczne 
in s ty tu tó w  n a u ko w ych  są ściśle po­
w iązane z p ra k ty c z n y m i po trzeba­
m i.

P o lsk i p rzem ys ł chem iezńo-fa rm a- 
ceu tyczny, ro z w ija ją c y  się sta le i 
un ieza leżn ia jący  nas od im p o rtu  za­
granicznego, p o w in ie n  fo rm ow ać 
swe k a d ry  z rzesz fa rm aceu tów . 
P rzygo tow an iem  do pracy w prze­
m yśle  je s t w yk ła d a n a  na czw artym  
ro ku  fa rm a c ji techno log ia  chem icz­
na ś rodków  leczniczych. Jest to  na­
uka  o chem iczne j syntezie p repa ra ­
tó w  leczn iczych  oraz o surow cach i 
m aszynach kon iecznych do p ro d u k ­
c ji.

Pozornie n ie w ie le  w spólnego z 
fa rm a c ją  m a ją  la b o ra to ria  żyw noś­
ciow e. A  je d n a k  znowu k ie ru n e k  
chem iczno - b io lo g iczny  s tud iów  fa r ­
m aceutycznych um o ż liw ia  pracę w 
te j dz iedzin ie . N aukow e m e tody  ba­
dania  żyw ności op racow yw ane są 
przez P aństw ow y Z a k ład  H ig ien y , a 
szerokie, p ra k tyczne  zastosowanie 
z n a jd u ją  w stacjach sa n ita rno -ep i­
dem io log icznych. Są to p u n k ty  us łu ­
gowe k o n tro li żyw ności. P rzygo to ­
wanie p ra co w n ikó w  do pracy w te j 
specja lności je s t zadaniem  Z ak ładu  
B adania Ś rodków  Spożywczych w y ­
dz ia łu  fa rm aceutycznego A kade m ii 
M edycznej. T u ta j s tudenci IV  ro ku  
fa rm a c ji w  czasie w yk ła d ó w  i  ć w i­
czeń zapoznają się z p ro d u kc ją , d y ­
s tryb u c ją , sk ładem  chem icznym , 
w a rtośc iam i odżyw czym i i  m agazy­
now an iem  a r ty k u łó w  żyw ności. W 
ten  sposób s ta ją  się s tudenci pe łno ­
w a rto śc io w ym i p ra co w n ika m i S łuż­
b y  Z d ro w ia ; po ukończen iu  stud iów ’ 
za tru d n ia n i są w w o jew ó dzk ich  i 
p o w ia tow ych  stacjach san ita rno - 
ep idem io log icznych , k tó ry c h  sieć 
p o k ry ła  ca ły  k ra j.  B io rą  on i czynny 
ud z ia ł w p ro fila k ty c z n e j a k c ji och ro ­
ny zd row ia  szerokich w a rs tw  lu d ­
ności.

Ćwiczenia nad oznaczaniem 
tłuszczu w  Zakładzie Badania 

Środków Spożywczych

U ta r ło  się m n iem an ie , że W ydz ia ł 
F a rm aceutyczny szko li l i  ty lk o  p ra ­
co w n ikó w  ap tek. W dobie w ie lk ie g o  
ro zw o ju  nauk p rzy rodn iczych  W y­
dzia ł Fa rm aceutyczny dąży do ob ­
ję c ia  szerszego krę gu  dyscyp lin . 
M oż liw ośc i te są znaczne d z ię k i te ­
m u , że dziś ju ż  w  stud iach fa rm a ­
ceu tycznych m am y t rz y  k ie ru n k i:  
chem iczny, chem iczno ■■ b io log iczny  
i b io log iczno - eksperym en ta lny .

W iększość absolw entów  W ydz ia łu  
Farm aceutycznego przechodzi do 
bezpośrednie j p racy w  S łużbie Z d ro ­
w ia , ja k o  personel apteczny. Ten za­
kres p racy  je s t znany bardzo do­
brze w szystk im  obyw a te lom  nasze­
go k ra ju . O be jm u je  Oli K ie row n ików  
ap tek, m a g is trów  sporządzających 
le k i oraz inspe k to ró w  fa rm ace u tycz­
nych , k tó ry c h  praca polega na k o n ­
t r o l i  ap tek.

A p te ka  m usi m ieć s ta ły  d o p ływ  le ­
ków , m usi w iedzieć, czy są one p e ł­
nowartościow e. m usi w ie rzyć , że bę­
dzie m ia ła  coraz doskonalsze ś ro dk i. 
Podstawą te j w ia ry  i  pewności są 
la b o ra to ria  k o n tro ln e , in s ty tu ty  na­
ukow e, p rzem ys ł fa rm aceu tyczny. 
Na w szystk ich  ty c h  odcinkach po ­
w in n i być  za tru d n ie n i fa rm aceuci. 
M a ja  on i Ku tem u pełne dane dz ię­
k i  pow iązan iu  nauk chem icznych z 
m edycznym i.

L a b o ra to ria  ko n tro ln e  czuw ają nad 
jakośc ią  le ku , jego  czystością i  iloś­
c iow ym  składem . P ra cu ja c i na tych

Przy pomocy takich ćwiczeń ba­
da się stopień rozwoju dziecka

P sycholog ia  — to  nauka o życ iu  
psych icznym  i  dz ia ła n iu  cz łow ieka . 
O d k ryw a ją c  p raw a , k tó re  rządzą 
życ iem  psych icznym , psycho log ia  
pomaga nam  n ie  ty lk o  poznać i  z ro ­
zum ieć postępow anie cz łow ieka , ale 
także k ie ro w a ć  ty m  postępow aniem  
i  od dz ia ływ ać  na lu d z i w  ce lu  zm ie­
n ie n ia  i  p rzekszta łcen ia  ich  św iado­
m ości o raz  cech ic h  ch a ra k te ru . 
D latego zna jom ość psych o lo g ii ma 
bardzo duże znaczenie w  każde j p ra ­
cy, w  k tó re j m am y do czyn ien ia  z 
lu d źm i i  w  k tó re j o d d z ia lyw u je m y  
na n ich .

A bso lw en c i psych o io g ii pracow ać 
mogą ja k o  nauczyc ie le  psych o log ii 
(a także pedagog ik i oraz a n a to m ii i  
f iz jo lo g ii)  w  ró żnych  zakładach 
ksz ta łcen ia  n a uczyc ie li, w  liceach 
d la  p rzedszko lanek, na ku rsach  d la  
w ychow a w czyń  i  p ias tunek  ż ło b ko ­
w ych  itp . P row adzen ie  ćw iczeń i  
w y k ła d ó w  z p sych o lo g ii ogó lne j,

dziecięce j i w ychow a w cze j na u n i­
w ersy te tach  i  w yższych .szko łach 
pedagogicznych, p o p u la ryzac ja  w ie ­
dzy psycho log iczne j w śród  nauczy­
c ie li o raz  sze rok ich  rzesz ro dz iców  
i  p ra co w n ikó w  społecznych — to 
ważna dziedzina p racy  psychologa.

M ło d z i psycho logow ie  p o szuk iw an i 
są ró w n ież  ja k o  in s tru k to rz y , w iz y ­
ta to rzy , k ie ro w n ic y  p rac p rog ra m o­
w ych  i  m e todycznych  w  ż łobkach i  
przedszko lach, o p racow u jąc  psycho­
log iczne podstaw y w ych o w a n ia  na j 
m łodszych dz iec i, rodza j pom ocy na­
u k o w ych  (zabawek, ob razków , ks ią  
żeezek itp .)  po trzeb nych  dla k ie ro ­
w a n ia  n o rm a ln y m  ro zw o jem  dzieci.

P o trze b n i są też psycho logow ie  w  
p rzem yśle  zab aw ka rsk im , gdzie p la ­
n u ją  w ra z  z a r ty s ta m i i  te c h n ik a m i 
coraz ładn ie jsze  i  lepsze pod w zg lę ­
dem w ych o w a w czym  zab aw k i dla 
dz iec i w  ró żn ym  w ie k u . P ra cu ją  w  
in s ty tu c ja c h  w yd a w n iczych , re dak ­
c jach  czasopism d la  dz iec i i  m łod z ie ­
ży, w  ra d io  — a w ięc  tam , gdzie 
w ażna je s t dobra zna jom ość o d b io r­
cy  (c z y te ln ik a  czy słuchacza), u m ie ­
ję tność badania  jego  po trzeb , upodo­
bań i  życzeń oraz m etod  skutecznego 
o d dz ia ływ an ia .

D on ios ła  je s t ro la  psychologów  w  
re fe ra tach  szko le n io w ych  zak ładów  
p ro d u k c y jn y c h  — p rzy  ro zw ią zyw a­
n iu  n ie zm ie rn ie  w ażnych  d z is ia j za­
gadn ień  podnoszenia k w a l i f ik a c j i  
ro b o tn ik ó w  w  to k u  p ra cy  zawodo­
w e j. Is to tn ą  ro lę  mogą też odegrać 
w  dz iedz in ie  tzw . re h a b ilita c ji in w a ­
lid ó w , t j .  w  p rzyu cza n iu  i  p rz y z w y ­
cza jan iu  ich  do now ych  zaw odów  — 
oraz w  po radn iach  leczenia w ad w y ­
m o w y, ja k  ją k a n ie  się, zac inan ie  itp .. 
w  śc is łym  k o n ta kc ie  z leka rzam i.

Podstaw ą ty c h  i  w ie lu  in n ych  
p rac  zaw odow ych psychologa je s t 
oczyw iśc ie  now a m a te ria lis tyczn a  
te o ria  psycholog iczna, k tó re j ' tw ó r ­
cze ro z w ija n ie  i  budow an ie  czeka na 
m ło d ych  n a ukow ców . N a jzd o ln ie js i 
i  n a ja k ty w n ie js i abso lw enci psycho­
lo g ii p o w o ły w a n i są do da lsze j p ra ­
cy n a u ko w e j i  p row adzą badan ia  
eksp e rym e n ta ln e  w  różnych  dz ia ­
łach p sych o log ii.

Inż. KAZIMIERZ DUCHNOWSKI

Trzeba nam 
obróbki

specjalistów
drewna

Zadan ia  naszego p rzem ys łu  d rzew ­
nego n a b ie ra ją  szczególnego znacze­
n ia  w  św ie tle  w y tyczn ych  IX  P le ­
num  KC PZPR  — przem ys ł drzew ny 
m u s i podnieść jakość  i  ilość  p ro d u ­
kow an ych  w y ro b ó w  masowego u- 
ż y tk n , zw łaszcza tych , k tó re  stano­
w ią  e lem ent po lepszenia w a ru n kó w  
b y to w ych  lu d z i p racy — m e b li, sto­
la r k i  bu d o w la n e j, g a la n te r ii d rzew ­
n e j, pap ie ru .

Z a k ła d  O b ró b k i i  O brab ia rek  
D rew na je s t je d y n y m  z zakładów  
W ydz ia łu  T e chno lo g ii D rew na  Szko­
ły  G łów ne j Gospodarstwa W ie js k ie ­
go w  W arszaw ie, w  k tó ry c h  studen­
c i zdobyw a ją  w iadom ości po trzebne 
każdem u in ż y n ie ro w i tech n o lo g ii 
d rew na  w  jego  pracy  zaw odow ej.

Po zazna jom ien iu  się z m e todam i 
o b ró b k i s tudenc i s łucha ją  w yk ła d ó w  
z zakresu ob ra b ia re k  — poznają  b u ­
dowę i dz ia łan ie  różnycn  maszyn 
służących do o b ró b k i d rew na  — ta ­
k ic h  ja k  t ra k i,  taśm ów k i, ta rczów - 
k i ,  s tru g a rk i, fre z a rk i;  poznają  b u ­
dowę ich  części i  zespołów; uczą stę 
zasad p ra w id ło w e j obs ług i o b ra b ia ­
rek .

W ydz ia ł T e chno lo g ii D rew na po ­
siada ta k ie  k a te d ry  specja lne zaw o­
dowe, ja k  Z a k ła d  M echanicznej 
T e chno lo g ii D rew na, Chem icznej 
T e chno lo g ii D rew na, O rg an izac ji 
P ro je k to w a n ia  Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  
Drzew nego, M aszynoznaw stw a O gó l­
nego, M e ch a n ik i Techn iczne j.

S tud ia  wyższe w  zakresie techno­
lo g ii d rew na są u nas nowością (w y ­
dz ia ł rozpoczął pracę w  1946 r.), ale 
budzą duże za in te resow an ie  w śród 
m łodzieży w s tęp u jące j na wyższe u- 
ezeln ie. Początkow e tru d n o śc i o rga ­
n izacy jn e  w y d z ia ł m a ju ż  poza so­
bą, system atyczn ie  p o p ra w ia ją  się 
w a ru n k i s tud iów , na jw iększe  k ło ­
p o ty  — b ra k  s k ry p tó w  i  podręczn i­
ków  — p o w o li zn ika ją . Coraz w ięce j 
l i te ra tu ry  zaw odow ej ra d z ie ck ie j i  
p o lsk ie j zn a jd u je  m łodzież na p ó l­
kach ks ię g a rsk ich ; m am y ju ż  w łas ­
ne czasopismo zawodowe, s tudenci 
o trz y m u ją  bezpośrednią pom oc do 
n a uk i w  postaci sk ryp tó w .

Studenci poznają jeden ze spo­
sobów maszynowej obróbki 

drewna

K o rzys ta ją c  z coraz lepszych i l ic z ­
n ie jszych  pom ocy n a u ko w ych  s tu ­
denci mogą coraz le p ie j p rzyg o to ­
w yw ać  się do p rzysz łe j p racy  zawo- 
dow e j.

Co ro k u  opuszcza w y d z ia ł T e c ii- 
n o lo g ii D rew n a  g rupa  m łod ych  
in żyn ie ró w  — idą  na k ie ro w n icze  
stanow iska do p ro d u k c ji,  do p lacó ­
w ek  naukow o-badaw czych , zas ila ją  
k a d ry  szko ln ic tw a  zawodowego. Cze­
ka na n ich  p rzem ys ł d rzew ny  — ta r ­
ta k i,  fa b ry k i s k le je k , fa b ry k i m e b li, 
fa b ry k i tab o ru  ko le jo w ego  i  samo­
chodowego, stocznie, czeka ją zak ła ­
dy p ro d u ku ją ce  różnorodne w y ro ­
by z drew na, fa b ry k i ce lu lo zy  i ‘ pa­
p ie ru , inne za k ład y  chem icznego 
p rze robu  d rew na, czeka ją  na n ich  
ró w n ież  la b o ra to ria  naukow e i  p rze ­
m ysłow e.
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w ym ien ić . O t, pa trzcie , ja k a  id z ie  dziewczyna..! Wa­
lo n k i nieduże, a tu , w  sobie, i  owszem. A  tam  -ta r- 
sza kob ie ta , także niczego, choć ju ż  n ie  p ię tnasto la tka  . 
N ie  m a rtw c ie  się, kob ie ty , m a ryn a rz  przed na m i! On 
z B a łty c k ie j F lo ty , bo na czapce b ia ła  w ypustka , ale 
sam k ijo w ia n in  na pewno, bo i  w z ro s t k ijo w s k i i  w  ba­
rach szeroki. Nasz, k ijo w s k i, po tw a rz y  ju ż  w idzę. Ja 
s ta ry , pytać się n ie  muszę. O t, d rodzy goście, u nas 
w  K ijo w ie , na każde j ta k  u licy . Dom  ła dn y , a przed do­
mem  cz łow iek  przechadza się n ie b rzyd k i. K to  chce 
z m iasta w yjechać, w o ln a  jego w o la . T am tędy na Ż y ­
tom ie rz  i  da le j ja k  trzeba, a tu  W asy lków , B ia ła  Cer­
k ie w , H um ań  i  Odessa-m am a! P rzy jecha liśm y, drodzy 
goście, dz ięku ję  w a m  za rozm owę.

—  A leż zagadał nas s ta ry ! A n im  się obe jrza ł, już  
trzeba wysiadać...

F a b ryka  pachn ie kakaow ą masą 120 ton w y ro b ó w  
dziennie. O pisyw ać sm ak czekolady i  w yg ląd  k a rm e l­
k ó w  by ło b y  przesadą, bośm y przecież z k ra ju  „W ed la “ . 
„F uchsa “ , „P iaseckiego“ ... P rzed w o jn ą  —  6 000 ludz i, 
dziś p ra cu je  ty lk o  1 900, choć p ro d u kc ja  w zrosła. T y le  
zdz ia ła ły  nowoczesne m aszyny. To w a rte  zapam iętania. 
No 4 czystość, w zorow a czystość! P iękna  gazowa 
„b is k w ic ia rn ia “  w y w o łu je  zachw yt jednego z to w a rzy ­
szy.

—  Znam  dobrze w szystk ie  fa b ry k i c u k ró w , ale k i ­
jo w ska  p ie ka rn ia  to  p ra w d z iw e  cudo.

K o b ie ty  s tanow ią  t rz y  czw arte  za łog i fa b ry c z n e j; 
400 p ra co w n ikó w  b ra ło  ud z ia ł w  w o jn ie , posiadają on i 
w  sum ie 900 bo jo w ych  odznaczeń. P lan roczny w y k o ­
nano w  110%...

29.
Codziennie, gdy z h o te lu  w ych o d z im y  do a u toka rów , za­

trz y m u ją  nas p rzechodn ie  i  w d a ją  się w  pogawędkę. R ozm o­
w y  k ró tk ie  i b łahe, ale o p rom ie n ione  ja k im ś  c iep łem  z serca 
N iezm ie nn ie  zaczyna ją  się od jednego p y ta n ia  i  na n im  się 
kończą.

— A  ja k  nasz K ijó w ?  Podoba się, praw da? P iękny?  
A D n iep r?  Ech, cudna to  rzeka  na w iosnę ...! Rozlewa się sze­
ro ko , ledw o  m ożna d o jrzeć  brzeg i. W oda podnosi się o dziesięć 
m e tró w ! P rzy jeżdża jc ie , m y  tu  ludz io m  radz i. Ł a d n y  nasz K i ­
jó w , praw da?

— L u b ią  sw oje m iasto  — odezw a ł się F ig ie l, gdyśm y w resz­
cie w s ie d li. — D o b ry  tu  na ró d  i grzeczny.

M a ło  pow iedz ieć  „ lu b ią “ . Z  każdego zdania  p rze b ija  zachę­
ta : jedź  z B og iem , sko ro  m usisz, ale pow iedz tam  w  swoich 
stronach, że K i jó w  p ię k n y , a D n ie p r, to  taka  rzeka co przez 
serca m ieszkańców  p rzep ływ a .

Z a chę ty  n ie  trzeba. Za g ran icą  każd y  d rob iazg  ła tw o  w pada 
w  oko . Jed z ie m y au toka rem , p a trz y m y  na dom y i  p o m n ik i, 
aż tu  k toś  w o ła  na ca ły  głos:

— P a trzc ie , p a trzc ie ! R udy  k o t p rzeskoczy ł p ło t i  schow ał 
się w  z ie lo n ym  dom u! O tam , tam ...!

I  rudy ' „W a śka “  u trw a la  się w  pam ięc i. O pow iada się potem , 
że przez ca ły  m ies iąc w id z ia ło  się jednego jedynego  ko ta . B y ł 
ru d y  i  m ieszka ł na k tó re jś  z u lic  łączących K reszcza tik  z W ło ­
dz im ie rską . Ja zaś doda ję : dobra  to  b y ła  w różba, bo tak iegoż 
ko ta  m am  u sieb ie  w  dom u...

W  au tobusie  w iozącym  nas do pa łacu k u ltu r y  b ra k  czeskie j 
p rzo d o w n icy  nazyw ane j przez w szys tk ich  A n iczką . Ta n ie m ło ­
da ch łop ka  z o k o lic  B rn a  posiada p ra w ie  ty le ż  odznaczeń za 
pracę, co nasz b u dow n iczy  N ow e j H u ty . S tan is ław  F ig le !, 
.'.n iczka  je s t p rzodu ją cą  d o ja rką . S pyta łem  ją  k iedyś, czy lu ­
b i sw o ją  pracę. O pow iedz ia ła , że n ie  zam ie n iła b y  je j  na żad­
ną inną . N ic  w ię c  dziw nego, że le d w ie  p rz y je ch a liśm y  do K i ­
jo w a . od razu zaczęła m o lestow ać gospodarzy, by po kaza li 
choć je d e n  u k ra iń s k i ko łchoz. N o i  k ro w y , o k tó re  w  m ieśc ie  
tru d n o . P o jecha ła . W róc iła  podobno w s trzą śn ię ta : przed w e j­
ściem do o b o ry  na łożono je j  b ia ły  k i te l  i  kazano zm ien ić  b u ­
c ik i na m ię k k ie  pa n to fle .

30.
Już po w szys tk im . Dociskam  ko lanem  w a lizkę . Za 

oknem  szum ią s i ln ik i czeka jących samochodów, w  g ło ­
w ie  a lkoh o l pożegnalne j k o la c ji. F ig ie l przed lus trem . 
P rzym ie rza  u k ra iń ską  koszulę i  k rę c i n iezdecydowa­
n ie  głową.

—  Przecież n ie  ub io rę  się w  n ią  w  K ra k o w ie . Za dużo 
h a ftu . Będzie m ia ła  żona b luzkę.

—  P a k u j się, czas nam  jechać.
—  A  tak... —  Chowa upom inek  do teczki i  p o w ta ­

rza —  D obrzy  ludzie , ładne m iasto.
N a dw orcu  liczna  grom ada odprow adza jących. K i ­

w am y, w o łam y, p rzy rze kam y sobie następne spo tka­
nia, toto w ie, może na w iosnę, g d y  D n ie p r p rzyb ie ra , 
a m iasto  otacza się świeżą zielenią... D w ie  m in u ty  
przed pó łnocą pociąg rusza.

—  Do w idzen ia , k i ja w ią  n ie ! Do w idzenia...!
—  Co m iasto, to m iasto. No, a te raz p a r ty jk ę  sza­

chów  i  spać. S łucha jc ie , m ożem y w  waszym  przedziale, 
bo u  nas ju ż  gra ją?

—  M o w y  n ie  m a! —  odpow iadam y tw ardo . F ig ie l 
przekręca dla  pewności zasuwkę. N a ta rczyw e s tukan ia  
szachistów zbyw am y up rze jm ym  życzeniem  dobre j 
nocy.

G dy  budzę się, pociąg sto i. Jest wczesny ranek. Dzień 
zapow iada się pogodny. Z tru d e m  odczytu ję  nazwę 
s ta c ji:  Szewczenko.

—  Gdzie jesteśm y? —  p y ta  F ig ie l.
—  Ba, sam jestem  w  kłopocie... —  Na pu de łku  

„K a zb e kó w “  ry s u ję  w szystko, co zapam ięta łem  z m apy 
w id z ia n e j w  m iń s k im  muzeum . —  C hyba gdzieś tu... —  
bez przekonan ia  rysu ję  k rz y ż y k  w  po łow ie  l in i i  b iegną­
cej w zd łuż  D n ie p ru  —  w ieczorem  m am y być w  D n ie - 
p rope trow sku , w ięc  pew n ie  tu...

—  T y le  w idzę, że masz dobre  papierosy. N a jlepsze 
są z fa b ry k  m osk iew sk ich  i  len ingradzk ich ... —  m ru k ­
n ą ł F ig ie l ze rka jąc na pude łko. Potem  naciągną ł kcc  
na głowę.

Za s tac ją  ods łan ia  się w id o k  na dobrze nam  zasną ró w ­
ninę. D op ie ro  po  przekroczen iu  rz e k i k ra jo b ra z  zm ienia 
się rap tow n ie . Poła pomarszczone, poprzecinane roz­
p a d lin a m i i  w ąw ozam i. Z ja w ia ją  się daw no n ie w i­
dziane pa gó rk i. W zrok  ma na czym  się zatrzym ać, oczy

27.

T O IM Y  przed pom alow aną na szaro maszyną.

S O grom ne m e ta low e  p u d ło  z m nóstw em  pokrę te ł, 
zegarów i  d ź w ig n i. C o  w  ś rodku , n ie  w idać, b la ­
cha ze w szys tk ich  s tron . In ż y n ie r op row adza ją ­
cy nas ¡po fab ryce  m rug a  znacząco, ja k b y  chc ia ł 
pow iedzieć: „ I  cóż w y  na to? “ . D om yślam  się, 

że m aszyna ważna, w ię c  pos tuku jąc  pa lcem  w  m eta lo ­
w y  ikad łub  kręcę z  podziw em  g łow ą i  m ruczę z uzna­
n iem : „N o , no, coś podobnego...“  O glądam  się ¡na to w a ­
rzyszy, a le  i  o n i ty lk o  pa trzą  zm arszczywszy b rw i. N ik t  
n ie  ma p o ję c ia  a n i o  nazw ie , a n i o  przeznaczeniu szare­
go kolosa. Z  zak łopo tan ia  w y b a w ia  nas inżyn ie r.

T a  p iękna  m aszyna —  pow iada  —  to au tom atycz­
na o b ra b ia rk a  w y ra b ia ją ca  p ierśc ien ie  do łożysk k u l­
kow ych . D o n iedaw na jedna jedyna  fa b ry k a  w  A m e ­
ryce p ro du kow a ła  ta k  skom p likow ane  o b ra b ia rk i. Dziś 
n ie  is tn ie je  m onopol w  żadnej dz iedzin ie  techn ik i... Po 
w o jn ie  radz ieck ie  fa b ry k i ob rab ia rek  opanow a ły  p ro ­
du kc ję  340 now ych  typ ó w  do sk raw an ia  m e ta li i  ponad 
1000 typ ó w  ob rab ia re k  specja lnych i  agregatowych...

Id z ie m y  da le j p rzyg lą d a ją c  się coraz to  in n y m  m aszynom  
K ijo w s k ie j F a b ry k i A u to m a tyczn ych  O b rab ia rek . Z a k ła d y  
zbudow ano w  czasie I I  P ię c io la tk i. Podczas w o jn y  przen ies io ­
no je  za U ra l w  ram ach w o je n n e j e w a k u a c ji o b e jm u ją ce j 
1300 p rzeds ięb io rs tw  i  fa b ry k . Po w y z w o le n iu  K ijo w a  fa b ry ­
ka  o b ra b ia re k  w ró c iła  na stare m ie jsce , a racze j na ru in y  
zbu rzonych ha l i  b u d yn kó w . P ro d u k c ja  obecna przewyższa 
t r z y k r o t n i e  p ro d u k c ję  z ro k u  1940, fa b ry k a  w y ra b ia  
10 ra zy  w ięce j ty p ó w  o b ra b ia re k , n iż  przed w o jn ą .

— P rz y  ta k ie j p ra cy  po w sta je  now a in te lig e n c ja  robo tn icza  
— m ó w i jede n  z tow a rzyszy  pa trząc na sko m p liko w a n e  czyn ­
ności p re c y z y jn y c h  o b ra b ia re k .

Zaczyna się ożyw io n a  rozm ow a. D z ie lim y  się uw agam i, k tó ­
re  na suw a ły  s ię  ju ż  w cześn ie j, w  in n y c h  zw iedzanych przez nas 
zakładach.

M aszyny, to  n ie  ty lk o  zagadnien ie  techniczne. C iąg łe  dosko- 
na len ie  ś ro d kó w  p ro d u k c ji,  zastępow an ie s ta rych  m aszyn no- 
w y m i, a no w ych  n a jn o w szym i, zm ierza m ięd zy  in n y m i do 
w y ru g o w a n ia  z p ra cy  w y s iłk u  fizycznego  ro b o tn ika . W  fa b ry ­
kach  ra d z ie ck ich  p ra cu je  ju ż  39 ta k  zw anych  au tom a tycznych

Piękna świątynia w  okolicach Jałty, sfynącej w  ZSRR jako miejscowość kuracyjna
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l in i i  o b ra b ia re k . U ruch om io no  ju ż  p ie rw szą  fa b ry k ę , w  k tó re j 
proces p ro d u k c y jn y  je s t ca łko w ic ie  zau tom a tyzow any. F a b ry ­
ka  ta  w y ra b ia  t ło k i  do s iln ik ó w  sam ochodow ych. W yda jność 
je j p ię c io k ro tn ie  przew yższa w yda jn ość  fa b ry k i z w y k łe j. 
K oszty  p ro d u k c ji są znacznie tańsze. Oszczędność s ił lu d zk ich  
og rom na: załoga sk łada  się z k i lk u  fachow ców .

M aszyna w yręcza  cz łow ieka  w  p racy , ale p racy  m u n ie  od ­
b ie ra . P o jęc ie  bezrobocia z n ik ło  z ję zyka  potocznego. Stąd 
in n y  stosunek do m aszyny. T roska  o doskona len ie  m aszyn n ie 
koń czy  się na p ro g u  p ra co w n i k o n s tru k to rs k ie j.  Ruch ra c jo ­
n a liz a to rs k i o b e jm u je  tys iące  ro b o tn ikó w . C z łow iek ob s łu gu ­
ją c y  lin ię  au tom a tycznych  ob ra b ia re k  n ie  s ta je  s ię bezm yśl­
n ym  autom atem  w y d rw io n y m  przez C hap lina  w  znanvm  jego 
f i lm ie .

K ażdy  w ie , że p ro d u k c ja  n ie  je s t ob liczona  na zysk. lecz 
s łuży zasp oko jen iu  po trzeb  o b y w a te li. N iko g o  n ie  przeraża 
fa b ry k a  za tru d n ia ją ca  za ledw ie  k i lk u  ro b o tn ik ó w . N ik t  n ie  
tę skn i do s ta rych  fo rm  p ro d u k c ji,  do s ta rych  maszyn i l ic z ­
n e j obsług i. N ik t  n ie  bo i się re d u k c ji.

P ra co w n icy  k i jo w s k ie j fa b ry k i m ó w ią  nam  z dum a, że 
U ra lsk ie  Z a k ła d y  u ko ń c z y ły  ju ż  budow ę ósm ej k o p a rk i k ro ­
czącej „U ra lm a sz “ . W  cze rpaku  k o p a rk i m ieśc i się 14 m e tró w  
sześć z iem i. „U ra lm a s z “  w y k o n u je  w  ciągu ro ku  ro b o ty  z ie m ­
ne, k tó re  p o ch ło n ę łyb y  pracę s iedm iu  tys ię cy  lu d z i! Lecz o i- 
b rzym ie  bu dow le  — ca ły  Z w iąze k  R adz ieck i je s t w ie lk im  p la ­
cem bu dow y  — w ym a g a ją  coraz po tężn ie jszych  m aszyn. K o n ­
s tru k to rz y  o p ra co w a li ju ż  p ia n y  n o w e j, jeszcze w iększe j k o ­
p a rk i.  C zerpak będzie c h w y ta ł 20 m e tr. sześć, ziem i'. P rzen ie ­
sien ie  35 ton  na od leg łość 100 m e tró w  p o trw a  jedna  m inu tę , 
1)0 ty le  czasu za jm ie  o b ró t w ys ię g n ika  k o p a rk i.

— W ie lk ie  m aszyny i  zau tom atyzow ane fa b ry k i p rz v b łiż a ją  
nas do ko m u n izm u . Im  lepsze w y p ro d u k u je m y  o b ra b ia rk i, 
ty m  p rędze j d o jd z ie m y  do sześciogodzinnego iu b  n a w e t k ró t ­
szego dn ia  p ra cy . M aszyna to  p rz y ja c ie l, n ie  w ró g  o d b ie ra ją cy  
zarobek. L u b im y  nasze m aszyny i  troszczym y się. by  p raco­
w a ły  coraz sp ra w n ie j... —

W szystko to sp ra w y znane, ale zrozum ia łe  w  pe łn i 
s ta ją  się dopiero w  h a li ra d z ie ck ie j fa b ry k i,  bo tam  
z b liska  w id z i się nowego cz łow ieka i  nowoczesne m a­
szyny służące jego dobru .

—  W spółzaw odn ic tw o sto i u  nas nieźle. Z a jm u je m y  
trzecie  m ie jsce w śród fa b ry k  całego Z w ią z k u  Radziec­
kiego. Może za in te resu je  was rów nież, że jedna trzecia  
p ro d u k c ji fa b ry k i przeznaczona jes t d la  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu do w e j.

P rzypom inam  sobie tra n sp o rty  m aszyn spotkane ko ło
Terespola i  w  Brześciu. 
K to  w ie , może b y ły  tam  
i  k ijo w s k ie  o b rab ia rk i?

W śród odprow adza ją ­
cych w idzę  p ra cow n ika  
z  odznaką B ohate ra  P ra ­
cy S oc ja lis tyczne j. Na 

. czerw onej wstążeczce 
z ło ta  gw iazda. Na 
gw ieździe —  s ie rp  i  
m ło t. T ak ież b a rw y  i  
k s z ta łt  m a odznaka B o­
ha te ra  Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, nadaw ana za 
m ęstw o na  po lu  w a lk i.  
Czerwone i  zło te , o, to 
w łaśn ie  to...

—  A  cóż tam  znowu 
piszesz?

T y tu ł do  tego, co 
chc ia łb ym  napisać...

28.

C zte ry  k ijo w s k ie  d n i 
u b ite  po brzeg i w raże­
n ia m i. D w ie  fa b ry k i,  
dw a  muzea, dw a  razy  w  
operze, w ie logodzinna 
„b ies iada“  w  R e p u b li­
kań sk ie j Radzie Zw . Z a­
w odow ych , w ieczó r w  

pa łacu k u l tu r y  zak ładów  
„B o lsze w ik “  i  m ilio n o ­
w e p ra w ie  m iasto  nad 
uroczą rzeką. W szystko 
tu  ważne... I  w id o k  z 
W ło d z im ie rsk ie j G ó rk i 

na Padół, D n iep r, Z ad - 
n ieprze (DniepT s iw y , a 
k ra  zupełn ie  ja k  na W i­
śle) i  O gród Botan iczny, 
i  tańce ludow e w  k lu b ie  
robo tn iczym , i  sm ak cze­
ko la d y  z fa b ry k i im . 
M arksa.

P o jecha liśm y tam  ra ­
no. U lice  w yślizgane, 
siedem  s top n i m rozu. 
Szofer s iw iu s ie ń k i ja k  
gołąb. Za k ie row n icą  
spędził czterdzieści la t. 
Jedno p y ta n ie  rozw iąza ­
ło  język.

—  A  tu  no w y  dom , bo 
po s ta ry m  p iw n ice  ty lk o  
zostały, a tam  bazar, a 
na n im  p ro d u k ty , ja k ie  
ty lk o  zechcesz! K u rk ę  
kup isz  t łu ś c iu tk ą , rybę  
wyb ierzesz do sm aku, a 
ja k  upa rłeś  się na ba - 
rana, to  i  czosnek do­
staniesz i  s łon inkę , żeby 
ba ranka  nadziać ja k  n a ­
leży. K a r to f le  są i  k r u ­
p y  różne. Cebula i  ja b ł­
ka... Cóż, ja  n ie  gospo­
d yn i, żeby w a m  je d n ym  
tchem  całą sp iżarn ię



K IJÓ W  —  M IE J S K I P A R K  N A D  B R Z E G IE M  D N IE P R U

odpoczywają. Sporo drzew. Chaty stoją gęściej, osiedla 
bliżej siebie. Przez pewien czas rzeka biegnie wzdłuż 
toru. Brzegi urwiste, wyżłobione wiosennymi wodami. 
Pełno jarów  i kotlinek, z których w ynurzają się kryte  
strzechą dachy. Gdy rzeka rozstaje się ze szlakiem, po­
wraca monotonna równina. Z iem ia bieleje, iskrzy się 
w słońcu. Śniegu na polach coraz więcej.

Jedziemy ku  sercu kozaczyzny. Ża nam i Biała Cer­
kiew, Kaniów, Czerkasy i Czehryń. Zbliżam y się do 
Dniepropetrowska. Tam , naprzeciw ujścia Samary, 
wznosił się kiedyś Kudak. A  jeszcze dalej z biegiem  
Dniepru, na wysokości dzisiejszego Zaporoża, istniała 
dawniej Stara Sicz pobudowana na wyspie Chortycy. 
Z n ie j wyruszył Chmielnicki na pierwszą w ojenną w y ­
praw ę pod Żółte Wody i pod Korsuń.

Przestrzeń, przestrzeń, powtarzamy sobie patrząc w  
zadumie na ciągnący się godzinami czamoziem. Jedy­
nym urozmaiceniem są szerokie grzędy krzewów. 
Rosną pasy leśne. Zabudowania już murowane. Ośrodki 
maszynowo-traktorowe coraz bogatsze w  sprzęt. M a­
szyny zgrupowane w  M S-ach wykonują 80% prac ro l­
nych na Ukrainie. Dzień chyli się ku  końcowi, a za 
oknem wciąż pola pszeniczne i buraczane.

N a krótko przed zapadnięciem zmierzchu ¡krajobraz 
przybiera niesamowity wygląd. N a czystym niebie księ­
życ w  pełni. Pola otulone mrokiem, świecą sinym, lo­
dowatym odblaskiem. A  na zachodzie różowe i zło­
ciste smugi, gasnąca łuna znikającego słońca. Niebo 
ciemnieje szybko. Wczesna noc zaciera kontury za­
budowań, Zn ika wszystko. Pozostaje posrebrzona księ­
życowym światłem równina. Uczucie pustki staje się 
tak  dotkliwe, że odchodzę od okna. Jeden z towarzyszy 
radzieckich kiw a ze zrozumieniem głową.

—  Trzeba przyzwyczaić się, polubić, jak m arynarz 
morze. Tu  w ie lk ie kołchozy posługują się radiem pod­
czas prac w  polu. Pola rozległe, zaprzeczyć nie można. 
Kiedyś był step, dziś pszenica i  buraki cukrowe, ba­
w ełny coraz więcej... Dobrze pracują ludzie. Po w oj­
nie 1000 pracowników rolnych otrzymało na Ukrain ie  
ty tu ł Bohatera Pracy Socjalistycznej .Tak, tak, złota 
gwiazda na czerwonej wstążce...

31.
K ilk a  m in u t po szóstej w ieczorem  h o ryzo n t n o w ym i ro zp u k i 

się og n iam i. Łu na  rośnie, rozsiada się coraz szerzej. W idać 
P ojedyncze św ia tła . P rzed na m i D n idp rop e tro w sk .

L e d w ie  pociąg za trzym a ! się na s ta c ji, ju ż  san ita riusze  z no ­
szami b iegną w  s tronę naszych w agonów . Co się staro, n ik t  
n ie  w ie . P y ta m  K o le ja rza . O dpow iada bez za.jąknienia :

— Z a cho row a ł jede n  z W ęgrów . Ten, co ta k  dobrze tan czy r 
czardasza w  k ijo w s k im  k lu b ie . P ew nie  ślepa k iszka . S zp ita l 
uprzedzono te le fon iczn ie . W szystko go tow e do op e ra c ji. Z o ­
s ta je  tłum aczka  i  p rzeds ta w ic ie ! WCSPS. O, ju ż  po je cha li...

Po raz p ią ty  p rzekracza m y D n iep r, szerok i tu  i  g roźny. Po­
c iąg zatacza w ie lk i łu k . Gw iazda po la rna  zn ika  z okna, jedzte - 
m y  p rosto  na po łu dn ie . B lis k o  p ó łn ocy  z a trzym u je m y  się w  
Z^porożu . Zapom inam  o siczow ych w spom inkach . N aw et z o k - 
na w agonu w id a ć  różowe d ym y  nad w ie lk im i p iecam i. N ie  m a 
pe w n ie  ju ż  śladu po s łynnych  z h is to r ii kozaczyzny porohacn 
D n iep row ych . Rzeka p ły n ie  o k ilka d z ie s ią t m e tró w  w yże j 
* p ię trzona  D nieprogesem . T o p i się w  w ie lk ic h  piecach ruda  
K rzyw oroska . Spala sie w eg ie l z Donbasu. P ow sta je  zaporoska 
s ta l j a lu m in iu m .
e ,? k r ? r eŚPie  k ilo m e tró w  n iże j b u du je  się nowa, K achow ska 
z w e i r n , , ®  w odna. D ia p o łu d n io w e j U k ra in y  spraw a to  n ie - 
ń io w v L , n ®' b ra k  w ody  niszczy p ion y  na żyznych p o lu d - 
s ia ia  P w ! epach Posucha, palące w ia t iy  i  „cza rne  bu rze “  są 
e lp it tm  Z ie m ia  g in ie  pozbaw iona w ilg o c i. G dy stanie

™ w n ia  K achow ska można będzie u ruchom ić  system  na- 
i X ? r J ' ,ący  P o łudn iow e obsza iy . W ody D n le p it i przez K ana ł 
Dołu d n io w y  U k ra iń s k i i  P ó łnocny K ry m s k i do trą  aż na K ry m . 
” ' ed-y nękana sp ieko tą  z iem ia  od ży je . G dyb y  b y ła  woda, by - 
■Obj tu  w szystko... W ięc będzie woda. Prace przygotow aw cze
s Już rozpoczęte.

K a n a ły , o k tó ry c h  m i opow iada ją , to  oczyw iście  przyszłość, 
ale przyszłość w  ty m  k ra ju  szybko s ta le  s ię  teraźn ie jszością . 
N ik t  w ięc  n ie  w ą tp i, że będą k a n a ły  i  raz na zawsze zm kn ie  
k lęska  suszy w yniszcza jąca u rodza jn ą  ziem ię .

32.

Po 32 y 2 godzinach jazdy pociągiem czeka nas jesz­
cze czterogodzinna podróż samochodem... Tyle  dowia­
dujemy się przy śniadaniu. Jesteśmy już na Krym ie. 
Z rozczarowaniem patrzę na ziemię pod śniegiem. Spo­
dziewałem się kwitnących kwiatów.

—  Kto m ówił o pomarańczach na Krymie? —. pyta  
groźnie K olejarz —  No tak, teraz nikogo nile ma. Cze­
kajcie, przypomnę sobie... Przydałyby się sanki, a nie 
apetyt na południowe owoce.

N ie odwracam głowy. Kolejarz m ilknie. Zdaje się, że 
naprawdę nie pamięta naszej rozmowy w  Mińsku. Za­
biera się do jedzenia wyrzekając nad kurą, że twarda  
jak  drewno.

Chaty krym skie mogłyby z powodzeniem udawać 
domki krasnoludków, tak są małe i niskie. Okienka 
wielkości lufcika, ściany kolorowe, najczęściej zielone 
lub niebieskie. Dużo sadów i  drzew. N a  polach kopiaste 
pagórki, podobno dawne kurhany tatarskie. Od stolicy 
U krainy, przez dawne Zaporoże, przyjechaliśmy do k ra ­
ju, z którym  związane są pierwsze wiadomości histo­
ryczne o kozakach. Ustawy kolonii genueńskich istnie­
jących w  X I I I  w ieku  w  Sudaku i Bałakław ie, w ym ie­
n ia ją kozaków jako wojskową asystę konsulów. Może 
więc kurhany nie tatarskie? Szczerze mówiąc złości 
mnie nie mróz i  nie pagórki na polach. M im o solen­
nych postanowień przespałem w ąski pas międzymorza 
łączący K rym  z lądem stałym. A  wiem , że jeden z  to­
warzyszących nam związkowców' radzieckich b y ł tam  
przed trzydziestu trzema laty. W  1920 roku, w  listo­
padzie, gdy Frunze odbierał K rym  i gromił W rangla. 
W tedy właśnie znalazł się rybak, znający doskonale 
„Zgniłe morze“... Ba, cóż gadać na ślepo?

—  Przypatrzycie się w  powrotnej drodze. Ncce księ­
życowe, będzie widać dobrze... —  Towarzysz Sikorski 
uśmiecha się dobrotliwie —  opowiem, co zostało w  pa­
mięci.

Symferopol, stolica Krym u, już blisko. Góry, z daleka 
nie różniące się od pagórków, wyrosły aż pod niebo 
i  błyszczą w  słońcu nie gorzej od wiecznych lodowców. 
Miasto jest białe. Trzeba mrużyć oczy, by dojrzeć za­
rysy budynków w  jaskrawym  blasku odbijającym się 
od śoian i śniegu. Dworzec nowy —  tak wychuchany, 
jak mieszkanie bardzo starannej gospodyni. Dużo kw ia ­
tów, palm i pomarańczowych drzewek. A  na zewnątrz 
10 stopni mrozu. Rozcierając uszy sadowimy się w  au­
tobusie. Na szybie zamróz gruby na palec.

Jedziemy z chrzęstem i  chrobotem, bo wóz na łańcu­
chach. N a chodnikach sterty śniegu, przechodnie w  ko­
żuchach, w  walonkach i czapkach opuszczonych na 
uszy.

__ Ładne południe, całuję rączki... —  mruczy K o ­
lejarz —  Niechże tam szofer włączy ogrzewanie. Le­
piej dmuchać niż chuchać. A , to wyście m ów ili m i o 
tych pomarańczach!

—  B yły  na dworcu... —  odpowiadam ze skruchą.
Wozy wydostały się poza miasto i piękną autostradą

zmierzają ku górom. Podobno po tam tej stronie gór 
jest ciepło i z pewnością zobaczymy ostatnie tegorocz­
ne róże. Na razie trzeba chuchać w  szybę. M ijam y  
właśnie miejsce, gdzie już rozpoczęto prace poprzedza­
jące właściwą budowę kanału Krymskiego.

Denis Noweli Pritt
D enis N ow e li P r i t t ,  jeden  a n a j­

w yb itn ie jszych  p ra w n ikó w  b r y ty j ­
sk ich, u ro d z ił się w  ro k u  1887. Po  
ukończeniu s tud iów  un iw e rsy tec ­
k ich  w  Lo n d yn ie , N iemczech, 
S zw a jca rii i  H iszp a n ii poświęca się  
pracy zaw odow ej oraz w alce o re - 
Jormę przestarzałego p raw a  ka rne ­
go, obowiązującego w ciąż jeszcze w  
A n g lii.  W  ty m  celu zakłada „H o ­
w a rd  League fo r  Penal R e fo rm "  —  
organizację walczącą o zm ianę n a j­
b a rdz ie j p rzestarza łych no rm  p ra ­
w a angie lskiego.

D . N . P r i t t  je s t au torem  k ilk u n a ­
s tu  książek o tem atyce p o lity czn e j 
oraz setek a r ty ku łó w . N ależy on 
do czołowych ang ie lsk ich  dzia ła­
czy ru ch u  obrońców po ko ju , je s t 
przewodniczącym  b ry ty js k ie g o  To­
w arzystw a  W ym ia n y  K u ltu ra l­
ne j ze Zw iązk iem  R adzieckim  
oraz przew odniczącym  św ia tow e j 
F e de rac ji P ra w n ikó w  D em okratów .

Rad jestem mogąc za pośrednictwem Waszego pisma 
przesłać narodowi polskiemu Smoje najserdeczniejsze 
pozdrowienia i  życzenia z okazji 10-lecia istnienia w ol­
nej i niepodległej Polski Ludowej.

C i spośród nas, którzy m a ją  w  pamięci cierpienia, ja ­
kich doświadczał naród polski pod jarzm em  h itlerow ­
skiej tyran ii, z podziwem i  dum ą patrzą na w ie lk ie  
osiągnięcia, dokonane w  przeciągu niewielu ubiegłych 
l&t przez wasz naród, nie tylko w  dziele odbudowy k ra -  
ju , tak srodze zniszczonego podczas w ojny, lecz również 
na drodze stworzenia nowego ustroju, zapewniającego 
mu dobrobyt w  dziedzinie przemysłu i rolnictwa.

Polska jest największym  z kra jów  nowej, ludowej 
demokracji, jest również kra jem  o głębokich trady­
cjach narodowych i  kulturalnych, posiadającym w yb it­
ne i doniosłe cechy.

Zachowując całe swe um iłowanie do wolności i p rzy­
wiązanie do spuścizny ku ltura lne j, naród polski w raz  
ze swym w ielk im  sąsiadem na wschodzie oraz ze 
wszystkimi innym i narodami przyczynia się obecnie 
swymi osiągnięciami w  sposób szczególnie doniosły do 
zapewnienia wszystkim narodom świata gospodarcze- 
go i  politycznego bezpieczeństwa.

Życzę narodowi polskiemu dostatniego, owianego po- 
kojem i  szczęśliwego roku, w  którym  obchodzi święto 
10-lecia w ładzy ludowej.
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W  związku z przypadającą w  rb. 10 
rocznicą wyzwolenia Polski, redakcja 
„Świata“ zwróciła się do czołowych 
działaczy politycznych, gospodar­
czych, naukowych i kulturalnych w  
różnych krajach —  o wypowiedzenie 
się na temat roli i znaczenia wolnej 
i niepodległej Polski.

Nadchodzące wypowiedzi zamiesz­
czamy kolejno w  naszym piśmie.

W  poprzednich numerach „Świata“ 
zabrali głos: Johannes Dieckmann —  
NRD, W. E. B. DuBois —  USA, 
Anna Seghers —  NRD, Claude M or­
gan —  Francja, Hewlett Johnson —  
Anglia, Bajani Palmę D utt —  
Anglia, Jack Lindsay —  Anglia, 
Hermann Abendroth —  NRD,, Paul 
Hogarth —  Anglia, Stetson Kenne­
dy —  USA, Gerard Philipe —  Fran­
cja, W ilhelm Eildermann —  NRD.



Rysunki: ALEKSANDER KOBZDEJWOJCIECH ŻUKROWSKI

/«•in długą drogą w ogniu* ale ty lk o  ta  droga p row ad zi do w o l­
ności!“

Z każd ym  z tych  szkiców’ jest zw iązana  jakaś h isto ria . T u  nas 
o strze la ły  sam olo ty , tam  spotkaliśm y te p iękne  dziew częta  śpiące 
p rz y  w ygas łym  ognisku. Zaczyna się to niekończące: pam iętasz, 
w tedy? A chatka  P rezyd en ta  na górze m iędzy  p a lm am i... A  ten  
p rzew oźn ik  przez Rzekę P rze jrzys tą ...

..P ro fesor A le ks a n d er K obzd e j w czasie naszego pobytu  w  W ie t­
nam ie  wryko n a ł ponad sto sześćdziesiąt szkiców “ . N ie  n io /e  m i to 
Przejść przez gard ło . Bo to nie było  ta k . S łow a objaśnień d rę tw e  
są i skostn iałe. T am  wr dżu ng li n ie było żadnego pro fesora, la u re ­
ata państw o w ych  nagród — b y ł O lek , z w y c z a jn y  O lek , k tóry  pod­
w ija ł nogaw kę spodni i o d ry w a ł sobie „K o n  w a ta “ , skaczącą p i­
ja w k ę , przyssaną pod ko lanem . k i i

O lek , k tó ry  po całonocnej jeźd zie  c iężaró w ką, p rostu jąc  obolałe  
gn aty , z ustam i spieczonym i od n ik o ty n y , p rzysięgał, że dziś sobie 
odpocznie, że n ie  w eźm ie  pędzla  do rę k i. Szedł sku lon y, dygocąc  
"  gęstej m gle p o ran n ej. G rub e  k ro p le  t łu k ły  się po liściach. A u to  
m askow ano m iędzy  d rze w a m i, a m y  n iew yspan i, ź li ja k  osy, 
brnę liśm y  k o ry te m  s tru m ien ia  w  poszu kiw an iu  g ro ty , gdzie m oż­
na by trochę odpocząć. Z a  n a m i k ro c z y li kucharze  z k o jc a m i, w  
k tó ry c h  p ia ły  m ie d z ia n y m  głosem  k o g u ty , p o zd raw ia jąc  swój 
ostatn i dzień . .

Ueż razy  O lek  z a k lin a ł się, że n ik t  go nie zm usi do m alow ań  a. 
A  w y s ta rc zy ło , żeby po w iedzian o: „P rzy s z ły  no sicielk i... 
rem  now e ze b ran ie ...“  Ł a p a ł b lok  ry s u n k o w y , blaszane pude a 
z tuszam i i  ruszał pracow ać. .

W szystko tu  by ło  „ te m a te m “  i  to n iep o w ta rza ln y m , k ra jo b ra z , 
rtom y, śW iątyn le , lu d z ie . K ażd a  scena u trw a lo n a  pędzlem  staw a a 
się sw oistym  d o ku m en tem . C i, co po nas p rzy jd ą , będą ju z  w i­
d z ie li in n y  W ie tn am . R ew o lu c ja , g łęb ok i p rze w ró t, k tórego b y ­
liśm y  ś w ia d k a m i, g w a łto w n ie  p rze m ie n ia  naród. M ie liś m y  n ie z w y ­
k le  szczęście uczestn iczyć w  h isto rycznych  dniach, gdy burzono  
system  fe u d a ln y , gdy lu d  sądził w y zy s k iw a c zy  i zd ra jców .

W św ie tle  setek pochodni oskarżony na k lęczkach  słuchał w y ­
roku . N ie  m ógł się w y p rze ć  zb rod n i, je d n ak  do osta tka  b ro n ił się 
e n y trze  i k lu c z y ł. K lęcza ł p rze d  ty m i, k tó ry c h  s iły  w y k o rz y s ty w a ł 
Przez la ta , k tó ry m i g a rd z ił i  po m iata ł. I le  k rz y w d , ile  n ie z a w in io ­
nego c ie rp ie n ia ... T a m , w  tłu m ie , k tó ry  p ła k a ł i z ło rzeczy ł z d r a j­
cy -  posiadaczow i, p o jm o w a liś m y  całą n ieun ikn ioność  re w o lu c ji, 
Jedyną s p raw ie d liw ą  drogę w iodącą  k u  w y zw o le n iu . W  naszych  
oczach p ro s to w ały  się k a rk i, od poko leń  p rz y w y k łe  do ja rz m a , 
bu dziła  się św iadom ość, a k a ra b in  p o zw a la ł bron ić  n ie  ty lk o  o j­
czyzn y , a le  i odzyskane j godności cz łow ieczej.

O lek  K obzd e j m alo w a ł gorączkowfo. C hcia ł zarysow ać ro zg ry ­
w a jącą  się p rzed  n a m i scenę, chcia ł zapam iętać  za rzu ty  oskarży ­
c ie li... O p ie ra ł b lok o p lecy  na jb liższego  żo łn ierza , n a fto w a  lam pa, 
Jakie u nas w iesza ją  w  oborach, rzu c a ła  n ik ły  b lask. M ię d z y  u d a ­
m i ściskał b u te lkę  z tuszem . K re ś lił pospiesznie, n ie c ie rp liw ie .

M a lo w a ł w  n a jd z iw n ie jszych  w a ru nkach . Zyc ie  społeczne W ie r­
nemu toczy się nocą, w  u k ry c iu ,  pod osłoną dżung li. M a low a 
w ięc w  gro, ach, budkach  strażn iczych , w  dom ach na pa lach. M a ­
lo w a ł na leżąco, w' k u c k i,  w c iśn ię ty  m iędzy lu d z i, k tó rz y  b y l i  po ­
ch łon ięc i om aw ian iem  p la n u  da lsze j w a lk i.  M a low a ł na fro n c  e, 
gdy n ie d a le k ie  w yb u ch y  poc isków  a rm a tn ich  w strząsa ły  ko rona ­
m i drzew'.

Z  początku  b aw iła  nas ostrożność żo łn ie rzy , k tó rzy  p rz y  n i , 
gdy ty lk o  w y c h y li ł się z dżu ng li na m iedze  pó l ryżo w y c h , y -  
k a li zrąbane ga łęz ie , m askowfa li go s tarann ie , żeby  b ia ły  a r?*us*  
nie prześw iecał. Jacy jeszcze w te d y  b y liś m y  od w ażn i! **e na  
rych ło  p rzeko n a liśm y  się, że on i w ied zą , co rob ią , że oni m a ją  
duszność... W y s ta rc zy ła  p ierw s za  bom ba z ś w id ru ją c y m  gw izdem  
łfccąca w prost na łeb , w y s ta rc zy ło , żeby  m yś liw iec  strzepa ł skra j

lasu z dz ia łe k  szybkostrze i- 
j nych,  i  ju ż  po ję liśm y , że

czu jności n igd y  nie jes t za 
dużo, a wrróg, ja k  u nas w 
p a m ię tn ym  w rześn iu , nie 
przepuszcza an i dziecku, an i 
ba w o łow i. Łapa ł w ięc każdą 

c chw ile , m a low a ł ża r liw ie .

IE D Y  p rzeg lądam szkice K obztfe ja , zda je  m i się, że no 
raz  d ru g i w ę d ru ję  d rogam i W ie tn am u . Od p ie rw s zę i 
nocy w  c iężarów ce zam askow anej nastroszonym i ga-a 

A  m m  łę z ia m i, po ostatn ie pożegnanie w N o w y  Rok K s ięży ­
cow y, gdy d z ie liliś m y  się ć w ia r tk a m i pom arańcz ro z ło ­
żo n ym i na ręc zn ik u , w prost na szosie, gdyż północ za­

stała nas, ja k  z w y k le , w  m arszu. S zo fe rzy  i żo łn ie rze  o to czy li na* 
k ręg iem . S a n ita riu s zk a  śp iew ała  ptasim  głosem , k laskan iem  w y ­
b ija liś m y  ry tm .

P am ię tam  stro fę  p ieśni: „ W ie lk a  woda sp ływ a k o ry te m  R zek i 
C zerw o n e j i C zarn e j, a w o dy  nie ub yw a. Choć czas będzie m ija ł, 
nic opróżni naszych serc. P o kochaliśm y was. B yliśc ie  z n a m i w  
n a jtru d n ie js zy c h  godzinach. Jakaż to radość spotkać was i nagie  
spostrzec, że się spotkało n iew id zian eg o  dotąd b ra ta . S zliśm y ra -

P a rty z a n tk a . B y ła  u d erza jąco  ładna, 
je j  k a ra b in . S ta rzy  z a w y ro k o w a li:

S tara  „ d in g “ —  ś w ią ty n ia  ducha op iekuńczego w io sk i — od­
b ija ła  się w  w odach ryżo w ego po la. D uch  n ie  o b ro n ił sw o je j 

s iedzib y, dw a pociski z d z ia łk a  p rz e b iły  dach
D ziec. p tas im i głosam i śp iew a ły  ucząc się czytać. „K o c h a m  cię m am o za up raw io n e  pole ryżo w e , k tó re  nas ż y w i. K ocham  
cię za k u ry , k tó ry c h  je s t pełne podw órze. K ocham  za trzc in ę  c u k ro w ą  w yższą od na jw yższego  c z ło w ieka . B ęd z iem y  syci,

będziem y m ocni. U czy m y  się te ra z  p iln ie , żeby bron ić  p o k o ju !“
M ia ł 15 la t, k ie d y  się zgłosił do w o jska . B y ł m a ły , chudy i za­
g łodzony. Ż e b y  m ieć  przep isow ą w agę, p rz y w ią z a ł sobie k a ­
m ień  do brzucha . D ziś jes t w zo ro w y m  żo łn ie rzem , b ra ł udzia ł 

w d w u  kam pan iach
G dybyście  w ie d z ie li ile  ta k a  teczka  w a ży , ja k  z k ażd y m  k ilo ­

m etre m  m arszu c iężar je j  rośnie. A  je d n ak  trudn o  z n ią  się roz­
stać, bo p rzecież to ca ły  dorobek w ie tn am s k i, to k aw a ł życia  za­
m ie n io n y  na k re s k i.

W iększość ry s u n k ó w  je s t m alo w a n a  nocą, w  ciem ności, p rzy  
m a łe j lam pce, lu b  w' p ó łm ro k u  dżu ng li. Po raz  p ierw szy  w  p e ł­
n y m , słonecznym  św ie tle  og ląda liśm y je  w  C hinach, po p rz e k ro ­
czeniu g ra n ic y  W ie tn am u .

Dużo w id z ie liś m y , dużo p rze ży liś m y . Jeszcze w ię c e j z ro zu m ie ­
liśm y . B y liś m y  z w a lczącym  narodem  w ie tn am s k im . S pa liśm y w  
chałupach ubogich chłopów , je d liś m y  z je d n e j m is k i ryż , 
ja k  oni pa łe c zk am i, to w arzy s zy liś m y  im  w w alce z uciskiem  
i na fronc ie .

D la tego , k ie d y  słyszę ja k  og lądając te k a r ty  m ów ic ie : 
„dobre s tudium  dz iew czy n y “  a lbo „ ła d n y  pe jzaż“  —  ogarnia  
m nie  gn iew . C hc ia łbym  w ołać: n ie  pa trzc ie  na te ry s u n k i ty lk o  
ja k  na dzieła sztuk i, n ie s m a k u jc ie  lin i i  i rozm ieszczenia p lam ... 
To p o rtre t żywnego cz ło w ieka! Ta  dziew czyna  o łagodnych rysach  
nazyw a się Le  m in h  Th ao , m a siedem naście la t, p rzez pięć lat 
by ła  w partyza n tc e . B yła  w ięz iona , b ita ... Z am ordow an o  je j  ro ­
dziców. G ars tka  m ło d z ieży , k tó rą  do w odziła , stała się je j  rodziną ... 
T a m ta  w ioska z ogrom nym  drzew em  — k e j da to w ieś, k tó ra  
w y zw a la  się od sam ow oli i  uc isku w y zy s k iw a czy ! B y liś m y  tam , 
w id z ie liśm y  te p rzeobrażen ia  na w łasne oczy.

P rzyp a trzc ie  się uw ażn ie  ty m  szkicom , żebyście poprzez n ie  
d o jrz e li to , czegośm y b y li ś w ia d k a m i — naród  w ie tn am s k i w a l­
czący o po kó j, o w yzw o len ie  społeczne — naród  na drogach z w y -

N a ra d z a li się, gdzie n a leży  ustaw ić  straże, ażeby żadna nie* 
.p o d z ian ka  n ie  m ogła  zakłócić  w iecu  —  sądu nad  obszarnt 

k ie m  -  zd ra jc ą
Poza k rę g ie m  o b rad u jących  w  m ro czn ym  w n ętrzu  chałupy  
stanęły  dziew częta . O liw n y  kag anek  o św ie tla ł ich  zasłucha­
ne tw-arze. B y ła  to trzec ia  le k c ja  uśw iad om ien ia  p o lity c z ­
nego. O dpow iedź na p y ta n ie  — „dlaczego jesteś biedny?“

* o  zd ra jc ę  głosem c h ry p liw y mO skarżała  klęczą  
przez łzy : „D lac: 

Jednyi
zabiłeś m o je  dziecko? Zab iłeś  

kopnięciem  ja k  k o ta !“B yła  drobna, sm ukła  ł w io tk a , a nosiła  trzyd zieści k ilo g ram ó w  ryżu po górskich ścieżkach, p rze b y w a ła  w ciągu
nocy sześćdziesiąt k ilo n ic tio w



Rozdział V 

PALIWO
i .

S ZA M S ZU R E N K O W  M A JS TR U JE  K O L A S K Ę

PO destylacji nafty zostawała benzyna. To be­
zużyteczny i  niebezpieczny produkt. Ktoś zau­
w ażył, że" można nią wywabić na przykład  
plam ę na spodniach. Doprawdy, m ały pożytek! 
Zatem  benzynę w lew a się do dołów i  spala. 
O kręty  zdążające do portów In d ii Holender­

skich poznają bliskość celu swego rejsu po ogromnych, 
czarnych chmurach, przetaczających się nad oceanem. 
„Załoga do kotw ic!“. To w ia tr gonił z wybrzeża dym  
ze spalonej benzyny.

A le  oto zjaw ia się na świecie dziwny stwór: kolasa 
bez koni. Co to  jest? Św iat jest zdumiony i  zatyka z ob­
rzydzeniem nos. T a  kolasa jeździ w praw dzie bez koni, 
za to śmierdzi za cały tabun.

W  roku 1752 żył chłop rosyjski nazwiskiem Szam- 
szurenkow. O tym  Szamszuremkowie powiadali, że ma 
rozum, jak, n ie przymierzając, sam gubernator. K iedy  
w lazł do kuźni, całymi godzinami stamtąd nie wycho­
dził. A  kiedy się raz  pokazał to, tfu ! —  strach powie­
dzieć przed nocą —  nie szedł, a jechał. Kolaska, trzy  
kółka, a  w  środku siedzi Szamszurenkow i kręci noga­
mi. Słowem —  jedzie!

K u lib in  zaś był mechanikiem. W  swoim warsztacie 
dowiedział się o kolasce Szamszurenkowa. Zm ajstro­
w ał skrzynkę biegów i  koło zamachowe.

A le  silnika wciąż n ie było.

Więc w  roku 1885 oficer floty rosyjskiej, Kotowicz, 
skonstruował silnik na paliwo płynne. Po prostu —  
wlewasz paliwo, a  siln ik sam się rusza, 8 cylindrów, 
moc —  80 K M .

A le rząd carski nie zaakceptował tego wynalazku  
Więc w  dwa lata później Gotlieb D aim ler opatentował 
swój wynalazek: s iln ik  na paliwo płynne. Moc —  
konia mechanicznego.

Francuzi Panhard i Levassor poznają się na tym  
silniku. Po prostu w kładają go do czterokołowego po­
jazdu. „Panhard-Levassor“ —  samochód! „Benz“ —  
samochód! Po prostu wozy bez koni! X IX  w iek  tuż 
przed zgonem w ykazał iście młodzieńczą energię. Oto 
w ynalazek epoki! Czy może być coś bardziej wstrząsa­
jącego? S a m o c h ó d ! !

Szlagier nad szlagiery. Błogosławieni redaktorzy tego 
czasu! Oto m ają sensację na całą kolumnę: automobil 
pana Panhard przebył odległość między Paryżem a 
M arsylią w ciągu 67 godzin!

E m il Zola zdecydował się wsiąść do automobilu. 
Trzęsło straszliwie, a le  Zola dojechał do Wersalu. M on- 
sieur Levassor nazywa Zolę „najświatlejszym  ze współ­
czesnych“. Słowem powtarza to, co się należy bez prze­
jażdżki.

Rok 1894. Pod Paryżem samochody nie tylko jeżdżą; 
one ścigają się. Po prostu n ik t jeszcze nie przeżył ta ­
kie j emocji. Jedna z pań dostała ataku serca. Rejento­
w i z prowincji w  tłoku skradziono portfel. K rzyk  tłum u  
zagłuszył motory. Doprawdy od czasu Dreyfusa nie by­
ło podobnych emocji. Zwyciężyło auto „Pegeot“. D ru ­
gim  był samochód „Panhard“.

W  następnych wyścigach w ygryw a Barney Oldfield. 
Paryżanie biją brawo, ale kręcą nosami: dlaczego

p ie rw szy  n ie  p rz y b y ł „Pegeot“ ? O ld fie ld  w y g ra ł ną 
aucie  H e n ry ‘ego Forda.

No, skoro ta k  sp ra w y  stoją, skoro ju ż  i  w yśc ig i, to —  
do robo ty , panow ie !
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K R E K IN G

Ś w ia t jeży się w ie r tn ic z y m i szybam i. Na Sum atrze, 
w  W enezueli, In d ia ch  H o lende rsk ich  ś w id ry  o d iam en­
to w y m  ostrzu  d z iu ra w ią  ziem ię. Rodzący się p rzem ysł 
w o ła  o n a ftę  ja k  sp ragn iony  o wodę.

R ok przed w yśc igam i p a ry s k im i is tn ia ły  w  ogóle...
4 za re jestrow ane samochody.

W  1900 —  8 tysięcy.
W  1906 —  100 tysięcy.
W  1913 —  m ilio n !
M il io n  sam ochodów! N a fc ia rze  ła p ią  się za g łow ę: 

benzyny, benzyny. M rą  p rz y  szybach A rab ow ie , pada ją 
Ind ian ie , g iną M eksykańczycy. W o jna  w  G rand  Chaco. 
W o jna  w  Peru. W o jna  w  B o liw ii.  T o  D e te rd ing  w a lczy 
z R ocke fe lle rem  o now e złoża. Teraz trzeba im  n ie ­
zm ie rn ie  dużo n a fty . W szak —  benzyna! W szak w  
1913 m ilio n  sam ochodów!

Ja k  tu  w y tw a rza ć  benzynę jeszcze lżejszą, a w ięc 
tańszą? W tedy w yc iąga  się z a rc h iw u m  B iu ra  P atento­
wego pew ien  za re jes trow any pom ysł. D okum en t po­
chodzi z ro k u  1890 i  nosi nu m er po rządkow y —  12.926.

In ż y n ie r W,j G. Szachów za re jes trow a ł pod ty m  n u ­
m erem  sw o ją  m etodę „k re k in g u “ . To m etoda r e k ty f i­
k a c ji benzyny z n a fty . C iężkie  fra k c ję  n a fty  rozłącza 
się z w ie lk ic h  m o le ku ł na m nie jsze p rz y  tem peraturze 
400 s top n i pod c iśn ien iem  ód 25 do 50 atm osfe r.

K re k in g ! K ic k in g !  O to super-nowoczesna benzyna!

3.

b l a s z a n i  Ż o ł n i e r z e

We w szys tk ich  m iastach i  m iasteczkach s to ją  czer­
wone benzynowe stacje. B laszana fig u rk a , w e w ną trz  — 
szklane p łuca . W ysta rczy poruszać ko rb ą  —  płuca na ­
pe łn ią  się benzyną. P otem  nacisnąć guz ik  —  gum ow ym  
wężem benzyna sp ływ a do baków . N a górze —  ok rą g ły  
łeb. W  n im  n ie  m a oczu —- tam  ty lk o  w id n ie je  f irm a .

Pod czerw oną figubkę  zajeżdżają au ta : B u ick , Ford, 
Mercedes, C itroen  i  spacerowy S teyer 220.

Pod jedną f ig u rk ą  s to i pan C rem ieux, pod drugą — 
P ra h l, pod trzecią  —  P avlicek, pod czw artą  —  P e tte r- 
son, pod  p ią tą  —  M arinescu , pod szóstą —  S m ith , pod 
siódm ą po p ros tu  —  pan M asłow ski.

W szystko to je s t n iew ażne; to n ie  o n i po b ie ra ją  m ie ­
d z ia k i za l i t r  benzyny. O n i t y lk o  lic zą : f ra n k i,  m a rk i, 
ko rony , le je , f lo re n y , l i r y  i  z ło tó w k i. W szystko to da 
się ła tw o  zam ienić. Część na d o la ry  d la  m r  R ocke fe l­
le ra, część na fu n ty  —  d la  s ir  D ete rd inga .

W e w szys tk ich  m iastach i  m iasteczkach s to ją  ich 
b laszani żołn ierze. To cała arm ia . Bez k rw i,  po co tu  
k re w , skoro cenniejsza jes t benzyna. T u  n ie  m a p rze­
sady, to  już , rzec można, weszło do h is to r ii:  w  1914 
ro k u  C lemenceau w o ła ł w  izb ie : „K ro p la  n a fty  w a rta  
je s t k ro p li k r w i ! “  B laszan i żołn ierze m a ją  ty lk o  g łow y. 
O krąg łe  b ia łe  łb y . N a n ich  napisy: H A M IG , P o lm in , 
Vaduz, A ram co, Vacuum , M erion . To kw e s tia  um owna.

Na łbach  są rów n ie ż  ob razk i: zeusowy grom , zło ta  
pszczółka, tarcza słońca, trą b k a  a la  puzon, albo po 
p ro s tu  —  koz io ł ze Spiczastą brodą. P ow iada ją , że Bóg 
je s t pod wszema postaciam i. O to p rz y k ła d  p ra w d z iw e j 
w ie lko śc i m is te r R ocke fe lle ra  i  s ir  D ete rd inga . Są pod 
postacią grom u, trą b k i,  a na w e t f ig la rn ego  koz io łka !

B laszan i żołn ierze dz iarsko sto ją  na s traży i  s ika ją  
benzyną. Już w p ro s t n ie  m a ją  s ił.

W  ro k u  1921 —  10 m ilio n ó w  samochodów.

4.

W Ę G IE L  PSUJE H U M O R  D W Ó M  D Ż E N T E L M E N O M

Z li  ludz ie  zaczynają rozsiewać pogłoski, że na ftę  
■można zastąpić czym  in n ym . Na p rz y k ła d  —  węglem . 
Z l i  lu dz ie  są wszędzie, ta k  ju ż  jes t urządzone. Jeżeli 
dokucza im  w ątroba , p o w in n i iść do in te rn is ty , a n ie  
straszyć s ir  D ete rd inga . Benzyna z węgla?

Zupe łna bzdura ! R ocke fe lle r w  skup ie n iu  słucha 
w zn ios łych  tonów  ra p so d ii L iszta . D e te rd ing  z rozkoszą 
h o le n d ru je  na ślizgawce. W ęgiel to  je s t w ęg ie l, co to 
ma wspólnego z naftą?

A le  to  w ca le  n ie  p lo tk i.  O kazu je  się: w  1908 ro ku  
uczony ro s y js k i O rłó w  po łączył w  sw ym  la b o ra to r iu m  
tle n e k  w ęg la  z w odorem . Substancja, k tó rą  o trzym a ł 
zaw ie ra ła  te same cząsteczki, co ropa. A le  o p rzem ysło ­
w y m  zastosowaniu tego uw od o rn ian ia  n ie  m a m ew y.

No, c h w a lić  Pana. D e te rd ing  ślizga się, R ocke fe lle r 
p ieści ucho m elodią. Benzyna w  probówce to jeszcze 
n ie  kon ku re nc ja . M ożna ty m  poruszać blaszane au tka 
dla  dzieci. S w o ją drogą —  ten O rłów . Rosjan in? A  m o­
że w a rto  zastanow ić się nad tym ? N a jp rzó d  benzynę 
o trzym yw a no  m etodą ka ta lis tyczną ; to w e d łu g  wzoru 
R os jan ina  G ustawsona. Potem  —  k re k in g . Ten znów  
w y m y ś lił Szachów. N ie  ulega w ą tp liw o ś c i —  c i ludz ie  
zna ją  się na rzeczy. Czyżby ten  trzeci...? ja kże  —  O >
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NA TEMAT Y L I T E RACKI E

Zakłady W ie lk ie j Syntezy Chemicznej w  Dworach pod Oświęcimiem należą do rzędu najnowocześniejszych. Dzię­
ki scentralizowaniu urządzeń cały skomplikowany proces produkcji może kontrolować jeden tylko człowiek

łow ...?! A le  p ie rw s i d w a j —  nadzw yczaj po rządn i lu ­
dzie: z a jm o w a li się na ftą . Ten zaś zam ierza ją  zastą­
p ić  węglem . Cudotwórca? A ch, w  końcu ile  zam ieszania 
swego czasu n a ro b ili a lchem icy i  co z tego wszystk iego 
w yszło. P a ru  w y le c ia ło  w  pow ie trze, k i lk u  po p rostu

N ad Renem  m ieszkał F r ied riech  Berg ius. Profesor. 
D o k to r. Ten w  1913 ro k u  op a ten to w a ł la b o ra to ry jn y  
proces u p ły n n ia n ia  w ęg la  O rłow a  ja ko  swój. Rocke­
fe lle r  i  D e te rd ing  nada l n ie  zw raca ją  na to uw ag i, 
na jlepszy  dowód, że n ie  m a na co —  przez pięć la t  
w c iąż to  samo. Ten B erg ius dosta ł w  ro k u  1901 nagrodę 
N obla. P ew nie  w y w ró c iło  m u  się w  g łow ie . Co m u 
się m a rzy : benzyna z węgla? W ykluczone! Chociaż....

Ten w ęg ie l to  w  ogóle niebezpieczny surow iec. B y ł 
spokój, dopók i pakow ano go do pieca. G rza ł lu dz i i  to 
b y ło  bardzo szlachetne. Po p ro s tu  w zruszające D ic ­
kens. K om ine k . N a k o m in k u  ja rz y  się i  trzaska węgie l. 
A  osta tn io  zam iast n im  zw ycza jn ie  pa lić , zaczynają się 
w  n im  doszukiw ać u k ry ty c h  skarbów : to  b a rw n ikó w , 
to  asp iryny... N a fc ie  chyba to  n ie  grozi. John Rockele -  
le r  zapow iada, że w  ro k u  1939, w  setną locznicę 
u rodz in , zam ierza dyrygow ać m ałą  o rk ies trą , w s 
m uzyka  to jego pasja. N a jlepszy dowod, ze m e zwraca 
uw a g i na n iedorzeczny węgie l. K tó ry ś  z 
da ł w  łapę dozorcy. S tw ie rd z ił, że H e n ry  D e te r mg 
ś lizga ł się na sw e j ślizgawce. Czy cz łow iek Prz®lĘ ^  
troską  p rzykręca  sobie ły ż w y  do podeszew, rsem y 
z w ęg la  to m rz o n k i!

Chociaż, taka  saletra... C a ły  św ia t sprowadza sa­
le trę  z C h ile . T o  by ło  zrozum ia łe  i  u ta rte . ChiUjSKi p ro ­
d u k t w ę d ro w a ł w e  w szystk ie  s trony  g lobu: je d n i - 
z i l i  n im  ziem ię, d ru dzy  s trz e la li sobie w  g łow y. ł ,  
n ie  spraw a C h ile , ty lk o  odbiorców . S a le tia  t  y 
bardzo z w y k ła  sprawa. Po p rostu  nao s k a ła m i la ta ły  
ka rm eziny. To oczyw iście p ta k i. K a rm e zm y zyw  y  ę 
ryb a m i, szczególnie sarde lam i, k tó re  p rzy  sks ac z j 
d a ły  naniesione przez p rą d  H u m b o ld t drobne orgam z- 
m y  roś linn e  i  zwierzęce. Potem  ka rm e z iny  ro b i y

tu ra ln ie  kupkę. Po p rostu  ja k  zw ycza jny  w róbe l. 
W  ekskrem entach ptasich tw o rz y ła  się saletra. Ot, cała 
f ilo zo fia .

A  nagle przestano zwracać uwagę na Chile . Czyżby 
p ta kom  przesta ły  sm akować sardele? O czyw iście —  n ic  
podobnego. P ta k i w  da lszym  ciągu uw aża ły  je  za n a j­
ba rdz ie j w yszukane danie. A le  w  Niem czech n ie ja k i 
H aber o trzym a ł saletrę z azotu pow ie trza.

Cóż to się w yra b ia ? ! Sa le tra  z pow ie trza? Czy w  tych  
w a run kach  n ie  m ożna spodziewać się, że lada dzień 
benzyna rzeczyw iście zostanie w yc iśn ię ta  z węgla?

Z dw óch dżente lm enów  p ie rw szy  n ie  w y trz y m a ł n e r­
w ow o D e te rd ing . T rzeba porozum ieć się z ty m  B e rg iu - 
sem. Ten cz łow iek  w yg ląda  na to, że rzeczyw iście go­
tó w  p rze rob ić  w ęg ie l na benzynę. Ładnego n a ro b iłb y  
bigosu. U p a rty  gość.

O kazu je się, że dogrzebał się do zap isków  jakiegoś 
nowego R osjan ina. P raw dz iw e  p rzek leństw o z ty m i 
lu d źm i! łp a to w . Ten ro b ił dośw iadczenia z u w o d o rn ia ­
n iem  w ęgła  z w iększym  jeszcze powodzeniem  n iż  O rłów . 
W  N iem czech a k u ra t panu je  in fla c ja . B e rg iu sow i 
p rzyb yw a  no w y problem . O dtąd prócz benzyny szuka 
pien iędzy. W yjeżdża w  końcu do H o la n d ii: w  Hadze 
znów  zasiada do węgla. D e te rd ing  postanaw ia  dzia łać. 
O kazja —  w yśn iona ! W szak chodzi o H o land ię . T u  
panu je  depresja, w yw ie rca  się d z iu ry  w  serze, a prócz 
tego tu  przecież ta tuś  D ete rd inga  ha nd low a ł b łę k itn y m i 
tu lip a n a m i. To jego ojczyzna. Zatem  przedstaw ic ie le  
„R o y a i D u tch  S he ll“  w y b ie ra ją  s ię  w  drogę do Hagi. 
Zupe łne g łupstw o —  by le  p rzep łynąć L a  Manche.

W  Hadze —  niespodzianka! B erg iusa ju ż  n ie  ma. 
U lo tn ił się, czy co? Z che m ika m i w szystko m ożliw e . A le  
jego zn ikn ięc ie  je s t znacznie m n ie j rom antyczne. Po 
p ros tu  p rzybyc ie  p rze ds taw ic ie li D e te rd inga  up rzed z ili 
in n i p rzedstaw ic ie le . Ł a tw o  się dom yśleć —  IG  F a rbe n-  
ln d u s tr ie  A k t ie n  Geselschaft.

Dalszy ciąg nastąpi

MARIAN BRANDYS I I NNE

MY CHCEMY TAKŻE!

J A K O  litera t jestem za najczęstszym odświeżaniem 
języka ojczystego. Proponuję więc, aby stare apte­
karskie powiedzenie: „znika ja k  kam fora“ —  za­

stąpić bardziej aktualnym : „znika jak  „Dookoła Ś w ia­
ta“ z kiosków gazetowych“. Bo o poczytności nowego 
ilustrowanego magazynu d ia młodzieży krążą już legen­
dy. Caiy nakład pisma znika natychmiast po wydaniu. 
Niezaspokojeni klienci z nadm iaru zainteresowania 
czytelniczego demolują kioski. Bezustanne pytania 
o „Dookoła Świata“ doprowadzają kioskarzy do roz­
stroju nerwów. Można zaryzykować twierdzenie, że od 
czasu wynalezienia druku przez Gutenberga, jeszcze 
żadne pismo w  Polsce nie cieszyło się takim  powodze­
niem.

A le poczytny magazyn ma także nieprzejednanych 
przeciwników, którzy używ ają sobie na nim  ile  wlezie. 
Surowi krytycy „Dookoła Św iata“ głoszą, że pismo gra 
na najniższych instynktach czytelnika, że poczytność 
jego została okupiona znacznymi ustępstwami z zakre­
su pedagogiki i  dydaktyki, że krótko mówiąc, nie jest 
to „Dookoła Św iata“, lecz... „Głos b ikin iarza“.

Te szeroko rozgłaszane opinie w  zestawieniu z zadzi­
w iającą poczytnością pisma wśród c a ł e j  m ło­
dzieży —  zachęciły mnie do zajęcia się tą sprawą. D la ­
tego —  wykorzystując kumoterskie stosunki w  różnych 
redakcjach —  zdobyłem wreszcie pełny komplet 
„Dookoła Św iata“ i przeczytałem go od pierwszej do 
ostatniej okładki. Po dokonaniu tego wyczynu, ogła­
szam wszem wobec co następuje:

1) N iepraw dą jest, jakoby magazyn ilustrow any „Doo­
koła Św iata“ był „Głosem bik in iarza“ i grał na n ajn iż­
szych instynktach czytelników.

2) Natomiast prawdą jest, że „Dookoła Św iata“ —  po 
przełamaniu w  pierwszych numeraćh niezdrowych

skłonności do szmiry —  obecnie z numeru na numer 
staje się lepszym i bardziej interesującym pismem dla 
młodzieży.

Sekret olbrzym iej poczytności pisma jest prosty. Re­
dakcja „Dookoła Św iata“ zna rzeczywiście zaintereso­
wania młodzieży i stara się ją  zaspokajać w sposób n a j­
bardziej atrakcyjny. W  piśmie jest dużo przygód, pod­
róży, sportu, ciekawych wiadomości z kra ju  i ze świata, 
a publicystyka pisma nie nuży, gdyż jest przystosowa­
na do potrzeb młodego czytelnika. Natomiast jeszcze 
ciągle za mało jest w  „Dookoła Św iata“ ciekawostek 
popularno-naukowych, satyry, humoru oraz pouczają­
cych rozrywek umysłowych i konkursów. A le można 
mieć nadzieję, że wszystko to przyjdzie z czasem, gdyż, 
jak  już wspomniałem, magazyn wzbogaca się z num e­
ru na numer. ~

Surowych krytyków  pisma mogę uspokoić, że —  cho­
ciaż czytałem „Dookoła Świata“ przez czarne okulary 
—  nie w ykryłem  tam żadnych poważniejszych uchybień 
z zakresu dydaktyki i pedagogiki. Przeciwnie: w ydaje  
m i się, że „Dookoła Św iata“ jest bardziej wychowawcze 
od swego poprzednika —  tygodnika „Pokolenie“ —  cho­
ciażby z tego względu, że... jest czytane.

Sukces czytelniczy „Dookoła Św iata“ powinien dać 
wiele do myślenia redakcjom niektórych dzienników  
i tygodników dla dorosłych. M y, dorośli, także chcieli­
byśmy przewracać kioski z nadmiaru zainteresowania 
czytelniczego.

P. S. W  związku z moim felietonem o film ie młodzie­
żowym, jeden z Czytelników słusznie mi- podszepnął, 
że do przeróbki na film  dla młodzieży nadaje się po­
wieść Igora Neverlego „Archipelag ludzi odzyskanych“. 
Przekazuję tę propozycję zainteresowanym czynnikom.
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me
20 w rześn ia  1826 ro ku  p u łk o w n ik  Am oros 

(1770— 1848) nap isa ł jeden z p ierw szych spo rto ­
w ych  reportaży naszych czasów. Ten p ion ie r 
sportu , z pochodzenia H iszpan, za łożył p ie rw szy 
nowoczesny stad ion w  P aryżu na placu D u p le ix , 
za Polem  M arsow ym . Am oros m ia ł je d n a k  lic z ­
nych p rze c iw n ikó w , k tó rz y  propagowane przez

niego ćw iczenia gim nastyczne uw aża li za bezpo- 
żyteczne. S tad ion został zam kn ię ty  z rozkazu 
kró lew sk iego  w  ro k u  1837.

Reportaż zamieszczony pon iże j ukazu je  czym 
b y ły  b ieg i przed stu  dw udziestu  ośm iu la ty . Dziś 
opis ten w ydaw ać się nam  może raczej... żartem .

IE G A C Z  M aturycy R um m el, la t  17, pochodzący 
| ze w s i po łożone j w  po b liżu  D a rm s ta d t iw fesię- 
"  ~ \ s tw ie  H esk im , .przebiegł sześciokro tn ie  dooko-

_ i ła  P o la  M arsowego, na  k tó ry m  w  ¡poniedziałek 
4 w rześn ia  odbędą się  w yśc ig i konne. Zapow iedz ia ł on 
tip rzedn io  publiczności, że ow ych  sześć okrążeń przebę- 
dzie  w  48 m in u t. P rzestrzeń, ja k ą  m ia ł do  przebycia, 
w yn o s iła  t rz y  i  p ó ł m ili.

B ie g  t rw a ł 46 m in u t  51 sekund i  o d b y ł się ja k  na­
stępuje :

S ta rt na s tą p ił o  godzin ie  p ią te j m in u t dw ie.' R um m el 
u b ra n y  b y ł w  czerw oną m y ś liw ską  k u r tk ę  ze z ło ty m i 
ga lonam i, b ia łe  spodnie, czerw one pan to fle , czerwoną, 
bardzo le k k ą  czapkę z p ió rem , w  rę k u  trz y m a ł bicz, w  
ustach chusteczkę do  nosa. K ie ru n e k  biegu o b ra ł w  le ­
wo, k u  rzece i  p rze c iw  w ia tro w i.  B icz  s łużyć m u  m ia ł 
do ob rony  przed psam i 
o raz d o  odpędzania w i­
dzów, do pozd raw ian ia  
zna jom ych  i  w y k o n y ­
w a n ia  różnych d ro b ­
nych  ew o lu c ji. C hustka 
zabezpieczała przed 
w ia tre m  i  kurzem .

P oczątkow o R um m el 
b ieg ł ta k  p o w o li, że z ła ­
tw ośc ią  m ożna b y  po­
dw o ić  osiąganą przez 
n iego szybkość; m im o  to  
je dn ak  o k rą ż y ł on pole 
w yścigow e po n a jw ię k ­
szym  obwodzie w  6 m i­
n u t  i  48 sekund, n ie  za­
trz y m u ją c  się an i razu.

Ja k  w id a ć . z zam ieszczonych tu  ob liczeń, po rów na­
nych  z  k ilk o m a  in n y m i, k tó re  dokonane b y ły  z w ie lką  
uwagą, R um m el d o trz y m a ł przyrzeczen ia obiegając 
Pole M arsow e w  czasie k ró tszym  n iż  zapow iadał. Z u ­
ż y ł on je d y n ie  46 m in u t 51 sekund, zysku jąc  w  ten 
sposób 1 m in u tę  i  9 sekund na czasie, k tó ry  m ia ł do 
rozporządzenia. T rzeba je d n a k  dodać, że w s k u te k  zm ia ­
n y  trasy  b iegu zm n ie jszy ł on znacznie zam ierzony ku rs  
i n ie  p rze b y ł w s k u te k  tego pe łnych  trzech i  p ó ł m ili,  
ja k  to  b y ł ogłosił.

S Y L W E T K A  Z W Y C IĘ Z C Y

U dałem  się do R um rnla , by spraw dzić  naocznie ja k  je s t 
zbudowany, by  zasięgnąć in fo rm a c ji na tem a t jego 
spraw ności fizyczne j i  g im nastyczne j, przyzw ycza jeń,

. d

N IE  PO PYCHA Ć  
B IE G A C Z A !

K ie d y  biegacz po­
w ró c ił na  m ie jsce s ta r­
tu , jeden  z w idzów  
k le p n ą ł go po  ram ien iu , 
by  dodać m u  ku ra żu  
i  pog ra tu low ać  z pow o­
du osiągnię tego sukce­
su. Osoba ta  pos tąp iła ­
b y  je d n a k  rozsądniej, 
n ie  d o tyka ją c  go w ca ­
le. W szelkie bow iem  
n iep rzew idz iane  w ra ­
żenia mogą ty lk o  ' za­
szkodzić lu d z io m  w y ­

ko n u ją cym  podobne ćw iczenia i  przeszkodzić im  w  
osiągnięciu pom yś lnych  w y n ik ó w .

Z auw aży łem , że R u m m e l w p ro w a d za ł podczas biegu 
oś swego c ia ła  w  n iep o trzebn y  ru ch  ko łyszący i  na 
zm ianę —  raz jedno, to  m ó w  d ru g ie  ra m ię  w ysu w a ł do 
przodu i  c o fa ł do  ty łu . G łow ę trz y m a ł na leżycie, nogi 
p ra cow a ły  bardzo dobrze.

D ru g ie  okrążen ie p rzeby te  zostało w  7 m in u t  12 se­
kund . Biegacz rozpoczął je  od zew nętrznego lu k u  po ­
la, po tem  je dn ak  posuw ał się w zd łuż  k rę g u  w e w n ę trz ­
nego, to  je s t po p rzes trzen i pu s te j zazw yczaj w  czasie 
w yśc igów  konnych , m iędzy  trasą przeznaczoną na 
b ieg k o n i i  ś rodk iem  Pola M arsowego, gdzie pop isu ją  
się zazw yczaj kaw ale rzyśc i.

Z apy tany , dlaczego w y b ra ł“  za d ru g im  razem  k rą g  
środkow y, m n ie jszy  n iż  k rą g  zew nę trzny  (przez co 
sk ró c ił d ługość biegu) R um m el odpow iedzia ł, że chc ia ł 
w  ten  sposób u n ikn ą ć  ka m ie n i, k tó ry m i zasypany b y ł 
poprzedni szlak, p rzy  czym  na decyzję jego  w p ły n ę ły  
ra d y  rzucane m u  przez w idzów . D ru g ie  okrążen ie  w y ­
kon a ł on  w  czasie o  14 sekund d łuższym  ń iż  poprzed­
nie, m im o  że p rze b yw a ł m nie jszą przestrzeń.

SZA LEŃ STW O  p r z y  m e c i e

Na trzecie  okrążenie, rów n ie ż  po ty m  sam ym  obw o­
dzie, zuży ł biegacz 8 m in u t  6 sekund. Podczas biegu za­
trz y m a ł s ię  na ch w ilę , b y  zrzuc ić  bere t, a racze j fcasz- 
k iec ik .

C zw arte  okrążen ie w y k o n a ł w  8 m in u t 30 sekund; 
ty m  razem  z a trzym a ł się na dłuższą ch w ilę . P ią te  o k rą ­
żenie, w ciąż po ty m  sam ym  szlaku, p rze b yw a ł Rum m el, 
w licza jąc  w  to  c h w ilę  odpoczynku, w  8 m in u t 15 se­
kund . Szóste w reszcie  i  os ta tn ie  —  m n ie j w ięce j w  8 
m in u t  M ów ię  „m n ie j w ię c e j“ , n ie  m ożna b y le  bow iem  
oznaczyć d o k ła d n ie  godziny jego p rz y b y c ia  na metę, 
ponieważ pub liczność w z ię ła  sz tu rm em  w szys tk ie  p rz e ­
szkody, n a ta r ła  na nieszczęsnego zwycięzcę i  n ie  opusz­
czała go a n i na  k ro k , p rz y  czym  każdy  że spekta to rów  
s ta ra ł się znaleźć w  pob liżu , p rzy jrzeć  m u  się do k ła d ­
n ie j, do tknąć  go lu b  uściskać. O jc iec zw ycięzcy b ro n i! 
go i  o s łan ia ł z  n ie z w y k łą  energią, a żo łn ie rze  k ró le w ­
sk ie j g w a rd ii pom aga li m u w  ty m  ja k  m o g li w śród  
powszechnego zam ieszania.

obycza jów  itd . I  o to  co mogę pow iedzieć w  te j spraw ie ; 
R u m m e l je s t w z ro s tu  m ałego, chudy, suchy, b londyn  
o b ia ły m  cie le, żyw y, łagodnego usposobienia. M a  ła d ­
ną tw a rz  i  tem pe ram ent sangw in ika . N ie  m ia ł dotąd 
n ig d y  do czynien ia  z kob ie tą  i  je dyn ą  jego nam ię tnoś­
cią je s t bieg. U m ie  ty lk o  biegać, czytać i  pisać, n ic  po­
za ty m ; b ieganie je s t zresztą, ja k  dotąd, jego  je dyn ym  
zajęciem . Jego sposób odżyw ian ia  n ie  odznacza s ię  n i­
czym  szczególnym, w  te  d n i zaś, k ie d y  m a biegać,

. w s trz y m u ją  się ca łkow ic ie  od p o s iłkó w . W  ja k iś  czas 
po b iegu w y p ija  k i lk a  ły k ó w  w ody, by  p rzep łukać  o r­
ganizm  i  z w ilż y ć  usta. S topy jego są s iln e  i  św ie tn ie  
rozw in ię te , zwłaszcza ich  część przedn ia, ta m  bow iem  
zn a jd u je  oh  p u n k ty  Oparcia w  biegu, służące m u  ja k o  
poduszeczki lu b  g ię tk ie  resory, co z  k o le i u ła tw ia  m u 
unoszenie nóg i  zabezpiecza przed u rażen iem  części b a r­
dz ie j w ra ż liw y c h . W  ten sposób m ęczy się m n ie j i  
m n ie j c ie rp i n iż  in n i. A  to  d z ię k i tem u, że częściej niż 
in n i po w ta rza  te  same ruch y , przez co sta ją  się one 
d la ń  ła tw ie jsze.

W szyscy lu dz ie  z d o ln i są osiągnąć podobną sp ra w ­
ność i  by ło b y  spraw ą w ie lk ie j w ag i, gdybyśm y zd o b y li 
sobie dziesięć tys ięcy ta k ic h  biegaczy ja k  Rum m el. co 
n ie  je s t znów  ta k  tru d n e  d o  osiągnięcia. M łodzien iec 
ten  n ie  u czy ł się b iegu w e d łu g  ja k ic h k o lw ie k  obm yślo­
nych zasad, w y k o rz y s ta ł je d yn ie  sw o je  w rodzone 
ta le n ty .

2000 F R A N K Ó W  
ZA R O B K U !

W p ły w y  uzyskane z 
te j im p rezy  na P o lu  
M a rso w ym  w y n io s ły  
4000 f-a n k ó w , w y d a tk i 
—  2000 fra n kó w . Czysty 
zysk w y ra z ił się w  sum ie 
2000 fra n kó w .

W śród t łu m ó w  o k la ­
sku jących  sukces b iega­
cza i  w iw a tu ją c y c h  na 
jego cześć, zna laz ł się 
je dn ak  ry w a l,  k tó ry  
u trz y m y w a ł uparc ie , że 
tę samą przestrzeń zdo­
ła  przebiec w  40 m in u t. 
N a  to  pan  V ila , b y ły  
o fice r k a w a le r ii fra n c u ­
sk ie j d a ł w y ra z  sw ym  
po w ą tp iew an iom  w  m oż­
liw ość  uzyskan ia  tak iego  
w y n ik u , n ie  zan iedbu jąc 
je dn ak  ubrać ic h  w  fo r ­
mę, ja k ą  p o dyk tow a ła  
m u francu ska  i  w o jsko ­
w a  uprzejm ość.

AM O RO S  
Dyrektor Wojskowego i 
Cywilnego Stadionu dla 

Straży Ogniowej
Paryż, 20 w rześn ia  1826 r .

M IS T R Z O W S K I  R Z U T
N iedaw no  tem u nadeszła z Le n in g ra d u  te le g ra ficzn a  

w iadom ość, że Nadieżda K o n ia je w a  u s ta n o w iła  no w y  
re k o rd  św ia ta  w  rzuc ie  oszczepem osiągając 53 m  56 cm. 
W ywro ła ło  to  duże zdz iw ien ie , gdyż pob ic ie  re ko rd u  
lekkoa tle tyczne go  w  okres ie  z im y  b y n a jm n ie j n ie  b y ło  

\ ła tw ą  spraw ą.
N ad ia  K o n ia je w a  w  ciągu k i lk u  godzin  sta ła się s ław ­

na. K im  je s t ta  dziew czyna? Czy dawno za jm u je  się 
sportem ?

G dy N a ta lia  S m irn ic k a ja  rzu c iła  oszczepem 53 m  41 cm, 
us ta naw ia ją c  n o w y  re k o rd  św ia ta , N ad ia  K o n ia je w a  
s taw ia ła  do p ie ro  p ie rw sze k ro k i na bo isku . Będąc jesz­
cze uczennicą s ta rto w a ła  w szko lnych  zawodach. S pró­
bow ała w te d y  oszczepu i osiągnęła 35,78 cm . N ie  b y ło  
to  w ie le , lecz N ad ia  b y ła  zadow olona. W ówczas n ie  
m a rzy ła  naw e t, że może k ie d yś  zostać re ko rd z is tką  
św iata .

W szkole N ad ia  u p ra w ia ła  n iem a l w szys tk ie  spo rty . 
Jeździła  na łyżw ach  i  na na rtach , b iega ła , a n a jc h ę tn ie j 
rzuca ła  g ranatem .

Pewnego dn ia  z w ró c ił na n ią  bacznie jszą uwagę 
szko lny  na uczyc ie l g im n a s ty k i S tefan K lim e n k o . N ie 
zam ie rza ł on sw o je j uczenn icy  w ych o w yw a ć  na re k o r- 
dz is tkę . C hc ia ł po p ros tu , aby u p ra w ia ła  dużo sportów  
i  aby w y ro s ła  z n ie j s ilna , dorodna dz iew czyna. On to 
w p o ił w  n ią  zam iło w an ie  do re g u la rn ych  i so lidn ych  
tre n in g ó w .

R óżnorodność u p ra w ia n ych  d yscyp lin  spo rtow ych  
w p ły n ę ła  bardzo doda tn io  na ro zw ó j fiz yczn y  N ad ii. 
W 1950 ro k u  K o n ia je w a  uczestn iczy ła  w  zawodach le k ­
ko a tle tyczn ych , zo rgan izow anych z o k a z ji w iosennego 
sezonu. W o w ym  dn iu  zosta ła re k o rd z is tką  U k ra in y , 
osiągając w  oszczepie 38,18 m. Od te j c h w il i  spo rtsm en­
ką zaczął za jm ow ać się zasłużony m is trz  spo rtu  S in ick i. 
N ad ia  z rozum ia ła , że oszczep s ta ł się je j  pow o łan iem  
spo rtow ym . Na każdych zawodach polepszała swe w y ­

n ik i.  W ciągu ro ku  k i lk a  razy po p ra w ia ła  re ko rd  
U k ra in y , rzuca jąc  oszczepem 45,84, 47,79, 49,36 m .

Sezon le k k o a tle ty c z n y  m ia ł się ju ż  ku  ko ń cow i, nad ­
chodziła  zim a, lecz N adia  b y n a jm n ie j n ie  chc ia ła  ro z ­
stać się z u lu b io n y m  oszczepem i  n ie  p rze rw a ła  tre ­
n ingów .

W pa źdz ie rn iku  ub iegłego ro k u  w  K ijo w ie  K o n ia je w a  
rzu c iła  oszczepem na od ległość 52,26 m i  zapew niła  
sobie m ie jsce  w śród  p ie rw sze j d z ie s ią tk i oszczepniczek 
ra dz ieck ich .

W s tyczn iu  bieżącego ro k u  N adia  w raz z g rupą k i jo w ­
sk ich  spo rtow ców  została de legowana na zaw ody w  L e ­
n ing radz ie . O d b yw a ły  się tam  m is trzos tw a  zrzeszenia 
„M e d y k “ .

R zu ty  oszczepem ro zg ryw an o  na o tw a rty m  stad ion ie . 
B o isko  b ie li ło  się od śniegu. Oczyszczono je d y n ie  u lic z ­
kę, na  k tó re j trzeba b y ło  b rać rozb ieg przed rzu tem .

A  je d n a k  N ad ia  po b iła  re k o rd  św iata . Jak się to  sta­
ło? N iech  ona sama opow ie :

— G dy w eszłam  na stad ion, b y ła m  strem ow ana, gdyż 
w yda ło  m i się, że m ie jsce d la  rzu tó w  zosta ło nieszczę­
ś liw ie  w ybrane . P o w ie rzch n ia  u lic z k i ro zb iegow e j n ie  
b y ła  idea ln ie  w yrów n ana . S tad ion b y ł otoczony w yso­
k im i d rzew am i, k tó re  rozprasza ły  uwagę podczas rz u ­
tó w . W p ie rw sze j p rób ie  osiągnęłam  za ledw ie 43 m . N a­
stępny rz u t spa liła m . W na jle pszym  osiągnęłam  za led­
w ie  47,83 m , a ta k i w yczyn  b y n a jm n ie j m n ie  nie zado­
w a la ł. Pozostała mi, ju ż  ty lk o  os ta tn ia  szansa. Z b ie ram  
w szystk ie  s iły  — w te d y  to  podb ieg ła  do m n ie jedna 
z doskona łych  oszczepniczek, L u d m iła  A n e k in a , i  k rz y k ­
nę ła : „Ś m ia ło , N a d ia !“

S tanęłam  na s tarc ie , b io rę  rozb ieg, w zm agam  szyb­
kość i  w yrzuca m  „p o c is k “ . Oszczep poszybow ał w ie l­
k im  lu k ie m  i w b ił się da leko  w  śnieg, aż za czerwoną 
chorąg iew kę.

W kró tce  usłyszałam  głos sędziego: „53 m e try , 56 
c e n tym e tró w “ .

te



J Ó Z E F  H E N

NA T R A W K Ę !

B Y Ł E M  ju ż  Zdecydow any zm ien ić t y tu ł te j ru b ry k i 
na „ N o ta tn ik  zrzędy“ . Zauważyłem, bow iem , ze do 
uw ag „zapaleńca“  zby t często w k ra d a  się zrzędzą­

cy ton, u tysk iw a n ie  starej, babci, k tó ra  n ib y  w ie  ep ie j 
n iż  m łodz i, ale... O czywiście, w  duchu u s p ra w ie d liw ia ­
łem  się tym , Że nie można zby t d ługo grac na jedne j 
s tru n ie  —  na to trzeba być P agan in im  — należy abac 
o zm ianę na s tro ju , tonu i  tempa. 1 może ta  nowa nu ta  
—  ch icho tu  i  zrzędzenia  —  przew ażyłaby, gdyby m e  
osta tn ie  w ydarzen ia  sportowe. Znów  je s t się zapaleń­
cem! Bo pom yślc ie : pięć reko rdó w  z im ow ych  P o lsk i w  
b e r liń s k ie j ha li, ósme m ie jsce C iaptaka w  tro jko m b m a -  
c ji a lp e jsk ie j w  Aare . dobre w y n ik i naszych p ływ akó w , 
sensacyjna fo rm a p ływ akó w  radzieck ich  i w  ogolę 
K anada! (A u to r m a tu  na m y ś li n ie  żargonowe w y ra ­
żenie naszych m ilus ich  b ik in ia rz y , ale w spaniałe z w y ­
cięstwo hokeistów  radzieck ich  nad reprezentacją  K a ­
nady w  Sztokholm ie). No i  w iosna -  ptaszki, k w ia tk i,  
tra w k a , pierwsze kopanie ogródków  i  p i łk i.

Z im a  za pasem, zapaleńcy! Nie, nie, n ic  m i się n ie  
pop ła ta ło  —  po prostu  ka lendarz spo rtow y me jes t 
no rm a ln ym  kalendarzem , przypom ina racze j ka lenda­
rze naszych p rzodow n ików  pracy. La to  1954 jes t ju z  
■faktem dokonanym , można n a jw yże j dysku tow ać  na 
m ate ria le  bieżącym  -  c z im ie  1954/55. Dyskusja trw a  
ju ż  od szeregu m iesięcy  -  czy należy trenow ać z im ą /  
I le  i  ja k?  Na sali, w  h a li czy n a  w o ln y m  p o w ie trz u / 
Przeważa op in ia , że trenow ać należy — i  m oż liw ie  i  na 
sali, i  w  ha li, i  na pow ie trzu . Postaram y się poprzeć 
w łaśn ie  tę  opinię.

Tw ie rdzen ie , że le kko a tle tyka  jest sportem  sezono­
w ym , że nie należy u trzym yw a ć  fo rm y  w  ciągu o k rą ­
głego ro k u  —  w ym aga re w iz ji,  p rz y n a jm n ie j w  p e w ­
nych  in d y w id u a ln y c h  w ypadkach. N iek tó rzy  nasi bie- 
gacze, ja k  P e tk iew icz  i  K u c h a rs k i, odnos ili du^e r  
dzynarodow e sukcesy zim ą w  ha li. O k ią g ly  ro k  s a r 
tu je  ta k i as ja k  W h itf ie ld . Zatopek os ta tn ie j z im y w y ­
kazał w span ia łą  fo rm ę  w  Sao Paulo. K o larze nasi po 
koniec sezonu zebran i b y li na obozie, m ającym  na  
celu „obn iżyć  łagodnie ich  fo rm ę“ . A  kolarze ru m u ń ­
scy —  na od w ró t zim a m ie li tru d n y , w ie loetapow y  
w yścig  w  Egipcie K to  na ty m  lep ie j w yjdz ie? N ie  
wiadom o. Sądzę, że decydu jący po w in ie n  tu  byc głos 
lekarzy. B y łb y m  wdzięczny d r  S idorow iczow i, gdyby  
zechcia ł się na ten tem at w prasie wypow iedzieć.

K usoc ińsk i n iew ie le  b iegał w  ha li, za to bardzo lu b ił 
prze ła je . T reno w a ł chętnie na. śniegu. Zatope , j  
zon, M im oun, wszyscy n iem a l biegacze f ra n c u s ^  
rą  ud z ia ł w  w iosennych biegach na prze ła j. w  JJ" 
ku  Radzieckim ?  W K ijo w ie  odby ły  się w ie lk ie  z^w od y  
lekkoa tle tyczne  p rzy  12 st. m rozu ! Z aw odn icy  
w a li w  w e łn ia n ych  dresach. W biegu n “  P oczu ł 
r in  i  Szewczenko uzyska li po 10,9 sek. Si . . ' ¿a 
w zw yż  185 cm, a Bezborodowa w  da l f i l ,  , 
rzu c iła  oszczepem  —  50,77 m. Ta osta tn ia  za ~
w  podobnych w a runkach  u s ta liła  w  Le n ing r 
w y  re ko rd  św iata  —  53,56!

N ie  je s t bez znaczenia, że reko rd  św iata padł 
nie w  k o n k u re n c ji technicznej. Przecież ~ 
oszczepem czy w  skoku o tyczce tren ing  
n ie  może w ysta rczyć —  konieczna jes t etąf ło s c  .
gu, n a w yk , odruch w a ru n ko w y . Inaczej t r z e b a , 7~ 
w racać do p u n k tu  w y jśc ia . C iekaw e są w  tym  i 9 ę_ - 
uw a g i w sp ó łp racow n ika  pism a „S o w ie ts k ij Spor.. , j  - 
na. „W yobraźc ie  sobie -  pisze II j i «  -  tokarza, M o n / j  
ja k ich ś  tam  powodów  —  is to tn ych  lu b  nieis~o< y  
zm uszony b y ł na pó l roku  rozstać się z obrabiarką^ 
Rzecz jasna, że k iedy  znów  się przy  rue j z ]  ~ ’ . ,p 
będzie p racow a ł tak  pewnie ja k  niegdyś. S . t '  
ze sw o je j k w a lif ik a c ji" .  —  1 I l j i n  przytacza powu ~ ■ ~
cyrkow e : „Ż ong le r, k tó ry  opuścił ?™aJ ™ n™ 3 n(Ji „  
k ie psk i żong ler; żongler, k tó ry  opuścił trzy  .)
nie je s t w ogóle żonglerem “ .

Podobny sens ma tw ie rdzen ie  trenera  
w  je dn ym  z osta tn ich  num erów  „P rzeg lądu  -̂P 
go“ : „T yezka rz  skaczący w  okresie le tn im  415, osiąga ¿i- 
m ą w y n ik  za ledw ie  ok. 380 je dyn ie  dlatego, ze nie  
m ożliw ośc i tre n in g u  technicznego w  ha li. es ? _ 
lińsko  na pewno szkod liw e d la  norm alnego rozw o j & 
w o dn ika ". Jeśli mowa o Janiszewskim , to ju z  na d łu ­
g ich zawodach w  h a li osiągnął -  4 m e try .N te  jes t W 
kres teao, co m ło dy  zaw odnik p o tra fi. Ob i  ••£ V> ■
za w o d n ik  m usi u tra c ić  z sezonu letniego, ażeby d o j.c  
do n ienagannej te ch n ik i, a zrozum iem y, dlaczego tak  
trudn o  nam. je s t w ys taw ić  na czas drużynę lekkoa tle  
tyczna na pe łn ym  gazie. Sen z im ow y trw a  zby t długo. 
O czywiście, recepty na tre n in g  z im ow y po w in ny  byc 
stosowane d la  zaw odn ików  in d yw id u a ln ie , to n ie  u e- 
ga w ą tp liw ośc i. K on ia jew a , na p rzyk ład , trenu je  4 ra ­
zy w  tygo dn iu : raz w sali, raz w  h a li i  dw a razy na 
boisku.

A teraz, lekkoa tlec i —  w ięce j słońca, ciepła, k w ia t­
ków , ptaszków, now a lijek ... I  na tra w k ę ! Tym  razem. 
— wszyscy bez w y ją tk u !

Na widok człowieka tarpany niespokojnie zaczynają strzye uszami. N ie pragną one zbliżenia. Jeszcze parę kro ­
ków i stado rusza cwałem, aby skryć się za ścianą lasu. W  rezerwacie na Mazurach żyje 40 dzikich koników.

e/> Fot.: W. P R A Ż U C H
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N A  M A Z U R A C H  pom iędzy jez iorem  S n ia rd w y 
i  w rzyn a ją cym  się głęboko w  g łąb lą du  p ię k ­
nym  jez iorem  B ełdańskirn , na cyp lu  porośnię­
tym  p ie rw o tn ym  lasem, m ieści się je d yn y  w  
swoim  rodza ju  reze rw a t w  Polsce —  reze rw at 
dz ik ich  kon i.
Na p rzestrzen i 700 he k ta rów  ogrodzonego 

lasu ży je  tu  oko ło 40 m ałych  kosm atych kon ikó w . Są 
to ta rpany  —  po tom kow ie  żyjącego niegdyś na swo­
bodzie dzikiego leśnego konia.

P row adzona w  rezerw acie  hodow la  m a na celu do ­
p ie ro  „w yp ro d u ko w a n ie “  tego ga tunku , k tó ry  zn ikn ą ł 
z naszych z iem  parę w ie k ó w  temu.

G dy gdzieś w  XXI w ie k u  ta rp a n  zosta ł u  nas oswo­
jo n y  i  rozpoczął służbę u  człow ieka, od razu  poznano 
jego w y ją tk o w e  za le ty : odporność, żelazną w y trz y m a ­
łość i  n ie w ie lk ie  w ym agan ia  życiowe. M a łe  m yszate 
k o n ik i z charakte rystyczną  ciem ną pręgą w zd łuż 
grzb ie tu  -— m ie rz y n k i a lbo  k o n ik i po lskie , ja k  je  nazy­
wano —  doskonale s łuży ły  w  gospodarstw ie. Jesz­
cze do dziś w  pow ia tach  k ra ś n ic k im  i  b iłg o ra js k im  za­
chow a ły  się na w s i okazy k o n i o cechach bardzo z b li-  
zonveh do p ie rw o tnego  tarpana.

N a jba rdz ie j typo w e  okazy w yku p io n e  zosta ły przez 
państw o od chłopów . Z ty c h  w łaśn ie  k o n ik ó w  u tw o ­
rzono stadninę w  rezerwacie.

Tu, zdane na w łasne  ty lk o  s iły , muszą w yn a jd yw a ć  
sobie paszę, znosić m róz  i  le tn ie  upa ły. T a k ie  życie co­
raz  ba rdz ie j ro z w ija  w  tarpanach cechy p ie rw o tne . Ich  
s iln y  organ izm  coraz le p ie j p rzystosow u je  się do t ru d -  
nvch w a ru n k ó w  życia w  puszczy.

Dziś stado je s t ju ż  p ra w ie  zupełn ie dz ik ie . K o n ik i z 
da leka ju ż  na w id o k  lu d z i n iespoko jn ie  strzygą usza­
m i, w  każdej c h w ili gotowe do  uciecżki.

Nasze ta rpa ny  n ie  są z b y t u rodziw e. M ałe, garba to - 
nose, ze zm ie rzw ioną sie rścią  —  n ie  mogą m ie rzyć  się 
z rasow ym  kon iem  n ie  ty lk o  urodą, lecz rów n ież  s iłą 
czy rączością. Jednakże p iękn y  arab, na sku te k  t rw a ­
jące j przez se tk i pokoleń op ie k ł człow ieka, zby tn io  w y ­
da! i k a tn ia ł. M a, co p raw da, sta low e nogi, n iestrudzone 
serce i  p łuca, ale lśn iąca sierść i  d e lika tn a  skóra n ie  
chron ią  go ju ż  dość skutecznie przed zm ienną, ciężką 
pogodą; zw ierzę w ym aga c iep łe j s ta jn i i  odpow iedn ie j 
paszy. , , ,

Odporność u traconą  ju ż  przez araba —  zachował 
jeszcze tarpan.

Połączenie na jcenn ie jszych cech obu rod za jów  k o n i 
—  oto zadanie, ja k ie  m a w łaśn ie  spe łn ić dz ika  s tad n i­
na z rezerw atu .

W  różnych  re jonach P o lsk i prowadzona je s t obecnie 
na w ie lk ą  ska lę  hodow la  kon ia  rasowego i  u ży tko w e ­
go. L iczba  s tad n in  państw ow ych  dz ies ięc iokro tn ie  
przewyższa s tan  sprzed w o jny .

W  h o d o w li te j ta rp a n y  m a ją  do odegrania sw o ją  
ro lę : drogą p lanow ych  skrzyżow ań i  w prow adzen ia  od­
ro b in y  k r w i ta rpana  uzyska się w szystk ie  cenne zale­
ty  tego p ry m ity w u  w  h o d o w li rasowego kon ia , z w ię k ­
szając jego odporność, w y trzym a łość  i  siłę. ^

Większość mieszkańców rezerwatu urodziła się 
i wychowała w  lesie na swobodzie. Ich rodzice za­
chowują jednak nadal serdeczne stosunki z ludź­
mi. Gest pełen ufności najlepiej o tym świadczy

Choć to chluba stadniny —  typowy tarpan, każdy 
przyzna, że trudno mu konkurować urodą z arabem
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o  W IE C ZE R ZY  m ężczyźni 
U f U f  roz łoży li n ieda leko  bu dk i 

ognisko i , rozs ied li się do­
ko ła  niego, by pofcurzyć

mm — No. a teraz- z ręką na
sercu: dlaczegoście źle p ra ­

cow ali? Czemuście ta k  przeciągnę li o r ­
kę? —  zapyta ł D aw ydow .

—  W  ta m tych  brygadach m ie li w ię ­
cej w o łó w  — odezwał się B ezchlebnow  
m łodszy.

—  O ile  m ie li w ięcej?
— A  cóż, ty  n ie  wiesz? W trzec ie j 

m ie li osiem pa r w ięce j, a to, ja kbyś  "nie 
lic zy ł, zawsze cztery p ług i. W  pierwsze j 
też dw a  p łu g i w ięce j —  no, to i  w y ­
chodzi, że oni .od nas s iln ie js i.

— A  i  nasz p lan też b y ł w iększy — 
w trą c ił P rian iszn ikow .

D aw ydow  uśm iechnął się.
— A  o dużo był większy?
—  B odaj o trzydz ieśc i hek ta rów , ale 

zawsze w iększy. Ich  też nosem n ie  za­
orze.

— A  p lan  w  m arcu k to  za tw ierdza ł, 
w y?  Po co te raz b iadolić? O blicza liśc ie  
w e d łu g  tego, ile  k tó ra  brygada ma 
ziem i —  b y ło  tak , czy nie?

D ubcow  od pa rł pow śc iąg liw ie :
—  Przecie n ik t  n ie  b iado li, D aw ydow , 

n ie  o to  chodzi. W  naszej b rygadz ie  w o ­
ły  k iepsko przezim ow ały. S ianka 
z, sieczką też m n ie j u  nas zostało, k ie ­
dyśm y* byd ło  i  paszę na w spólne dobro 
p rzep isyw a li. Dobrze w iesz o tym  
w szys tk im  —  po co się nas czepiasz? 
A  no tak, przeciągnę liśm y, w o ły  p rze­
w ażnie słabe, a!e paszę trza  by ło  ja k  
należy przydzie lać, a n ie  tak , jakeście 
we dw óch z O strow now em  u m y ś lili :  co 
z własnego dano —  'tym  karm cie  chu ­
dzinę. No to  te raz wyszło  tak , że pon ie ­
k tó ry  skończył orać i  byd ło  do koszenia 
sposobi, a m y  w ciąż na po do ryw kach  
m arudzim y.

—  N o to w am  pomożemy. Lub iszkm  
pomoże — zaproponow a ł D aw ydow .

—  A  m y nie od m ów im y —  ośw iad­
czy ł D ubcow  w yzyw a jąco  p rzy  m ilc z ą ­
cym  poparc iu  w szystk ich  pozostałych. 
— M y  tam  n ic  hardzi.

—  W szystko je s t zrozum ia łe  —  po­
w iedz ia ł D aw ydow  po nam yśle. —  Jed­
no jes t pewne, że i  zarząd i m y  strze­
l i l iś m y  w  tym  w ypadku  byka : przydz ie­
la liś m y  podczas z im y  paszę w ed ług , że 
tak  pow iem , k a lk u la c ji obszaru —  a to  
b y ł b łąd ! N ie p ra w id ło w o  roz łoży liśm y 
s iłę  roboczą i  pociągową —  to  d ru g i 
b łąd ! A  czy ja  to  w ina? Sam iśm y się 
p o m y lil i — sam i będziem y popraw iać. 
Jeże li chodzi o  w yro be k , m am  na m y ­
ś li dz ienny w yrobek, m acie ca łk iem  
n iez łe  liczby, a ja k  razem  w ziąć —- n ie ­
w ie le  to  w arte . Zastanów m y się, ile  
trz a  w am  p łu g ó w  dorzucić, żeby się 
z tego ślepego zaułka wydostać. W eźm y 
to  w szystko  pod o łów ek, a  ja k  p rzy jd ą  
pokosy u w zg lę dn im y  nasze b łędy i  po­
rozs taw ia m y s iły  inaczej. Jak  d ługo  
jeszcze można popełn iać błędy?

Ze dw ie  godziny s iedz ie li p rz y  ognis­
ku , sprzeczali się, ob licza li, dogadyw a li 
sobie bez złości. Bodajże a k ty w n ie j niż 
in n i zab ie ra ł głos A tam anczukow . M ó­
w i ł  z ogniem , w ysu w a ł rozsądne w n ios ­
k i,  a le  D aw ydow  p rzypadkow o  spo j­
rzaw szy na niego w  c h w ili,  k ie d y  Bez­
ch lebnow  z ja d liw ie  prze jeżdżał się pod 
adresem D ubcowa, u jrz a ł w  oczach A ta -  
manCzukowa taką zim ną n ienaw iść, aż 
ze zdum ien ia  podn iós ł do gó ry  b rw i.

A tam anczukow  szybko opuścił oczy, 
d o tk n ą ł pa lcam i zarośn ię te j kasztano­
w atą  szczeciną g rd y k i, a k ie d y  po c h w ili 
znów  spo jrza ł na D aw ydow a i  spo tka ł 
się z jego w zrok iem , w  oczach jaśn ia ła  
p rzyb rana  życzliwość, a każda zmarszcz­
ka na tw a rz y  w yraża ła  dobroduszną 
beztroskę,

—  A k to r  — pom yśla ł D aw idów . — 
A le  dlaczego ta k  d iabe ln ie  p a trz y ł na 
m nie? Jest zapewne obrażony za to, że 
go na w iosnę z ko łchozu w ylew a łem .

D aw ydow  n ie  w iedz ia ł i n ie  m óg ł w ie ­
dzieć, że w tedy, na w iosnę, Połow cew  
dow iedziaw szy się o w yrzucen iu  A ta -  
m anczukow a z kołchozu, w ezw ą! go do 
siebie w  nocy i zaciskając m ocno szczę­
k i  po w ie dz ia ł przez zęby: ,,I co ty , ga­
m on iu w yrabiasz? P o trzebny m i jesteś 
ja k o  w zo row y ko łchoźn ik , a n ie  ja k o  
n iepoham ow any głup iec, co to się w s y ­
p ie  na b y le  czym, a późnie j na przes iu -

Z  przygotowanego do d ru k u  d ru ­
giego tom u pow ieści pt. „Z o ra n y  
ugór'1 F ragm ent n in ie jszy  został od ­
czytany przez M ichała Szołochowa 
podczas spotkania z w yb o rca m i w 
Rostow ie nad Donem. „ L it ie ra tu rn a - 
ja  Gazieta“ . N r 29. 9 m arca 1954 r.

chaniach w  G PU go tów  w szystk ich  in ­
nych zasypać i  całą sprawę. Masz, su­
k insyn ie , na ogó lnym  zebran iu ko łcho ­
zu na ko lana paść, a  musisz dopiąć te­
go, żaby zebranie n ie  za tw ie rd z iło  po­
stanow ienia brygady. Z an im  n ie  zaczę­
liś m y  — a n i naw et cień pode jrzen ia  n ie  
po w in ie n  paść na naszych lu d z i“ .

A tam a nczuko w  n ie  m ia ł po trzeby  pa­
dać na ko lana : i Jakub  Łuk iez, i  wszys­
cy, co tak  samo m y ś le li ja k  on, p rz y ­
na g la n i rozkazem  Połcwcewa zgodnie 
w y s tą p ili na zebran iu  w  obron ie A ta -  
m anczukowa —- i  zebranie n ie  za tw ie r­
dz iło  u c h w a ły  b rygady. Skończyło się na 
tym . że A tam a nczuko w o w i udzie lono 
nagany,

Od tego czasu uspoko ił się, p racow a ł 
g o rliw ie , a na w e t b y ł w zo rem  d la  in ­

nych, k tó rz y  p ra co w a li opieszale. Jednak 
n ienaw iśc i do D aw ydow a i  do  u s tro ju  
kołchozowego A tam a nczuko w  n ie  b y ł 
w  stan ie  u k ry ć  g łęboko i  pe w n ie  —  n ie ­
k iedy , w b re w  jego w o li w yz ie ra ła  bądź 
w  niebacznie pow iedz ianym  słow ie, bądź 
w  uśm ieszku sceptycznym , a lbo  też roz­
b ły s k iw a ła  w ś c ie k ły m i o g n ika m i i  na­
tychm ia s t gasła w  oczach c iem non ie ­
b iesk ich  ja k  ha rtow ana  stal.

D op ie ro  około pó łnocy usta lono do­
k ła d n ie  ro zm ia ry  w ym agane j pom ocy 
oraz te rm in y  zakończenia o rk i.  T u  na 
m ie jscu, p rzy  ogn isku , D aw ydo w  n a p i­
sa ł k a rtk ę  do  Razm ietnow a, a D ubcow  
zao fia ro w a ł się, że n iezw łoczn ie, n ie  
czekając św itan ia , pó jdz ie  do chu to ru , 
p i-zyprow adzi z  trz e c ie j b ryg ad y  na sa­
m o po łudn ie  w c ły  w raz  z p ług am i i  sam 
razem  z Lu b iszk in e m  w yb ie rze  n a jle ­
p ie j p racu jących  oraczy.

Z a p a lili jeszcze raz w  m ilczen iu  doko­
ła  gasnącego ogniska i  poszli spać.

Tym czasem  obok b u d k i toczy ła  się in ­
na rozm ow a. W aria  z namaszczeniem 
przep iera ła  w  żelaznej m iedn icy  m a ry ­
narską koszu lkę D aw ydow a. O bok stała 
kuch a rka  i  m ó w iła  n isk im , p ra w ie  męs­
k im  głosem:

— Czego ty , g łup ia , beczysz?
— Solą koszu lka  pachnie...
—  I  co z tego? U każdego, co pracuje, 

koszula solą i  potem pachnie, a n ie  pe r­
fu m a m i czy ja k im  m yd łem  pachnącym . 
Czego beczysz? A  może s k rz y w d z ił cię?

—  Skądże, co też ty  m ów isz, c io tun iu?
— No. to po co te  Izy lejesz?
— Przecie nie cudzą koszu linę  p io rę ,- 

ty lk o  jego, m ileńkiego... —  pow iedzia ła

dziewczyna, nachy la jąc  g łowę nad m ie d ­
nicą i  po w s trzym u jąc  zd ław ione  szlo­
chy.

Po dłuższej c h w ili m ilczen ia  k u c h a r­
ka  podparła  się rę k a m i pcd bok i i  za­
w o ła ła  rozgn iew ana :

—  Nie... dosyć m am  tego! A no , głowa 
do gó ry !

B iedne m a leńk ie  dziewczyn isko, s ie­
dem naście la t ma wszystk iego! Poidnio- 
sła g łow ę ' i  na ku ch a rkę  spo jrza ły  za­
płakane, a le  szczęśliwe oczy m łodości, 
k tó re  jeszcze n ie  zaznały pocałunku .

—  M n ie  i  só l na  jego koszu li m iła...
Potężna p ierś D a r ii K u p r ia n o w n y  za-

ko iysa ła  się gw a łto w n ie  ze śm iechu.
—  Teraz, W arka, w idzę, że się z c ie ­

bie  z rob iła  ju ż  p ra w d z iw a  dziewucha.
—  A  ja ka  by łam  daw n ie j?  N ie  p ra w ­

dziwa?
—  D a w n ie j! W ia te re k  byłaś d a w n ie j —  

a te raz  dz iew ucha z ciebie. P ók i ch ło ­
pak z in n y m  ch łopak iem  n ie  po b ije  się 
o drogą m u  dziewuchę, to  żaden jeszcze 
7. niego chłop, ty lk o  pó ł nogaw icy. P ó k i 
dziewucha jeno zęby szczerzy i  oczkam i 
strzela —  żadna z n ie j jeszcze dz iew u­
cha, a ty le  co i  w ia t r  w  spódn icy. D o­
p ie ro  k ie d y  je j  oczy z mdłości z w ilg o t­
n ie ją , a nocam i poduszka od łez n ie  w y ­

sycha —  w te d y  to  ju ż  p ra w d z iw a  z n ie j 
dziewczyna! Z rozum ia łaś, g łup iu tka?

D aw ydo w  leżał w  budce, zarzuciw szy 
ręce na głow ę —- n ie  m óg ł zasnąć.

—  N ie  znam lu d z i w  kołchozie, n ie  
w iem . ja k im  o n i pow ie trzem  oddycha­
ją  —  m yś la ł skruszony.

—  Z  początku wypędzanie ku ła kó w , 
potem  organ izow an ie  kołchozu, potem  
sp ra w y  gospodarcze, a  na p rz y jrz e n ie  się 
iudziom , na bliższe poznanie ic h  — 
czasu n ie  starczy ło . Jak iż  to, u  d iab ła, 
k ie ro w n ik  ze m nie, skoro  lu d z i n ie  
znam, n ie  zdążyłem  poznać' A  przecież 
w szystk ich  trzeba poznać —  n ie  jes t 
ic h  znów  ta k  w ie lu . O kazu je  się, że to 
nie ta k ie  proste... a co z tego A rżanow a 
w ylaz ło? W szyscy go za p rzyg łu pka  
uw aża ją, a  on w ca le  n ie  ta k i g łup i, 
o n ie ! T y lk o  d iab e ł go rozgryzie , tego 
kozła  brodatego: od m aleńkości w la z ł do 
sw o je j sko rupy , zam kn ą ł się —  spróbu j 
zajrzeć m u w  duszę... Już c i po7.woli... 
a jakże ! Jaku b  Ł u k ie z  —  ten też k łódka  
z sekre tnym  zam kiem  Trzeba go wziąć 
na cel, p rzy jrzeć  m u się ja k  na leży. To 
.przecież pewne, że on da w n y  k u ła k , a le

'  teraz p ra cu je  sum iennie... zapewne ma 
stracha o sw oją przeszłość... T rzeba go 
je d n a k  przepędzić z  zarządu, n iech po­
p racu je , ja k  każdy in ny . A tam anczuko - 
w a  też tru d n o  zrozum ieć —  p a trzy  na 
m n ie  ja k  k a t na skazańca... a o co m u 
chodzi? T yp o w y  średniak... W iadom o, 
b y ł z b ia ły m i, a k tó ry ż  to  z n ich  n ie  b y ł 
z n im i?  A le  to  nie je s t żadna odpowiedź. 
Porządn ie będę m us ia ł się nad wszyst­
k im  zastanow ić, dość tego k ie ro w n ic tw a  
po om acku, n ie  w iedząc na k im  można 
d o p ra w dy  polegać, kom u m ożna zaufać. 
Ech, m arynarzu , m a ryn a rzu ! G dyby  się

ta k  ch łop ak i do w ie dz ie li w  fabryce, ja ­
k i  tu  z c iebie k ie ro w n ik  w ,  kołchozie, 
s p ra w ilib y  c i la n ie  —  jeszcze ja k ie !

O bok b u d k i pod  o tw a rty m  n iebem  u to ży iy  
się do snu k o b ie ty . Na w p ó ł drzem iąc D a w y ­
dow  s łysza ł c ie n iu tk i głos W a rii i  b a ry to n o w y  
K u p r ia n o w n y .

— Czego się ty  do m n ie  tu lis z  ja k  c ie lę  do 
k ro w y?  — m ó w iła  ku ch a rka  śm ie jąc  się i  n ie  
m ogąc złapać tchu . — Dosyć tego p rz y tu la ­
n ia , słyszysz! Odsuń się, bo gorąc od cieb ie  
b ije , ja k  z p ieca ! S łyszysz, co do c ieb ie  m ó­
w ię ! N iepo trzeb n iem  się p rzy  tob ie  po łożyła. 
A le  gorąca jesteś... czyś ty  aby n ie  chora?

C ichy  śm iech W a r ii podobny b y ł do g h i-  
chania syn o g a riiczk i. U śm iechając się przez 
sen, D aw ydo w  w y o b ra z ił je  sobie, leżące 
ob ok  siebie , i  pom yś la ł, zasyp ia jąc:

— Jaka m iła  dziew czyna... ju ż  duża... na­
rzeczoną p rę d ko  będzie... a ro zum u ty le , co 
u dziecka... Bądź szczęśliwa, W a rlu ć k o -b id u ł- 
ko !

O b u dz ił się, k ie d y  ju ż  św ita ło . W budce n ie  
b y ło  n ikog o , z zew ną trz  n ie  dochodz iły  m ę­
sk ie  g łosy — w szyscy oracze b y l i  ju z - na po lu , 
jeden  D aw ydo w  w y le g iw a ł się na szerok ie j 
p ryczy . Szybko w s ta ł, w ło ż y ł onuce i  bu ty . 
i w te d y  zauw aży ł p rzy  w ęzg ło w iu  w yp ra ną  
i  kunsztow n ie , m a ły m i ściegam i, zacerowa­
ną koszu lkę , a obok czystą, p łóc ienną bluzę.

—  Skąd się tu ta j w z ię ła  bluza? P rzy ­
jecha łem  bez niczego... doskonale pam ię­
tam ... skąd ta bluza? C zary  jak ieś ! — 
d z iw ił się n iep om ie rn ie  D aw ydow  i, aby 
się ostatecznie przekonać, że to n ie  sen, 
d o tk n ą ł ręką chłodnaw ego płótna.

D op ie ro  późnie j, k ie d y  po w łożen iu  
koszu lk i D aw ydo w  wyszedł z b u d k i — 
w szystko  zrozum ia ł: W aria , p rz y s tro jo ­
na w  szykowną, riiebieską bluzeczkę 
i  s ta rann ie  w yprasow aną czarną spód­
nicę, m y ła  obok beczki nogi —  różowa 
i  św ieża ja k  ten wczesny ranek —  i  uś­
m iecha ła się do niego pąsow ym i w a r­
gam i, a je j szare, szeroko rozstaw ione 
oczy p łon ę ły  ta ką  samą ja k  wczoraj 
radością.

—  N aharow ałeś się w czo ra j, k ie ro w ­
n iku?  Zaspałeś? —  zapyta ła  w ysok im , 
roześm ianym  głosem.

—  Gdzieżeś ty  by ła  w  nocy?
—  N a chutor chodziłam.
—  A  k ie d y  wróciłaś?
—  D opie ro  co.
—  T o ty  m i koszu lę przyniosłaś?
K iw n ę ła  m ilcząco głową, a w  je j

oczach p rze m kną ł lęk:
—  M ożem  co źle zrob iła?  Może nie 

trza  b y ło  chodzić do tw o jego  m ieszka­
nia? A le m  sobie pom yśla ła, że ta koszu l­
ka  w  pask i to ju ż  d ługo nie w ytrzym a...

—  Zuch z ciebie, W ariuchą !... D z ięku­
ję  c i za w szystko. A  ty  dlaczego się ta k  
w ystro iłaś? ... P atrzc ie ! Toż ona i  p ie rś­
c ionek ma na pa lcu !

O braca jąc w  zak łopo tan iu  ręcznie 
z rob iony  sreb rny  p ierśc ionek na palcu, 
w yszep ta ła :

—  B rudne wszystko na m n ie  by ło , ja k  
ziem ia. W ięc poszłam  m atkę  odw iedzić 
i  odzien ie  zm ienić... —  N araz p rzezw y­
ciężając zakłopotan ie , b łysnęła f ig la rn ie  
oczam i: —  C hcia łam  jeszcze i  p a n to fe lk i 
w łożyć, żebyś ty  na m n ie  boda j ra z  w  
ciągu dn ia  spo jrza ł, a le  w  pan to fe lkach  
za w o ła m i po po lu  n ieda leko zajdzie...

D a w ydo w  roześm ia ł się.
—  A ch  ty  m o ja  sarenko chyża... teraz 

ca ły  dz ień oczu od cieb ie  n ie  oderwę! 
No, idź, zaprzęgaj w o ły , a ja  ty lk o  
się u m y ję  —  zaraz przy jdę .

Tego dn ia  D aw ydow  p ra w ie  w ca le  nie 
p racow a ł: n ie  zdążył się um yć, k ie dy  
przyszedł K o n d ra t M a jd a n n iko w .

—  Przecież na dw a d n i u r lo p  wziąłeś, 
dlaczego ta k  wcześnie w róciłeś? —  za­
p y ta ł D aw ydow  uśm iechając się.

K o n d ra t m achną ł ręką :
—  P rz y k rz y  m i się tam . Zona wstała, 

feb ra  ją  trzęsła  —  i  co ja  m am  ta m  do 
roboty? Z aw ró c iłe m  —  i  jazda do was. 
A  gdzie W aria?

—  Poszła w o ły  'zaprzęgać.
—  To i  ja  chyba pó jdę orać —  a ty  

czekaj na gości. Lu b iszk in  sam osiem 
p ług ów  pędzi. M in ą łe m  ic h  w  po łow ie  
d rog i; A ga fon  —  niczym  ten K u tuzow  — 
jedzie  przed n im i na b ia łe j kobyle. 
Aha... je s t jeszcze jedna  n o w in a : wczo­
ra j w ieczorem , po ciem ku, s trz e la li do 
Nagu lnow a.

—  Co? S trze la li?
—  A no s trze la li, zwyczajn ie... j. ka ra ­

binu... Jak iś  tam  c z o rt go postrze lił. 
S iedzia ł p rzy  o tw a r ty m  okn ie , w idno  
by ło  w  cha łup ie  —  no i s trz e li li do n ie­
go. K u la  przeszła obok sk ron i, skórę 
o p a liła  i  ty le . G łow ą trochę d ryga  —  
ale ż yw y  je s t i  zd row y. P rzy je ch a li z m i­
l ic j i  re jo n o w e j. Chodzą, szperają, ale to  
stracona sprawa...

— Trzeba będzie ju tro  się pożegnać 
z w am i, pó jdę do chu to ru  — postano­
w i ł  D aw ydow .

—  Podnosi w ró g  głowę... co, K o n d ra ­
cie?

—  No i  co? To lep ie j, n iech podnosi. 
Podniesioną głow ę ła tw ie j będzie od­
rąbać — odpow iedzia ł spoko jn ie  M a j­
d a n n iko w  i  zaczął zm ien iać obuw ie.
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- - - - - -  ZIEMIA LUBUSKA CZEKA NA CIEBIE

Zabudowania m ieszkalne i gospodarcze na działce  w  Grzmiące.) 
in o w  R zepin) . k tó rą  w y b ra ł sobie M icha ł L e na rt, m a ło ro lny  

chłop s P ió rkow a (pow. opatow ski)

L u d w ik  Staszek z P io tro ­
w a  (pow ia t opa tow sk i) pa ku ­
je  do by tek , zab iera rodzinę, 
za ła tw ia  w szys tk ie  fo rm a lno ś­
ci i przenosi się na Z iem .ę 
Lubuską.

Podczas k ilk u d n io w e g o  po­
b y tu  w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo ­
nogórsk im , dokąd w y b ra ł się 
z w yc ieczką  ch łopów  z w o j. 
k ie leck ie go , k ra kow sk iego , 
łódzk ie go  i  poznańskiego, 
zw ie d z ił do k ła d n ie  pow ia t 
rze p ińsk i, w  k tó ry m  w łaśn ie  
są m oż liw ośc i n a tychm ias to ­
w ego os ied len ia  się d la  150 ro ­
dz in  ch łopsk ich .

O be jrza ł do k ła d n ie  ziem ię 
na w o ln ych  dz ia łkach  in d y ­
w id u a ln y c h . p rz y jrz a ł się 
sch lud nym , m u row an ym
dom kom  m ieszka lnym  i za­
budow an iom  gospodarczym , 
w y p y ta ł s k ru p u la tn ie  o glebę 
i zb io ry . N ie  m ia ł co się d łu ­
żej zastanaw iać: z iem ia  u ro ­
dza jna. w ygodne i n ie znisz­
czone b u d y n k i m ieszka lne i

gospodarskie. W yb ra ł w ięc 
d z ia łkę : ..Ta będzie dobra — 
zdecydow ał — dostanę ją 
w raz z obejściem  na własność 
na dobrych  w aru nkach , ty lk o  
brać się do o rk i wiosennej**.

A k c ja  przesiedleńcza ob e j­
m u je  w zasadzie ch łopów  m a­
ło ro ln ych  i  bezro lnych  z te- 
lenów  p rze ludn ionych  i  od­
leg łych  od ośrodków  p rze ­
m ys łow ych . A b y  u ła tw ić  im  
szybkie  zagospodarow anie się. 
państw o udz ie la  im * na do­
godnych w a ru nkach  pożyczek 
na zakup inw en ta rza  żyw ego 
i  sprzętu ro ln iczego . D z ia łk i 
in d y w id u a ln e  w raz  z zabudo­
w an iam i o trz y m u ją  ch łop i na 
w łasność, z tym , że w  ciągu 
p ie rw szych  3 la t zw o ln ie n i są 
z o p ła t na rzecz P aństw ow e­
go Funduszu Z ie m i, a po tym  
okres ie  w  ciągu 2') la t sp ła­
cają 1/8 część w a rtośc i całe­
go gospodarstwa.

H . L ip iń s k i,  Z ie lona  Góra.

A wieczorem k u lig  po p iękne j oko licy  W is ły

Ośrodek wczasow y w  W iśle 
w  pe łn i zas ługu je  na nazwę 
k o m b in a tu : posiada 21 do­
m ów  w yp o czyn ko w ych , p ro ­
w adzi w łasne o g rodo w n ic tw o  
i sad ow ocow y, w y tw ó rn ię  
cu k ie rn iczo  - p ieka rską , p rze ­
tw ó rn ię  m ięsną oraz hodow lę 
n ie rogac izny.

— To’ są w łaśn ie  źród ła  na­
szych oszczędności, a zara­
zem droga do lepszego w y ż y ­
w ie n ia  w czasow iczów  — w y ­
jaśn ia  k ie ro w n ik  Ośrodka 
Zenon C zapkiew icz.

Na każd ym  k ro k u  w idać 
dużą pom ysłow ość i in ic ja ty ­
wę p ra co w n ikó w  O środka. W 
p racow n i c u k ie rn icze j i prze­
tw ó rn i m ięsnej zastanaw iają 
nas nowoczesne maszyny i  u - 
rządzenia techniczne. Skąd 
je  zdobyli?

Lśn iące, nowoczesne urzą­
dzenia pow sta ły  z n ienada ją - 
cego się do ..n iczego" żela­
stw a, z w ra k ó w  w y d o b y tycn  
z f sk ładów  /.łom u przez WU-

B u re g o . je d n e g o  z p in ­
ó w  O śro d ka .
>w nicy O ś ro d k a  w  W is - 
m a ją  je d n a k  z a m ia iu  

stać rna d o tych cza so - 
.s ia gm ę c ia ch . C hcą ro z - 
• p ro d u k c ję  p rz e tw ó r ;  
n a ż e ry jn e j.  u ru c h o m ię  
iię k a p u s ty  i p rz e tw o r -  
)w o c o w o  -  w a rz y w n ą , 
a ro k  b ie żą cy  p rz e w i­
ać w n ie ż  w y b u d o w a n ie  
i p rz y  za k ła d a c h  p rz fr- 
ych .
o, b y  d o ś w ia d c z e n ia m i 
„w iś la n e g o  k o m b in a tu "  
e s o w a ły  się in n e  o- 

w czasow e  i  p o z n a ły  
ę c ia  C zesław a L a s k i 
z n ik a  z a k ła d ó w  p rz e -  
ych ) i  W ilh e lm a  B u re -  
lo w a to ró w  w  d z ie d z in ie  
ra c ji w czasó w . P o d n ie ­
to na  p e w n o  ja k o ś ć  u - 
/cza s o w y c h  w  c a ły m

Manty Józefow icz, W -wa 
i: G. S uszyński, W isło

W arszawsk i < T  ow arzy  s tw o 
M uzyczne przed 33 la ty  zało­
ży ł S tan is ław  M oniuszko. 
W a rsz a w  s k i e To w  a rzy s tw o
M uzyczne ma k rze w ić , ja k  
sama nazwa w skazuje , k u ltu ­
rę m uzyczną w śród  m iesz­
kańców  -sto licy, A le ...

W arszawski e To w  a rzy s tw o 
M uzyczne m ieści się w  zupe ł­
nie n ieodpow iedn ich  w a ru n ­
kach. Z a jm u je  ortu p rzy  u l. 
N ow y Ś w ia t 24 za ledw ie  5 po­
ko jó w  o pow ie rzchn i 81 m 
kw ad r, o raz p iw n icę  o po­
w ie rzch n i 40 rn. kw a d r., gdzie 
d a w n ie j by ła  łaźnia.

Bogaty ks ięgozb ió r W TM , 
zaw ie ra jący  m iędzy in n y m i 
bezcenne rękop isy  Chopina. 
M on iuszk i. E lsnera. N oskow ­
skiego. K a rłow icza  i K u rp iń ­
skiego. s tłoczony iest w k i lk u  
n ie w ie lk ic h  szafach, pousta­
w ianych  z b raku  m iejsca w 
m a łych  w ilg o tn y c h  poko ikach  
i na k o ry ta rz u , tuż p rzy  w e j­
ściu. U n ie m o ż liw ia  to  m u zy­
ko logom  s tud iow an ie  rę k o p i­
sów i naraża zb io ry  na znisz­
czenie.

B ra k  też w łaściw ego po­
mieszczenia dla de lika tn ych , 
w ra ż liw ych  na dz ia łan ia  a t­
m osferyczne in s tru m e n tó w  
m uzycznych.

O ko ło  1500 dzieci i m łod z ie ­
ży uczy się m u z y k i i śp iew u 
w  zupe łn ie  n ieodpow iedn ich  
w a ru nkach  loka lo w ych .

Chyba ty lk o  ja k ie m u ś  n ie ­
po rozum ien iu  na leży p rz y p i­
sać fa k t, że tak  poważna p la ­
ców ka ja k  W TM  dotychczas 
nie o trzym a ła  odpow iedniego

lo ka lu , podczas gdy na każ­
dym  k ro k u  m am y p rz y k ła d y  
w ie lk ie j o p ie k i i tro s k i pań­
stw a o rozw ó j k u ltu r y  i  sztu­
k i  w  naszym k ra ju .

O dbudow ano te a try  i  sale 
koncertow e , w k ró tc e  będzie­
m y m ie li w  W arszawie nową 
F ilh a rm o n ię  i  od restaurow a-

K ustosz W TM  J. Neumana  
ogląda rękop isy , by  s tw ie r­
dzić, czy nie u le g ły  zniszczeniu

OLA STARYCH I MŁODYCH

Fragm ent P a rku  K u ltu r y  w  S ta lina grodzie

Już w  tym  ro ku  w  P arku  
K u ltu r y  w  s ta lin o g ro d z ie  
pow stan ie  na jw iększe  w  Pol­
sce Wesołe M iasteczko. O b fi­
tow ać ono będzie w  w ie le  
a tra k c ji, k tó re  zapew nią roz­
ry w k ę  nie ty lk o  dzieciom  i 
m łodzieży, ale i  do ros łym .

S portow cy  zażywać będą 
e m oc ji na m o tocyk low o-sa - 
rnochodowej k a ru ze li: dla 
„w o d n ia k ó w " pow stan ie  je ­
z ioro  sztuczne, po k tó ry m  
prze jechać się będzie można 
row erem  w odnym .

- - - - - - - - - - - -  FREDRO W
Chocraż zespół d ram a tyczny  

im . F re d ry  w  K w id z y n iu  po­
w s ta ł n iedaw no, zdoby ł ju ż  
sobie powodzenie i sym patię  
w śród  m ieszkańców  tego m ia ­
sta i oko lic . Z adeb iu tow a ł on 
w ys ta w ie n ie m  na scenie k w i­
dzyń sk ie j „D am  i H u za ró w " 
F re d ry . Sztukę reżyserow a ł 
Jastrzębski, a w  g łów nych  
ro lach w y s tą p ili:  Czajka,
Skoczewska, Jaw orow a i N o­
w ic k i.  Do powodzenia sz tuk i 
p rzyczyn i! się Spółdzie lczy 
P rzem ys ł D rzew ny. k tó ry  
w yko n a ł e fe k tow ne  i  pom y­
słowe dekorac je , oraz w a r­
sztaty k ra w ie c k ie  spó łdz ie ln i 
..Nasza P raca “ , k tó ry c h  dz ie ­
łem  b y ły  znów  s ty low e  ko­
s tiu m y .

Poza p ięciom a przedstaw ie­
n iam i o rz y  szczelnie w y p e ł­
n ion e j w id o w n i w  K w id z y n iu ,

Ludz ie  o zd row ych  ne rw ach 
doznają  n ie b yw a łych  w z ru ­
szeń w  d iab e lsk im  m łyn ie , a 
w ieża spadochronow a n ie ­
jednego zapewne sk ło n i do 
u p raw ian ia  tego spo rtu  na 
serio.

D la dz iec i pow stan ie  og ró ­
dek jo rd a n o w sk i z lic zn ym i 
ro z ryw ka m i.

Już n ied ługo * w  W esołym  
M iasteczku w pa rku  s ta lin o - 
g rodzk im  będzie ro jn o  i w e ­
soło.

T. R zepkiew icz, S ta linog ród

KWIDZYNIU - - - - - - - - - - - -
..D am y i Huzary** odegrano 
¡również i  w  k i lk u  in n ych  
m ie jscow ościach naszego w o ­
jew ód z tw a : w  G rudziądzu,
gdzie jeden  spektak l d la  w o j­
ska zespół da ł zupe łn ie  bez­
p ła tn ie . oraz w  S ztum ie i 
P rabutach  — wszędzie p rzy  
zape łn ione j sali.

Zespół im . F re d ry  grać bę­
dz ie  rów n ież  we w szystk ich  
gm inach pow ia tu  k w id z y ń ­
sk iego, chcąc ludność w ie j­
ska zapoznać z n a jc e n n ie j­
szym i u tw o ra m i p o lsk ie j l i ­
te ra tu ry  d ram a tyczne j.

Po „D am ach  i H uzarach “  
zesnół grać będzie Zegad ło­
w icza „D om ek z k a r t “ , a na­
stępnie  „Z rzędność i p rzeko ­
rę “  F re d ry  oraz P erzyń sk ie - 
go „Szczęście F ra n ia " .

A lfons W ysocki, K w id zyn

,Dam y i H uza ry “  w  w ykonan iu  zespołu im . F re d ry  w  K w id zyn iu

n y  T e a tr W ie lk i, w  ca łym  
k ra ju  o rg a n izu je  się D om y 
K u ltu r y ,  pow sta ją  coraz lic z ­
n ie j zespoły am atorsk ie , tw o ­
rzą się nowe szko ły  a r ty s tycz ­
ne, w ie le  m ilio n ó w  z ło tych  
łoży  się co ro ku  na ro zw ó j 
k u ltu r y  w śród  na jszerszych 
mas naszego społeczeństwa.

T y lk o  W TM ...
— Z w ra ca liśm y  się w  spra­

w ie  p rzydz ia łu  nowego lo k a ­
lu  do S to łecznej B ady N a ro ­
dow e j i do M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S z tuk i, n ies te ty , na ra ­
zie bez re zu lta tu  — m ó w i w i­
ceprezes W TM . ob. Jan O łów , 
bezradnie ro zk ła da ją c  ręce.

M y je dn ak  jesteśm y pew n i, 
że re zu lta t będzie i  że W ar­
szaw skie T o w arzys tw o  M u­
zyczne ju ż  w k ró tce  o trzym a  
lo k a l odpow iada jący jego  ce­
lom  i zadaniom ,

Tomasz Ceabański, W -w  a 
F o t. ;  F. Tracz

Magazyn instrum en tów  m u­
zycznych

„MÓI DOM ŚWIADCZY 0 MNIE“
T e j treśc i nap isy w id n ie ją  

na w ie iu  k la tk a c h  schodo­
w ych  b lokó w  M ie jsk ie g o  Za­
rządu B u d yn kó w  M ieszka l­
nych w  Poznaniu. M ó w ią  one 
o tym , że dozorcy dom ow i 
p rz y s tą p ili do w spó łzaw od­
n ic tw a  w  u trz y m y w a n iu  w zo­
rowego po rządku na k la tk a c h  
schodow ych, w  bram ach i na 
podw órkach  dom ów  m iesz­
ka ln ych .

In ic ja to re m  p ie rw sze j w  
k ra ju  tego ro d za ju  r y w a l i­
za c ji je s t W ładys ław  G rusz­
czyńsk i, dozorca b lo ku  p rzy  
u l. R o lne j i Z ie ln e j.

Zan im  tam  p ó jd z iem y, d o ­
d a jm y . że w yw ie szk i in fo r ­
m u jące o w spó łza w odn ic tw ie  
kończą się s łow am i: „O b y w a ­
te lu  loka to rze , szanuj m o ją  
p racę". Od przestrzegania  te­
go apelu zależy powodzenie 
w spółzaw od n i c tw a . Z roz u-
m ie li to  lo k a to rzy  dom ów  
zna jd u ją cych  się pod op ieką  
W. G ruszczyńskiego. M iędzy 
n im i a dozorca w y tw o rz y ła  
się a tm osfera w za jem ne j t r o ­
sk i o czystość i  k u ltu ra ln y  
w yg lą d  ogrom nego b lo ku  i 
w ie lk ie g o  podw órza . R ównież

na tra w n ik a c h  n ie  m a śladu 
zniszczeń.

W spó łzaw odn ic tw o o este­
ty k ę  m ie jsca  zam ieszkania 
za in ic jo w a ne  przez poznań­
skiego dozorcę rozszerza się 
na całą Polskę.

Z. T ., Poznań

W . Gruszczyński — in ic ja to r  
w spółzaw odnictw a o czystOoc 

domów m ieszka lnych

FOTOGRAFIA 
NA GODZIEN
OD i DO C Z Y T E L N IK Ó W

P opu la rne  w śród fo to a m a to ró w  p o w ię k s z a ln ik i k ra jo w e j 
p ro d u k c ji A P I w yposażone są w  p ie rśc ien ie , u m o ż liw ia ją ce  
zakładan ie  o b ie k ty w ó w  z ap a ra tów  fo to g ra fic z n y c h  „P ra c tic a “  
i „P ra c t if le x " .  Jednak i  posiadacze ap ara tów  „Leica**, „F E D ", 
„ Z o r k i"  m ogą stosować o b ie k ty w y  sw ych apara tów , je ś l i  do­
b u du ją  sobie specja lne urządzen ie.

O to p ros ty  sposób użyc ia  do p o w ię ksza ln ika  A P I o b ie k ty w u  
jednego z tych  apara tów , k tó r y  podał nam  nasz C zy te ln ik , 
A n d rze j K am an z M a rc y n y  Ś ląsk ie j. P o trzebny  jes t do tego 
ty lk o  p ie rśc ień  w y c ię ty  z b lach y , ro zc ię ty  na p o łó w k i (rys. 2).

Po w yk rę ce n iu  w k rę tk i A, z tub.usa p ro w a d n icy  B w y jm u ­
je m y  p ie rśc ień  m e ta low y C. W ykręca m y następn ie  g w in to w a ­
ną op raw ę do o b ie k ty w u  D, na p rzedn ią  część obróconego „d o  
g ó ry  no gam i" o b ie k ty w u  zak ład am y p o łó w k i naszego k rą żka  
m etalow ego. Ażeby n ie  po rysow ać tubusa o b ie k ty w u , b rzeg i 
po łów ek naszego k rą żka  o k le ja m y  pluszem . W kręca m y z p o w ­
ro tem  opraw ę g w in to w aną  D, w k ła d a m y  znow u do p ro w a d ­
n ic y  p ie rśc ień  C, w k rę ca m y  śrubę A — i p o w ię ksza ln ik  go tow y 
je s t do p racy  (rys. 1).

P om ysł nader p ra k tyczn y , a n ie sko m p liko w a n y , zw iększa 
m oż liw ośc i uży tko w a n ia  pow iększa ln ika .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

A. G ra dz ik iew icz , Ć m ie lów , — Sposobu w y k o n yw a n ia  zd jęć 
na po rce lan ie  n ie  znam y i  w  lite ra tu rz e  fach ow e j op isu n ie  
zna leź liśm y. R adzim y zw ró c ić  się w  te j spraw ie  do Z a k ła d u  
Doskonalen ia Rzem iosła, W arszawa. P odw ale 12.

St. Fyszenberg, E lb ląg  — O d z ia ła n iu  św ia tło m ie rzy  o p tycz ­
nych p isa liśm y ju ż . Bez ob e jrzen ia  w spom nianego w  liśc ie  
św ia tłom ie rza  ,,T em p op lex", n ie  m ożem y podać sposobu po ­
s ług iw a n ia  się n im .

L... (nazw isko  n ieczyte lne ) W -w a, C hm ie lna  126. — W spra­
w ie  w y ja śn ie n ia  po s łu g iw an ia  się tabe lą  św ia tło m ie rza  „L io s -  
Scop" ra dz im y  zw ró c ić  się do po radn i W arszawskiego O ddzia­
łu  P o lsk iego To w arzys tw a  Fo togra ficznego, W -w a, Śniadec­
k ic h  10. P óradn ia  je s t bezpłatna , czynna w  środy w  godzinach 
16—19.
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„AMEKO 
K AER El” !
O D cesarskiego pa łacu  Ota Nobunaga aż gdzieś 

po b ru d n e  z a u łk i po rtow e  A tsu fa  c iągną ł się 
n iep rze rw a ny , sku p io n y  w ąż lu d z k i. Już od 
wczesnych godzin popo łudn iow ych  19 s ie rpn ia  

ro k u  1953 przed w ie lk im  k in em  ..Tokugaw a“  w  Nagoja. 
s to lic y  ja p o ń sk ie j p ro w in c ji K en  A ic h i, g ro m ad z iły  się 
n ieprze liczone tłu m y . 20 s ie rpn ia  ro k u  1953 odby ła  się 
p rem ie ra  na jnow szego , f i lm u  japońsk iego  o w ym o w n e j 
nazw ie  „D z iec i H iro s z im y “ . H is to r ia  pow stan ia  tego f i l ­
m u to  zarazem  w  skróc ie  dzie je  pow o jennego rozw o ju  
ja po ńsk ie j k in e m a to g ra fii.

W  p ie rw szych  la ta ch  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
p ro d u kc ję  f ilm o w ą  Jap on ii zm onopolizow a ło pięć 
w ie lk ic h  kon ce rn ów  ściśle zw iązanych z japońską o l i­
ga rch ią  p rzem ysłow ą oraz, ka p ita łe m  am erykańsk im . 
H o llyw oo dzka  szm ira  w  a m e ryka ń sk im  i  ro d z im ym  
w y d a n iu  za la ła  k ra j.  „G angste r i p ro s ty tu tk a , to  je d y n i 
boha te row ie  film ó w ' ja p o ń sk ich “  —  p isa ł w  ro k u  1949 
korespondent „New ' Y o rk  T im es“ .

W  la tach  późn ie jszych nastąp iła  pewma zm iana: 
m ie jsce gangstera coraz częściej za jm o w a ł „sz lache tny 
sa m u ra j“  —  sym bo l japońskiego m ilita ry z m u . A le  po­
z iom  f ilm ó w  i  ic h  zdecydowanie re a kcy jn a  ideo log ia  
n ie  u le g ły  zm ianie.' M is te r I r v in g  Maas, szef to k ijsk ie g o  
oddz ia łu  wszechpotężnego w  zroa rsha łłizow anym  św ię ­
cie „M o tio n  P ic tu re  E x p o rt A ssoc ia tion“  —  tow a rzys tw a  
eksportu  f ilm ó w  am e rykań sk ich , zac ie ra ł ręce: szm ira  
ho llyw oodzka  śm ia ło  m ogła ko n ku ro w a ć  na ry n k u  ja ­
po ńsk im  z m ie jscow ą szm irą.

W iosną ro k u  1950 potężna fa la  s tra jk ó w  wstrząsnęła 
Japon ią ; m asy lu do w e  w zm o g ły  w a lk ę  p rze c iw ko  rzą ­
dom  te rro ru  i  a m e rykań sk im  okupantom . W  tym  w ła ś ­
nie  czasie sześć m a łych  to w a rz y s tw  f ilm o w y c h , sku ­
p ia ją cych  postępowych a k to ró w , reżyse rów  i  sceno­
g ra fó w  japońsk ich , ruszy ło  do w a lk i z zalewem  am e ry- 
kań sk ie j tan de ty  k in o w e j. P rzy  popa rc iu  zw ią zkó w  za­
w odow ych i  postępow ych in te le k tu a lis tó w  tow a rzys tw a  
te rozpoczę ły pracę nad odrodzeniem  ja p o ń sk ie j k in e ­
m a to g ra fii. Za tw o rz y w o  s łuży ła  im  bogata spuścizna 
ludow a i  w ie lo w ie ko w a  k u ltu ra  na rodow a Jap on ii oraz 
codzienne życie japońskiego ludu .

T ych  sześć spó łdz ie ln i f ilm o w y c h  to : Hokusei, Jagi, 
K inda j Eiga Kyokai, k tó ra  w yp rod ukow a ła  „G enbaku  
N o -ko “  —  „D z iec i bom by a tom ow e j“ , Szinseika Eiga 
(k ie ro w n ik ie m  tego to w a rzys tw a  je s t Ta leo Ito , tw órca 
f i lm u  „K a m ika ze “ , po tępia jącego am erykańską  agresję 
w  K o re i), Szinei —  w  to k u  re a liz a c ji zn a jd u je  się f i lm  
„N ip p o n  no Teiso“  —  „M łodz ież  Ja p o n ii“  o hand lu  
dz iew czę tam i i  bandytyzm ie  żo łn ie rzy  am erykań sk ich  
w  Japon ii, Szinsei, k tó ra  zrea lizow a ła  „S z in ku  C h ita ‘‘ —  
„S tre fa  n ic z y ja “ , f i lm  o zbrodn iach  w o js k  am e ryka ń ­
sk ich  w  K o re i. F ilm  ten od w ie lu  m iesięcy n ie  schodzi 
z ekranów ' k in  japońsk ich . Obecnie tow a rzys tw o  to  
kończy nakręcan ie  f i lm u  „ K ic h i 506 K o “  —  „Baza 506“  
o am e rykań sk ie j o k u p a c ji Japon ii.

N a jw iększym  dzie łem  pow o jenne j k in e m a to g ra fii 
ja po ńsk ie j je s t f i lm  „D z iec i H iro s z im y “ . A u to r  scena­
riusza. K ąn e to  Szindo, za łoży ł przed k i lk u  la ty  —  razem  
ze znanym  reżyserem  Joszim urą —  spó łdz ie ln ię  f ilm o w ą  
„K in  da i  E iga K y o k a i '. Po z rea lizow an iu  „Rom ansu 
G e n ji“  —  w y tw ó rn ia  po s taw iła  przed sobą a m b itn y  cel 
pokazania w  d ram atycznym  skrócie  s k u tk ó w  dz ia łan ia  
am e rykań sk ie j bom by a tom ow ej. Na przeszkodzie s ta -

,.Dzieci Hiroszimy“

Postępowy f i lm

n ą ł jednak  b ra k  ś rodków  
finansow ych. Z pomocą po­
śpieszył postępow y Zw iązek 
Z aw odow y N auczycie li J a ­
pońskich. 400 tys ięcy  człon­
ków' zw iązku  opodatkow a­
ło  się jednorazow o w  w y ­
sokości oko ło  40 groszy (w  
prze liczeniu), W  rezu ltac ie  
zebrano 160 tys ięcy  zło­
tych , dalsze zaś 60 tys ięcy 
pochodziło z sub w e nc ji ja ­
pońskie j c e n tra li zw iązków  
zawodowych. Oczywiście, 
ta  n ie w ie lka  suma n ie  m o ­
g łaby  p o k ryć  w szystk ich  
w yd a tków , zw iązanych z 
rea lizac ją  pe łnom etrażow e­
go f ilm u , gdyby  n ie  po św ię ­
cenie a k to ró w  i  personelu 
technicznego. Często bez 
wynagrodzenia, o f ia rn ie  
p ra co w a li o n i nad rea liza ­
cją  f ilm u , k tó ry  jes t oska r- 

„Historia żeniem am erykańsk ich
Ugetsu“ uzyska! nagrodę zbrodn iarzy.
„Srebrnego L w a“ na X IV  
Festiwalu w

Treść f i lm u  je s t następu- 
Wenec.ji jąca : m łoda nauczycie lka , 

Takao, pracu jąca w  p ro ­
w in c jo n a ln e j szkole, postanaw ia  spędzić w a kac je  le tn ie  
1952 r. w  H irosz im ie , gdzie m ieszkała do owego 
s trasz liw ego dn ia  sierpn iowego, w -  k tó ry m  o godzin ie
8.20 rano  sam otny sam olo t a m e ryka ń sk i z rz u c ił p ie rw ­
szą w  dzie jach św ia ta  bombę atomową. Po p rzyb yc iu  
do leżącego w  gruzach m iasta, Takao uda je  się przede 
w szys tk im  na g rób  sw oich rodziców', k tó rz y  zg inę li 
przed s ie dm iu  la ty  na progu swego dom ku. Potem  ro z ­
poczyna poszuk iw an ie  dzieci z przedszkola, k tó ry m i 
ongi się op iekow ała . O dn a jd u je  je dyn ie  tro je  swoich 
da w n ych  w ych ow a nkó w , reszta zginęła.

Sam w yb uch  bom by a tom ow e j reżyser Szindo zastą­
p i ł  n iezm ie rn ie  d ram atycznym  obrazem : słyszym y od­
w o łan ie  a la rm u  i  w id z im y , ja k  ludz ie  spoko jn ie  opusz­
czają schrony spiesząc do sw o je j pracy. Obiektyw za ­
trz y m u je  się na bu d z iku : je s t godzina 8,15 rano. M ia ­
row e  t ik - ta k  zegarka tow a rzyszy  nam  w  czasie n iem ej 
w ę d ró w k i przez ożyw ione m iasto : s to la rz  z mozołem 
dźw iga deski, p ies b iegnie u licą , dziecko spoko jn ie  
raczku je . I  naraz —  zegar w ska zu je  d o k ła dn ie  godzinę
8.20 —  s tra sz liw a  eksplozja. Na ekran ie  p o ja w ia  się 
w iz ja  dante jsk iego p ie k ła : s trasz liw ie  w ykrę con e  cia ła 
lu dzk ie , zm asakrowane dzieci. M orze k r w i w  m orzu 
płom ieni... -

Postępow y k ry ty k  F red  G a rh ia t p isa ł: „F i lm  „D z iec i 
H iro sz im y “  p rzyp om in a  sw ym  dram atycznym  napięciem  
w ie lk ic h  k la sykó w  k in e m a to g ra fii radz ieck ie j i  do rów ­
n u je  p ra w d z ie  lu d z k ie j, w yra żon e j w  „O s ta tn im  e ta ­
p ie “ .

Sukcesy, ja k ie  w  ciągu os ta tn ich  la t  osiągnął postę­
p o w y  f i lm  japońsk i, uko ronow ane zosta ły osta tn io  
przyznan iem  „S reb rnego L w a “  —  na jw yższe j nagrody 
X IV  M iędzynarodow ego F es tiw a lu  F ilm ow ego w  W e­
n e c ji —  japońsk iem u reżyse row i K e n ii M ico g u k i ża 
f i lm  „U getsu  M on o g a ta ri“  —  „H is to r ia  U getsu“ ,

„U getsu  M on o g a ta ri“  to  obraz Jap on ii z końca X V I  
s tu lecia , k ie d y  k r a j rozd a rty  b y ł k rw a w ą  w o jn ą  dom o­
wą m iędzy feu da lam i zacofanych, pó łnocnych p ro w in ­
c j i  ro ln iczych , a panam i rozw in ię tego  gospodarczo po­
łu dn ia , k tó rz y  dążą do rozszerzenia w y m ia n y  ha nd lo ­
w e j z ku p ca m i eu rope jsk im i. Na t le  k rw a w e j, w yn isz ­
czającej w o jn y  pokazane je s t życie dw o jga  p rostych  
lu dz i, b iednych a rtys tó w .

„U getsu  M on o g a ta ri“  —  rea lis tyczn y  obraz s ta re j Ja­
po n ii, to  zarazem  w y ra z  wzm ożonej w a lk i japońsk ich  
a rty s tó w  p rze c iw ko  tendenc jom  kosm opo litycznym  w  
k in e m a to g ra fii ja po ńsk ie j o odrodzenie na rodow e j k u l ­
tu ry  i  sz tuk i. ,

20 s ie rpn ia  1953 r .  bezpośrednio po o fic ja ln e j p re m ie ­
rze f i lm u  „D z ie c i H iro sz im y “  —  A k ira  Iw asak i, w ys tę ­
pu ją cy  w  im ie n iu  sześciu postępowych w y tw ó rn i f i lm o ­
w ych , za w a rł z p rze ds taw ic ie lam i zw iązku  japońsk ich  
w ła ś c ic ie li k in o te a tró w  um ow ę na rea lizac ję  36 pe łno­
m etrażow ych  f i lm ó w  fa b u la rn ych , k tó ry c h  koszt p ro ­
d u k c ji w  50 procen tach zobow iąza li się po k ryć  w ła ś ­
cic ie le  k in .

20 s ie rpn ia  s ta ł się „cza rn ym  dn ie m “  n ie  ty lk o  d la  
„W ie lk ie j P ią tk i“  japońsk ich  tow arzystw  film o w ych , 
ale i  d la  m is te r Maasa. U m ow a podpisana przez A k ira  
Iw a s a k i s ta n o w i d la  A m e ryka n ó w  dowód, że ich n ie ­
ograniczone panow an ie  na japońsk im  ry n k u  f ilm o w y m  
należy do przeszłości. N ic  też dziwnego, że w  parę d n i 
późnie j prasa am erykańska  p rzys tąp iła  do a taku . H a ­
sło poda ł „U S  News and  W o rld  Repoi t “  głosząc, że: 
„ to  w szystko w in a  kom un is tów , k tó rz y  opanow a li ja ­
pońską k in e m a to g ra fię “ . A  pod kon iec s ie rpn ia  am e­
rykań ska  prasa p rzyn ios ła  recenzje z f i lm u  „H iro s z i­
m a“  zaopa tru jąc je  we w rz a s k liw e  ty tu ły :  „W h a t do 
they  take us for? A  N a tion  o f M ugs?“  —  „Z a  kogo nas 
uważają? Za naród je łopów ?“

P ostępow i a rty ś c i japońscy n a w ią zu ją  do w ie lo w ie ­
ko w e j k u ltu ry  na rodow e j, do żyw e j t ra d y c ji sz tuk i l u ­
dow e j, do w a lk i swego na rodu  o nową, dem okra tyczną, 
poko jow ą  Japonię. I  d latego coraz g łośn iejsze jes t w 
Jap on ii zaw ołan ie : .Am eko, k a e re i!" — Jankesi, w y ­
noście się do dom u! Razem ze sw'ą f ilm o w y  szm irą.

JOZEF SOŁTYS

Scena z f i lm u  dokumentarnego „Warszawa" — od­
znaczonego I  nagrodą na Międzynarodowym Festi-

DOKUMENTARNY-
K ie d y  w yb ie ra m y  się do k in a  — je s t d la  nas oczyw iste , że 

id z ie m y  na f i lm  fa b u la rn y . P ogodz iliśm y się ju ż  z k ró tk o m c - 
tra ż o w y m i „d o d a tk a m i“  d o ku m e n ta rn ym i, ale rzadko, bardzo 
rzadko  uda je  się nas nam ów ić , byśm y poszli na pe łny  p rog ram  
do kum en ta rn y .

O czyw iście  w  w ie lu  w ypad kach  w idz  k in o w y  ma rac ję , jakże  
często bow iem  za te rm in e m  „d o k u m e n ta rn y “  k ry je  się p rz y ­
p a d ko w y  z lepek ru chom ych  obrazów , pozbaw iony n ie  ty lk o  
l in i i  d ra m a tyczn e j i a m b ic ji a rtys tyczn ych , a le n ie raz po p ro ­
stu ładu  i sk ładu .

Czy oznacza to  je d n a k , że sztuka  f i lm u  dokum en ta rnego  n ie  
is tn ie je , że je d yn ą  a rtys tyczn ą  fo rm ą  k in e m a to g ra fii je s t f i lm  
fa b u la rn y?

P ytan ie  to  zadają sobie n ie  ty lk o  w id zo w ie , ale i  w ie lu  re ­
a liza to ró w . Żeby na to  p y ta n ie  odpow iedzieć, trzeba okreś lić , 
co to  je s t f i lm  d o ku m e n ta rn y , czym  może b yć , a czym  być n ie 
p o w in ien .

Teore tyczna podstaw a k in e m a to g ra fii do ku m e n ta rn e j leży w  
ty m . że w  p raw dz ie  życ ia , w  au ten tyczn ych  w ydarzen iach  
tk w ią  bogactw a d ram atyczne, n iedostępne n ie raz f ik c j i  a r ty ­
s tyczne j. A u te n tyzm  do ku m e n ta rn e j opow ieśc i k ry je  w sobie 
m oż liw ośc i g łębokiego poruszen ia  i  za in te resow an ia  w idza. 
F ilm  do ku m e n ta rn y  o p e ru je  k o n k re tn y m i losam i k o n k re tn ych  
lu d z i — pokazu je , ja k  on i w yg lą d a ją , ja k  ż y ją , ja k  się zacho­
w u ją .

Is tn ie ją  ta k ie  f i lm y ,  ja k :  „T u rk s ib “  T u r in a , „Z apo m n ian a  w io ­
ska“  K lin e  w g S te inbecka, „O pow ieść z L u is ia n y “  F la h e rty ‘ego, 
„Z ie m ia  o jczys ta “  S tranda, „Z ie m ia  h iszpańska“  Ivensa — f i l ­
m y. k tó re  w strząsa ją , k tó re  w zbogacają w iedzę o cz łow ieku . 
Każdy z ty ch  f i lm ó w  b y ł ih n y , a u to rzy  ich  po s łu g iw a li się ró ż ­
n ym i m e todam i — jedno  b y ło  im  w spó lne : u ka zyw a ły  n a j­
is to tn ie jsze  lu d zk ie  sp raw y, m ó w iły  w szechstronn ie  o czło­
w ie ku . N aw iasem  m ów iąc fa k t ,  że żaden z tych  f i lm ó w  nie 
szedł na naszych ekranach, z pewnością n ie w p łyn ą ł p o zy tyw ­
n ie  na ro zw o j po ję c ia  naszego w idza  o f i lm ie  do kum en ta rn ym , 
an i też na ro zw ó j samego f i lm u  dokum entarnego . A  przecież 
ta k ie  dzielą ja k  „Z a p o m n ia n a  w ioska “  czy „Z ie m ia  h iszpań­
ska“  są pod ręką !

N a jpo w ażn ie jszym  b ra k ie m  naszych ( i n ie ty lk o  naszych! 
f i lm ó w  do ku m e n ta rn ych  — naw et tych  na jlepszych — je s t fa k t ,  
że w  p rzy tła cza ją ce j w iększości po kazu ją  one cz łow ieka  je d ­
no s tron n ie , w  p racy, w  p ro d u k c ji — „S zyszka : Ż5#vc n o rm y “ , 
ja k  m ó w ią  w  „P rzyg o d z ie  na M ariensztac ie “ ,

F ilm  do ku m e n ta rn y , o p e ru ją cy  fa k ty c z n y  tp  m a te ria łe m  
i  p o d p a tru ją c y  życ ie  z b lis k a  i  na gorąco, m a w ie le  w spólnego



w a lu  M łodzieży w  B u k a re s z c ie  i  n a g ro d ą  w d z ie d z in ie  
f i lm ó w  d o k u m e n ta rn y c h  na  F e s t iw a lu  w  <nec.} .

IIE ZNACZY NUDNY
z k ro n ik ą . W w ie lu  w ypad kach  czerpie z n ie j Ŝ J V i^ 'd o ^ k u -  
n ie raz  ko rzysta  z je j  su row e j bezpośredniość.. A  e 1 i

ta tk i  p rasow ej. F ilm y , k tó re  m e u m ia ły  pc jsc na ie j ”  a(Jul. 
n iż  k ro n ik a , k tó ry m  b ra k  d ram a tyzm u , są p P - p K F  __
stw em . To, co można b y ło  pow iedzieć w  40 m * o i„ lv  r(-
ro zw le ka  się do 300 i  w ięce j m e tró w  pozbawionego 1 l > j 
po rtażu . P rz y k ła d y  ta k ic h  f ilm ó w  można by m n o t iC v . n 
skończoność: „P oczą tek  A becadła“ , „R eportaż  z H I  P a s z c z y ^  
ny*‘ , „G ospbdarze g m in y  B e łda“ , „T ow arzysze  p a n -- d laczc. 
f i lm y ,  w  k tó ry c h  n ie  w idać, dlaczego zosta ły zro . 
go n ie  zna laz ły  się w  fo rm ie  no ta tek  w  PKI*. ^

W y n ik a  stąd w n iosek, że f i lm  dokum en ta rn y  nie je s _ ro z s v  
rzoną k ro n ik ą  i  może pow stać ty lk o  w ie d y , k ie d y  lu d z k i t .  
u m ie ją  dostrzec w  danym  tem acie d ram atyczne lo^y  ł  >cf
O czyw iście  w  n ie k tó ry c h  w ydarzen iach  dram atyzm  3 ^ t a k  
zagęszczony, że p rosta  k ro n ik a rs k a  re l.u  ja no low ań ie “ ,
to ta k ic h  np . film ó w ' podróżn iczych , ja k :  . i tb - lk ic  p 
„P rzyg o d a  na M orzu  C zerw onym “  cz> Zdobycie  M o un t 
E verest“ . . y

P osług iw an ie  się au ten tyczn ym  m a te ria łe m  z codziennego 
życ ia  da je  f i lm o w i dokum en ta rn em u  bardzo duże .
p rze ko n yw a n ia  i  ag itow an ia . Stąd chętn ie  pos lusn je  > J* 
f i lm e m  d o k u m e n ta rn y m ,ja k o  fo rm ą  p u b lic y s ty k i. ' , . , <
je  się dalsze niebezpieczeństw o. Z n am y Pray*c*dd>, „  uskic}1
p u b lic y s ty k i f i lm o w e j, ja k  np. postępowe t v „ L ,,-.v
re a liza to ró w  -  „F ra n c ja  ży je  w  nas“ , nH oryzom y czy
„F ra n c ja  w yzw o lo n a “  Ju tk fe w icza , ” ® dppwm dz . . .  „¡cza. 
i P rag i, „O s ta tn i P a rte itag  w  N orym berdze ® dobrym  
E lem en ty  p u b lic y s ty k i sp o tykam y w  każdym  prai _ 
re portażu  d o ku m e n ta rn ym . A le  na film o w e  f ^ f  -
w ane ru ch o m ym i ob razkam i, re fe ra ty , k tó rych  P ?
io w a l k iedyś  uzasadniać jeden z m o ich  ko legów , J
w stan ie pa trzeć. ,

F ilm  d o ku m e n ta rn y  ro z w ija ! się w  w a ru n k a ^  k a p ita lis ty c z ­
nych  w w alce z fa łszem  fik c y jn e g o  św ia ta  f i lm u  7achoa| j ^  
Zawsze -  zarów no w  ZSRR w latach » - 3 0 , ja k  i na zachodzie 
— to ro w a ł d rog i n o w ym  k ie ru n ko m  i  r.owcJ te . a ,._
fabu la rnego . W ys ta rczy  tu  choćby przypom n ieć o -
nych  źród łach  rea lis tycznego f i lm u  w łosk iego. W „ „¿ a z y J a ć  
ru n ka ch , gdy f i lm  fa b u la rn y  może i po*  . . * . .  ••, d
p raw dę  życ ia  -  f i lm  do ku m e n ta rn y  w in ie n  tym¡ ba rdz ie j da 
wać m u im p u ls  przez śm iałe eksperym entow an ie , przez wy 
ostrzan ie  środków  pu b licys tyczn ych , P**ez• “ ®wc 
sposoby ukazyw an ia  cz łow ieka  naszych czaso .

o f i k ry  wcze

W A N D A  W ER TEN S TE IN

o tym wie! OBERKOMMANDO DER WEHRMACHT (1 9 5 4 )

Gdy po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j cesarz n iem ie ck i 
m usia ł odejść —  zosta li jego generałow ie, pro-wadząc 
w a lką  z s iłam i postępowym i, o rgan izu jąc pucze faszys­
tow skie i  to ru ją c  H itle ro w i drogą do w ładzy. Dziś A de- 
na ue row i śnią się —  k iedy dokonu je  przeg lądu swych  
żołdaków  —  w a w rzyn y  innego kanclerza —  A dolfa ...

...H itle ra . A ch  —  m arzy A denauer —  gdyby to ta k  ja k  
F ueh re r dokonać p rzeg lądu sw ych w o js k  na u licach  
W arszaw y (zdjęcie dokum entarne  sprzed b lisko  15 la t, 
dokonane po klęsce w rześn iow e j na u licach  s to licy  
P o lsk i)! W  Niem czech z achodnich wskrzesza się sztab 
generalny, w ie rn y  A denaue row i —  ja k  H itle ro w i.

W  uzasadnieniu w y ro k u  M iędzynarodow ego T ry b u n a ­
łu  w  N orym berdze czy ta liśm y taką  op in ię  o Sztabie Ge­
ne ra lnym  W ehrm achtu : „W  dużej m ierze on i to za,w inili, 
sprowadzając nieszczęścia i  c ie rp ien ia  na m ilio n y  męż­
czyzn, kob ie t i  dzieci... Bez ich  w o jskow ego k ie ro w n ic ­
tw a  napastnicze zam ierzenia H itle ra  i  h itle ro w c ó w  by ­
ły b y  abstrakcy jne  i  bezpłodne“ .

K im  są ludzie, k tó ry c h  teraz A denauer zaangażował 
d la  re a liza c ji swych zbrodniczych zamierzeń? T ry b u n a ł 
N o rym be rsk i m ó w ił ju ż  o... n ich ! Są to bow iem  starzy 
zna jom i z h itle row sk iego  W ehrm achtu.

A  w ięc szefem „w y d z ia łu  w o jskow ego“  w  „U rzędzie 
B la n k a “  jes t A d o lf  Heusinger, k tó ry  36 z  56 la t  swego 
życia pośw ięc ił na opanowanie k rw aw ego rzem iosła 
podbojów'. Swą generalską rangę zawdzięcza ty lk o  
H itle ro w i, za którego w ładzy  w  8 la t  aw ansował z k a ­
p itana  na generała i  został szefem w y d z ia łu  ope racy j­
nego głównego dow ództw a w o js k  lądow ych. Po łożył 
w ie lk ie  zasług i (dla H itle ra ) :przy op raco w yw a n iu  p la ­
nów  napaści na Polskę, Danię, F ranc ję  i  ZSRR. Przed 
N o rym bersk im  T rybun a łem  ów  zbrodn ia rz  w o je n n y  ze­
znał: „Zawsze by łem  zdania, iż  tra k to w a n ie  ludności 
c y w iln e j w  s tre fie  operacy jne j o raz m etody zwalczan ia 
band (Heusinger nawet przed Trybunałem  M iędzyna­
rodowym używał w odniesieniu do partyzantów  
określenia „bandyci“) w  s tre fie  operacy jne j d a ły  n a j­
wyższem u k ie ro w n ic tw u  po litycznem u i  w o jskow em u 
w yczekiw aną, pożądaną okazję  do .przeprowadzenia je ­
go zadań, a m ia no w ic ie  do system atycznego re d u ko w a ­
n ia  S łow ian i  Ż yd ó w “ . W iem y dobrze, co się k ry ło  za 
ty m i nieco z a w iły m i s fo rm u łow a n iam i. W iem y też, że 
H eusinger nie z m ie n ił poglądów. W  paźdz ie rn iku  ub. ro ­
k u  n a w o ły w a ł na łam ach czasopisma „B o n n e r H e fte “  do 
odwetu, pisząc m. in ., że „bońsk ie  w o jsko  m us i a takow ać 
tam , gdzie nadarza się k u  tem u sposobność1“. A b y  n ie  
by ło  żadnych n iedom ów ień co do k ie ru n k u  uderzenia, 
H eusinger dodaje, że atak jes t m etodą w a lk i „Zachodu 
ze W schodem“ .

D aw ny a d iu ta n t Heusingera — p łk . h ra b ia  von  K ie l-  
mannsegg jes t te raz szefem w yd z ia łu  operacyjnego w  
sztabie generalnym . Na czele ko m is ji, k tó ra  dobiera 
o fice rów  do adenauerow skiego w o jska, s to i generał 
Kuenzen, k tó ry  ma w y ją tk o w e  w p ro s t k w a lif ik a c je  do 
tego zajęcia : b y ł szefem w y d z ia łu  \v‘ Urzędzie Perso­
na ln ym  p rzy  G łów ne j K w a te rze  H itle ra . Pom agają m u 
trze j in n i o fice row ie , k tó rzy  m ają  „n ienaganną“  (dla 
Adenauera) przeszłość; b y li to „genera łow ie  w ie rn i 
F ueh re ro w i do osta tka“ . Jest w ięc  w  tym  tr iu m w ira c ie  
generał baron S m iło  von L u e ttw itz , k tó rego  ojc iec — 
generał p iechoty von L u e ttw itz , zo rgan izow ał w  ro ­
k u  1920 wespół z p ru sk im  ju n k re m  Kappem  pucz p rze ­

c iw  rep ub lice  w e im a rs k ie j. D a le j —  genera ł baron 
von  G ersdo rf i  genera ł baron von  Boeselager.

Na zakończenie te j po nu re j l i ta n i i  —  k ilk a  s łów  
w y jaśn ien ia  d la  C zy te ln ika  te j ru b ry k i.  Zd jęc ia  H e us in ­
gera i  K ie lm annsegga są współczesne. Podob izny gene­
ra ła  barona von  Boeselager n ie  m og liśm y znaleźć w  
m a te ria ła ch  nadchodzących obecnie z bońsk ie j re p u b li­
k i.  S ięgnęliśm y w ięc  po h itle ro w s k ie  w y d a w n ic tw o  
„N ie m cy  w  b o ju “ , roczn ik  1942. W  te j pam ią tce po roku  
na jw iększych  sukcesów H it le ra  —  odna leź liśm y k o n ­
te r fe k t pana barona von Boeselager. Na ho no row ym  
m iejscu...

Z achodn io -n iem ieck ie  p ism o „M a in -P o s t“  z 28 paź­
dz ie rn ika  1953 ro ku  zam ieściło to zdjęcie z „p ra c y “  
ad znauerow sk ie j p o lic ji,  k tóra p rzyg o tow u je  się do 
krzew ien ia  w śród  S łow ian  ide i „zachodn ich“  w g  w zo­
rów  w ypróbow anych  w  la tach 1939— 45. Z d jęc ie  w y o ­
braża „przesłuchan ie  w ięźn ia “  —  ipy jaśn ia  „M a in -P o s t“  
sw ym  czy te ln ikom  i  zachwala  im  realność tych  ć w i­
czeń: „P ostępu je  się ja k  w  p ra w d z iw ych  w a ru n ka ch “ .

Generał A d o lf Heusinger p łk . h ra b ia  K ie lm annsegg gen. baron von Boeselager B lank
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U pio rną  „p ra ln ic ę “ , d rodzy  C zy te ln icy , 
ową s łynną  ju ż  w  W arszawie p ra lk ę  e le k ­
tryczn ą , o k tó re j tam a  g łosi, że mocne, 
n o w iu tk ie  p rześc ie rad ło  zam ien ia  w  k i l ­
kanaście m in u t na 36 n ie o b rę b ionych  chu­
stek do nosa.

S ta ła  w  kącie  sk lepu  b ia ła  i,  zda łoby się, 
n ie w in n a  ja k  dz iew ica  — przedwcześnie 
acz zasłużenie w yco fa na  z ob iegu. A  że 
serce m am  k o b ie ty  (n iech tu  ogon ry b i 
n ikogo n ie  m y li) ,  zd ję ta  lito śc iw ą  c ieka ­
w ością podeszłam do n ie j i  spy ta łam :

— K to  c ię z ro d z ił, nieszczęsna?
— P O M E T A L  — usłysza łam  podobny do 

szm eru c iekną ce j w ody szept. — Weź p ro ­
spekt, weź p rospek t — ję k ­
n ę ły  jeszcze za m ną ro zch y ­
lone w a rg i je j  gum ow ego 
węża — on c i w szystko  p o ­
w ie.

W zię łam  p rospekt. Is to t­
n ie  p o w ie dz ia ł m i w szyst­
ko . M ó w ił do znudzenia d łu ­
go sw ym i b ity m i p ięc iom a 
s tro n ica m i gęściu tko zap i­
sanego m aszynopisu, b e łko ­
ta ł m ętną, b ru d n ą  w odą n i­
czego n ie  w y ja śn ia ją cych  
w y jaśn ie ń , ch lu s ta ł c h e łp li­

w ym , n i i  sm acznym  frazesem.
N a jp ie rw , że „b a rdzo  is to tn e  znaczenie 

w  życ iu  społeczeństwa i  d la  jego  zd ro w o t­
ności ma te ch n ika  p ra n ia , c z y li p rz y w ra ­
canie b ie liżn ie  czystości“ . D a le j (a jakże), 
że „P a ń s tw o  Ludow e m a jąc na  uwadze 
stale podnoszenie na w yższy poziom  sto­
p y  życ io w e j ogó łu  o b y w a te li w ie le  środ­
kó w  przeznacza na p ro d u k c ję  sprzętu  do­
m owego u ży tku ... co w yraża  się w  ca łko ­
w itym . zabezpieczeniu in te resów  społe­
czeństwa przez... p ro d u ko w a n ie  m aszyn 
p ra ln ic zych  ty p u  dom owego, u ła tw ia ją ­
cych na leżyte  p rzeprow adzen ie  p ra n ia , a 
ty m  sam ym  zabezpiecza jących od p rzed ­
wczesnego (!) zużyc ia  b ie liz n y  s tanow ią ­
cej nader ważną część m a ją tk u  na rodo ­wego* 1 ¡ttl j t(j

N owa H u ta  — g u z ik , K ę d z ie rzyn  — f lu -  
me. W izów  — bagate lka . „C a łk o w ite  za­
bezpieczenie in te resów  społeczeństwa“  — 
to  proszę Was, ty lk o  i w y łączn ie  „m a szy ­
na p t i im c z a  ty p  n r  3 — zdolność u p io ra  
(!) 3 do i  kg  b ie liz n y  na 1 c y k l“ .

Są jeszcze w  Polsce m ega lom an i, są.
A po tem  d ługo, d ługo i  szeroko o ty m , 

ja k  się ta k im  u p io re m  p ie rze . To je s t

proszę was, poezja. Ż a łu ję , że ty lk o  o k ru ­
chy mogę W am tu  podać, a le  gd ybym  
chc ia ła  całość, n a  n ic  innego m ie jsca  by  
ju ż  w  num erze n ie  sta rczy ło .

A  w ięc  n ic  m ó w i się tu  „w o d a “ , ja k  to 
c z y n iły  nasze babcie 1 m am y, a le „k ą p ie l 
p io rąca “ . B ie liz n y  n ie  w yżym a się, a n i 
n ie  w ykręca , lecz „p o zb a w ia  na dm ia ru  
w o d y  przez odw odn ien ie  w  w irów ce , w  
w yżym aczce lu b  ręczn ie “ .

A le  to ty lk o  początek k ło p o tó w . Z p ro ­
spektem  w  rę k u  uda łam  się do m y d la rn i 
i pop ros iłam  o k ilo g ra m  m y d ła  „s łabo  
p ien iącego się i  tw orzącego p ianę zbudo­
waną z banłeczek d ro b n ych  lecz trw a ­
ły c h “ . T a k  ta m  kaza li.

— Jak się m a ban ieczk i w  g łow ie  — 
usłyszałam  w  odpow iedz i — to  się idz ie  
do p sych ia try , a n ie  do M H D .

Im  da le j w  las, ty m  w ię ce j g rzybów  — 
m ó w i p rzys ło w ie . W  rzeczy sam ej. K ie d y  
ju ż  dosypiecie n a jrozm a itszych  „ś ro d kó w  
p io rą cych “ , w ie je c ie , podgrze jec ie , p rze ­
k rę c ic ie , k ie d y  się ju ż  zagrzeje, zawrze, 
za k ip i, ostudzi, to  jeszcze n ie  w szystko. 
„C o  10 lu b  15 m in u t na leży  pob ie rać z m a­
szyny n ie w ie lk ie  ilo śc i k ą p ie li p io rą ce j 
do s zk la n k i i  zap raw iać pa rom a k ro p la m i 
ro z tw o ru  fe n o lita le in y  w  sp iry tu s ie  (szko­
da, że n ie  g rz yb k ie m  m a rynow a nym ). 
P rób ka  p o w in na  się w te d y  zabarw ić  na 
różow o lu b  na czerwono. Jeże li zab a rw ie ­
n ie  ta k ie  n ie  w ys tę p u je , je s t to  dowodem , 
że kąp ie l p io rąca  s tra c iła  sw ó j zasadowy 
odczyn“ . Ł a tw iu tk o , p ro śc iu tko , n iesko m ­
p liko w a n ie .

M acie ju ż  dosyć? O, n ie  m a ta k  dobrze! 
Ja się m ęczyłam , pom ęczcie się i  W y. 
Zresztą  będę dobra. Oszczędzę w am  „h a r ­
m o nogram u m aszyny p ra ln ic z e j“ . A le  o 
p łu ka n ia cb  muszę. Jest ich  sześć. „Z a d a ­
n ie m  p łu k a n ia  p ierw szego je s t n ied o ­
puszczenie do u tw o rze n ia  się m yd e ł m e­
ta lic zn ych  i  kw aśnych , k tó re  m o g łyb y  
powstać w  raz ie  ze tkn ięc ia  się m y d ła  po­
zosta jącego w  b ie liż n ie  z w odą w odoc ią ­
gow ą“ .

K o n ia  z rzędem  tem u, k to  p o tra fi p rać  
bez „z e tk n ię c ia  m y d e ł z w odą w odocią ­
gową“ , ale w idoczn ie  je s te m  nieuczona.

O da lszych p ię c iu  p łu ka n ia cb , „sodach“ , 
„s zk le  w o d n ym “ , „sza rych  g ru d ka ch  m y ­
de ł m e ta liczn ych  i  kw a śn ych “  n ie  będę 
ju ż  opow iada ła . Bądź co bądź, n ie  po to  
zaangażowano m n ie  do re d a k c ji, żeby ta k  
od razu, od jednego fe lie to n u  „Ś w ia t“  
s tra c ił w szys tk ich  sw o ich  C zy te ln ikó w . 
N ie  mogę je d n a k  po m inąć  jedynego  ro z ­

sądnego zdania  w  ty m  ca łym  prospekcie : 
„O s ta tn ia  w oda płucząca je s t zarazem k ą ­
p ie lą  w ykańcza jącą  ostatecznie b ie lizn ę “ . 
B o w id z ic ie , gd yb y  przed ku p ie n ie m  p ra l-  
k i-u p io ru  na b yw cy  p rz e czy ta li to  zdanie, 
zaoszczędziliby sobie w ie lu  go rzk ich  ro z ­
czarow ań, w ie lu  prześcieradeł, koszu l 
i  rę czn ików .

„N ie  m a n ic  nowego pod słońcem “  — 
m a w ia ł Salom on. No cóż, n ie  jego  to 
w ina , że n ie  czy ta ł p rospek tu  p ra ln ic y  
dom ow ej ty p  n r  3. D o w ied z ia łby  się w ó w ­
czas, że „ch cąc  spraw dzić , czy b ie lizn a  
zosta ła na leżyc ie  w yp łu ka n a , na leży po ­
b rać z p ra ln ic y  p róbkę  os ta tn ie j w ody  
p łuczące j, a w oda ta  w z ię ta  na  ję z y k  nie 
po w inna  m ieć żadnego sm aku“ .'

D ałam  to do p rzeczytan ia  m o je j sąsiad­
ce.

— W olę zetrzeć sobie ręce do ło k c i p rzy  
b a li i  n iż  p ić  rosó ł z ka lesonów  — po w ie ­
dzia ła .
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IN A G
S ŁA B IS Z E W S K IE G O  w e ­

zw a ł do s ieb ie  d y re k to r . 
S łab iszew ski idąc  d o  d y ­
re k to ra  n ie  b y ł do b re j 

m y ś li. K ie d y  ju ż  zna laz ł s ię w  
gab inecie  swego prze łożone­
go, ta m le n  n ie  o d zyw a ł się 
dłuższą c h w ilę , p rz y p a tru ją c  
m u  się badawczo. W reszcie 
po w ie d z ia ł:

— T a k , p a n ie  S łabiszew ski. 
C hcia łem  panu za ko m u n iko ­
w ać, że ba rdzo  n iezadow o lo ­
n y  jestem ...

W ty m  m om encie  zadźw ię­
czał te le fon . D y re k to r  pod­
n ió s ł s łuchaw kę , a S łabiszew ­
s k i ł  w z ra s ta ją cym  n iepoko­
je m  m y ś la ł o ty m , co go cze­
ka. i

Z a n im  je d n a k  skończona 
zosta ła  rozm ow a te le fon iczna , 
do g a b ine tu  w szed ł k to ś  z 
ce n tra li.  N a  jego  w id o k  d y ­
re k to r  w s ta ł z fo te la  z tw a ­
rzą  pogodną i  szczęśliwą. Do 
S łab iszew skiego zaś rz e k ł:

— W ezwę pana in n y m  ra ­
zem , pan ie  S łab iszew ski.

S łab iszew ski, ca łko w ic ie  
zd ruzgo tany , w y m k n ą ł się z 
g a b ine tu  ja k  c ień. Idą c  d łu ­
g im , b iu ro w y m  k o ry ta rze m  
m y ś la ł:

— T a k  w ię c  doczekałem  się. 
Już od daw na p a trz y ł na 
m n ie  k rz y w y m  o k iem . N ie  
podobam  m u  się, je s t ze m n ie  
n ieza dow o lo ny . Ła dna  h i­
s to ria , n ie  m a co. P raco w a ło  
się. b y ło  s ię u p rz e jm y m  w o ­
bec zw ie rzch n ikó w , aż tu  
nag le  cała k a r ie ra , w szys tk ie  
p la n y , ja k  dom ek z k a r t ,  ja k  
bańka m yd la na ..

U s ia d ł p rz y  sw o im  b iu r k u  i  
zw ies iw szy sm ę tn ie  g łow ę  nad 
ru b ry k a m i, d rę czy ł się na da l: 

— Nagana, ba, b y le b y  ty lk o  
nagana. A  je ż e li postępow a­
n ie  d yscyp lin a rn e  lu b  w y m ó ­
w ie n ie  z p ra cy  z fa ta ln ą  o p i­
nią? Za co? N ie  ważne za co: 
zawsze zna jdz ie  ja k iś  pow ód, 
ja ką ś  m o ją  słabą stronę...

Po k i lk u  godzinach z a jrz a ł 
lę k l iw ie  do g a b ine tu  d y re k ­
to ra .

— Pan d y re k to r  b y i  łaskaw  
w zyw a ć  m n ie ...

— N ie  m am  te raz  czasu — 
zaw o ła ! d y re k to r , n ie  podno­
sząc oczu z nad a k t, leżących 
na b iu rk u .

— A ż  ta k  — p rze ra z i! się 
S łab iszew sk i — n a w e t rozm a­
w ia ć  ze m ną n ie  chce...

Tego d n ia  n ie  m ó g ł p raco -

A N A
w ać. T ra w io n y  z ło w ro g im i 
p rzeczuc iam i s iedz ia ł ja k  w  
gorączce; Jeszcze przed za­
kończen iem  p ra cy  u d a ł się do 
se k re ta r ia tu  d y re k to ra , licząc 
na to , &e n a tra f i w reszcie na  
ja k iś  w o ra y  m om ent, « o y  ten  
m ó g ł u d z ie lić  m u  nagany. 
D arem nie . D y re k to r  w ych o ­
dząc sp ieszył się bardzo.

W  dom u, po d łu g ie j w alce z 
sobą, zdecydow a ł się n a k rę ­
cić n u m e r te le fonu .

— A leż, pan ie  S łab iszew ski 
— zezłośc ił się d y re k tp r  —; ja  
tu ta j a k u ra t m am  gości, a 
pan m i ze s łu żb o w ym i spra­
w am i...

W  nocy S łab iszew ski n ie  
m ó g ł zasnąć. M a rz y ł.

— Od ba łw a nów , od  k re ty ­
nó w  n iech  b y  m i n a w ym yś la ł, 
z b ło tem  n iech  b y  m n ie  zm ie ­
szał, ale w  te j n iepew nośc i 
d łuże j w y trz y m a ć  n ie  podob­
na... O ja  n ieszczęsny!

Rano, k re d o w o  b lad y , 
w ló k ł się po schodach do b iu ­
ra . T uż p rz y  w e jś c iu  s ta ł d y ­
re k to r , czy ta ją c  ja k ie ś  og ło ­
szenie. S łab iszew sk i — om al 
n ie  zem d la ł z w rażen ia .

— Pan d y re k to r  b y ł ła ­
skaw .. pan d y re k to r  m ia ł za­
m ia r  — w y m a m ro ta ł S łab i­
szewski.

D y re k to r  o d w ró c ił się.
— A !  Pan S łab iszew ski... — 

rz e k ł uśm iecha jąc  s ię zachę­
cająco. — Cóż ta m  nowego? 
W yg ląda pan na chorego — 
doda ł z za troskaną m iną .

— Pan d y re k to r  w z y w a ł 
m n ie  i  m ó w ił coś o sw ym  
n iezadow o len iu ...

D y re k to r  zas ta now ił się 
c h w ilę  i  zm arszczy ł czoło.

— S łusznie, pan ie  S łab i­
szew ski — rz e k ł su row ym  
głosem.

Prow adząc na p ó ł p rz y to m ­
nego S łab iszew skiego pod rę ­
kę  do swego gab ine tu , ciąg­
n ą ł d a le j:
_ C hc ia łem  za ko m un iko w ać

panu, że n ie  jes te m  zadow o­
lo n y  z p o rządkó w , ja k ie  pa ­
n u ją  w  pana dz ia le . Wasz 
k ie ro w n ik , w ie  pan, n ie  b a r­
dzo da je  sobie radę. K ró tk o  
m ów iąc , doszedłem  do w n io ­
sku, że pan, ja k o  d łu g o le tn i, 
dośw iadczony fach ow iec  w  
te j dz iedz in ie  p o w in ie n  za jąć 
jego  m ie jsce ...

J  l  ‘ J A N U S Z  O SĘKA

O PO C H O D ZE N IU  
PO LS K IEG O  J Ę Z Y K A  

L IT E R A C K IE G O

W śród p rac p rzyg o to w a w ­
czych do Sesji N auko w e j O d­
rodzen ia  P o ls k ie j A k a d e m ii 
N a u k  ukazała  się nak ładem  
O ssolineum  rozp raw a  W łady­
s ław a K u ra szk ie w icza  p t. 
„P ochodzen ie  po lsk iego  ję z y ­
k a  lite ra c k ie g o  w  św ie tle  w y ­
n ik ó w  d ia le k to lo g ii h is to rycz ­
n e j" .  O p ie ra jąc  się na w y n i­
ka ch  d ia le k to lo g ii h is to rycz ­
ne j a u to r ro z p a trz y ł na nowo, 
n ie k tó re  w łaśc iw ośc i na rze­
czy s ta ropo lsk ich  oraz zesta. 
w i ł  usta lone w  dotychczaso­
w ych  badan iach  w y n ik i  d ia ­
le k to lo g ii s ta ro p o lsk ie j.

P raca zosta ła w ydan a  sta­
ra n n ie  i  zaopatrzona w  i lu ­
s tra c je , po dob izn y  te ks tó w  
s ta ropo lsk ich .

S TU D IU M  
O Z A P O M N IA N Y M  

K R Y T Y K U

N akładem  W ydaw n ic tw a  
O ssolineum  ukazała  się in te ­
resu jąca ro zp raw a  Sam uela 
S and le ra  p t. „ U  po czą tkó w  
m a rks is to w sk ie j k r y t y k i  l i te -

ra c k ie j w  Polsce. B ro n is ła w  
B ia lo b ło c k i“ .

W  no w o w ydan e j p ra cy  San­
d le r om aw ia  życ ie  i  d z ia ła l­
ność B ro n is ła w a  B ia ło b ło c - 
k iego , jednego z p ie rw szych  
po lsk ich  k ry ty k ó w  m a rk s i­
s tow sk ich .

W YB Ó R  P IS M  
B IE L IŃ S K IE G O  
O P U S Z K IN IE

„D la  po lsk iego c z y te ln ika  
B ie liń sk ie g o  ro zp ra w y  o 
P uszk in ie  m a ją  w ie lk ie  zna­
czen ie : k ry ty k o m  i  te o re ty ­
k o m  ja k  ró w n ież  h is to ry k o m  
l i te ra tu r y  zap rezen tu ją  one 
św ie tną  m etodę w szechstron­
n e j a n a liz y  l ite ra c k ie j,  uczyć  
będą w n ik liw e g o  i  tra fn e g o  
łączen ia  rozw ażań nad  p ro ­
b le m a ty k ą  dz ie ła  i  jego  w a­
lo ra m i a rty s ty c z n y m i — 
w s z y s tk im  in n y m  zaś zb liżą
i  zrozum ia lszą  uczyn ią  w spa­
n ia łą  tw órczość P uszkina, 
ob ok  M ick ie w icza  n a jg e n ia l­
n ie jszego p o e ty  ca łe j s ło w ia ń ­
szczyzny“ .

W  te n  sposób c h a ra k te ryzu ­
je  u tw o ry  k ry ty c z n e  W. G. 
B ie liń sk ie g o  w ydaw ca  now e­
go „W y b o ru  p ism  o P u szk i­
n ie “  Jan T rzyn a d io w sk i.

W ybó r u ka za ł się w  c y k lu  
Naszej B ib l io te k i (Ossoline­
um ), s ta rann ie  op racow any 
i  udostępn iony zarów no  uczą­
ce j się m łodz ieży, ja k  i  szer­
szem u społeczeństw u.

D rodzy  C z y t e l n i c y !
R ac jona lny  p rzyd z ia ł czasopism, op a rty  na zna jo­

m ości rzeczyw istego zapotrzebowania w  określonych 
m ie jscow ościach, je s t podstawą słusznego ko lpo rtażu . 
N ieste ty, ta k  zwane n a dz ia ły  p ism  są jeszcze z b y t sz tyw ­
ne i  n ie  u w zg lę dn ia ją  zm iennych  sy tu a c ji na  ry n k u  
czyte ln iczym i W  je dn ym  m ieście k io s k i na rzeka ją  na 
b ra k  pew nych  ty tu łó w , w  in n ych  są na tom ia s t zw ro ty . 
D o tyczy to  rów n ież  l im itó w  w  prenum erac ie  pocztowej. 
N ieste ty , P P K  „R u ch “  n ie  dość żyw o  reagu je  na te  z ja ­
w iska, czego dow odem  może być np. poniższy lis t:

„Z  p ra w d z iw ą  przy jem nością  przeczyta łem  na łam ach 
N r  7 „Ś w ia ta “  z b r. m o je  w łasne słow a na tem at t ru d ­
ności, z k tó ry m i zetknąć się m u s i znaczna większość 
W aszych cz y te ln ik ó w  z te ren u  m. Zabrza, je ż e li m n ie j 
lu b  w ięce j re g u la rn ie  p ragn ie  czytać redagow any przez 
Was tygo dn ik .

Ja k  p isa łem , sądz iliśm y (ja , m o i towarzysze p racy 
i  zna jom i), że u ra tow ać nas może ty lk o  sta ła  prenum e­
ra ta  tyg o d n ika  „Ś w ia t“ . Zgodnie w ięc  z Waszą radą, 
umieszczoną w  odpow iedzi na  m ó j lis t,  uda łem  się 
z dw om a ¡kolegami do U rzędu Pocztowego Zabrze 1, 
aby radę Waszą w p row a dz ić  w  czyn.

M ożecie sobie w yo bra z ić  nasze zdum ien ie  i  zaskocze­
nie, gdy u rzędu jąca  w  spec ja lnym  ok ien ku  (za ła tw ia ­
ją cym  p re n u m e ra ty  czasopism) sym patyczna pan i 
ośw iadczyła  na m  up rze jm ie , że zgłoszeń na prenum e­
ra tę  „Ś w ia ta “  n ies te ty  n ie  p rz y jm u je , ponieważ l im i t  
tego tygodn ika  na m . Zabrze wynoszący 100(?H!) egzem­
p la rzy  zosta ł znacznie p rzekroczony i  obecnie U rząd 
Pocztow y Zabrze 1 będzie zm uszony zw róc ić  pieniądze 
oraz odm ów ić p re num era ty  „Ś w ia ta “  oko ło  60 „n a d ­
p ro g ra m ow ym “  (po na d lim itow ym ) p renum eratorom . 
A  oprócz ty c h  60 po na d lim ito w ych  (od k tó ry c h  poczta 
p rzy ję ła  op ła tę  za p renum era ty ) zgłaszają się codzien­
nie  no w i czyte ln icy , k tó ry c h  pa n i z  ok ien ka  odpraw ia  
„z  'k w itk ie m “ !

A le  zarów no m c i ko ledzy, ja k  i  ja  sam, chociaż od­
p ra w ie n i z n iczym  od ok ienka , po s tanow iliśm y nie  dać 
za w yg ra n ą  i  udać się o pomoc do Was, Czcigodny K o ­
m itec ie  R edakcy jny.

B o jakże  to? Robotn icze Zabrze, cen trum  naszego 
przem ysłu  węglowego, liczące (z p rzedm ieściam i) oko ło  
170 tys ięcy ludności, m a posiadać w  sw o im  U rzędzie 
P ocztow ym  l im i t  na 100 (s łow nie  sto !!!) egzem plarzy 
„Ś w ia ta “  w  prenum eracie? Z a k ra w a  to, naszym  zda­
n iem , na ja k ie ś  grube n ieporozum ienie , k tó re  ja k  n a j­
szybcie j na leży w y ja śn ić . Czyżby po p u la rn y  tyg o d n ik  
ilu s tro w a n y  m ia ł w  da lszym  ciągu pozostać d la  sym pa­
ty k ó w  i  c z y te ln ik ó w  z  te renu  Zabrza „b ia ły m  k r u ­
k ie m “ ?

D om agam y się stanowczo zw iększenia l im itu  p re nu ­
m era t „Ś w ia ta “  d la  Zabrza i  p ro s im y  Was o pomoc 
w  te j spraw ie .

W  im ie n iu  C zy te ln ikó w  
„Ś w ia ta “  z  te renu  H u ty  

„Z ab rze “
Jan ¡P io trow sk i“

W  te j sp raw ie  sk ie ro w a liśm y  ju ż  l is t  do odpow iedn ich  
p laców ek ko lpo rtażow ych .

„S W I A T “

F R A S Z K I

C IC H Y  W S P Ó L N IK

Raz brakorób  s ir  uża la ł:
„J a k a  dz iw na la p u b lik a /
Całą w inę  na m n ie zwala,
Chociaż w  pracy  mam w sp ó ln ika ",
A k tóż  to ten w spó ln ik  c ich y?
Chyba poznać nam go ju ż  czas.'
„T o  k o n t r o l e r  ja k  ja  lic h y ,  
K tó ry  b ra k i m o je  puszcza".

TADEUSZ FANORAT

O B A N K IE R S K IC H  TR O S K A C H

B ank ie ra , co spać nie m óg ł, ciężko w zdycha ł nocą, 
Zapyta ła  raz żona, czy się m a rtw i o co?
N a to b a n k ie r: —  Z d « ło  na dzień m n ie j słychać o w o jn ie , 
W szystko żąda p o k o ju ! Jak tu  spać spokojn ie?

M ALDEMAR M EZANO W SKl

ŚWIAT T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R edaguje  K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R eda kc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
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s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l.  8-00-81. P ren um era ta  
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SZACHY
NOWY KONKURS

„POPRAWIAMY ARCYMISTRZÓW“
W  po przed n im  k o n ku rs ie  

naszego dz ia łu  zadaniem  Czy­
te ln ik ó w  b y ło  odnaleźć ko m ­
b ina c je , przeprow adzone 
przez a reym is trzó w . W Obec­
n ym  k o n k u rs ie  żądania nasze 
są Inn e : będz iem y ko rygow ać 
a reym is trzó w . P on iże j za­
m ieszczam y 6 p o z y c ji w z ię -

S m ysłow  (czarne) zag ra ł tu  
1... Sf2 +  ? 2. K g l S h3+  itd . 
zadow ala jąc się rem isem .

B o les ław sk i (czarne) zag ra ł 
1... Gc5? i  po 2. W d8+  GI8 3. 
Wdb8 podda ł się. '

/

ty ch  z p a r t i i.  W  każdej po­
z y c ji  by ła  do przeprow adze­
n ia  jakaś kom b inac ja . W je d ­
n ym  p rzyp a d ku  m ogła to  być 
k o m b in a c ja  w yg ryw a ją ca , w  
in n y m  ra tu ją ca  przed po­
rażką. Jedna je s t w spólna 
cecha ty c h  sześciu k o m b i­
n a c ji: otóż żadna z n ich  n ie

I I
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L . Szabo (b ia łe) o d b ił po 
p ro s tu  f ig u rę  ł .  G:f6?

V

Keres (czarne) zdecydow ał 
się na 1... Sd4?, ob aw ia jąc  się 
w idoczn ie  o f ia ry  b ia łego 
skoczka 2. S:e5.

zosta ła w ykonana  na sza­
chow n icy  przez a reym is trzów , 
k tó rz y  za g ra li w  zam ieszczo­
nych  pozycjach znacznie sła­
b ie j ( t j.  ta k , ja k  pod d iag ra ­
m a m i poda jem y).

Zadaniem  C z y te ln ikó w  je s t 
w y k ry ć  n iezauw ażone przez 

-a re y m is trz ó w  kom b inac je .

I I I

G lig o r ic  (czarne) zag ra ł 1... 
Wda4? 2. Sc3 Wd4 3. b3! i  po 
pa ru  jeszcze ruchach podda ł 
się.

V I

G e lle r (b ia łe) po 1. W cl? 
W :g2+  2. K f l  Hb3 3. K e l H f3 
podda ł się.

R ozw iązania  na  w y c ię ty m  lu b  p rze rysow a nym  ku p o n ie  na leży w y s y ła ć  do dn ia  30 k w ie tn ia  br. 
na adres re d a k c ji „Ś w ia ta "  z dop isk iem  „P o p ra w ia m y  a re ym is trzó w “ .

KU P ON  K ON K U R S O W Y  „ P O P R A W I A M Y A R C Y M I S T R Z Ó W "
JAK NALEŻAŁO ZAGRAĆ?

1 II III

................................. .

IV V VI

Nazwisko i imię
Adres

ROZRYWKI  UMY S Ł O WE
MAGICZNA FIGURA

W  ka żd y  z sześciu rzędów  
o śm io kó łko w ych  w p isać po 2 
w y ra z y  p ię c io lite ro w e  w  ten  
sposób, że d w ie  os ta tn ie  l i te ­
r y  p ierw szego w y ra z u  są za­
razem  p o czą tko w ym i l i te ra ­
m i w y ra zu  drug iego. P ra w i­
d ło w o  w pisane w y ra z y , czy­
tane rzędam i p o z io m ym i 
i  p io n o w y m i, będą m ia ły  je d ­
nakow e b rzm ien ie .

Znaczenie w y ra zó w ;

1) Im ię  żeńskie — Dawna 
m oneta  po lska , 2) M ieszka­
n ie c  gó r — Postać z „B a lla ­
d y n y “  s łow ack ie go , 3) G atu­
ne k  p a lm y  — Przepis, p ra ­
w id ło , zasada, 4) B ezpraw na 
doraźna ka ra  stosowana przez 
A m e ry k a n ó w  w  stosunku do 
M u rzyn ó w  — R odzaj ban ia ­
stego k ie lic h a , 5) D rzew o 
w łaśc iw e oko lico m  z w ro tn i­
ko w ym , flaszow iec — p ra w y  
d o p ły w  B ugu , 6) Część dn ia  
— P ra w y  d o p ływ  rz e k i A a 
(Ło tew ska  SRR).

K ra ta , k ra ta  różne j w ie lko śc i i  b a rw  —  oto n a j­
m odnie jszy m a te ria ł w  sezonie w iosennym  na 
suknie, spódnice i  płaszcze.

Bardzo m odne w  ty m  sezonie są rów n ież  k a ­
p e lu s ik i k ry te  ty m  sam ym  m ate ria łem  k ra c ia ­
stym , z  k tó rego  wszyta je s t sukn ia  lu b  .spódnica, 
(S za lik  na leży także sporządzić z tego samego 
m ateria łu ).

D uży w y b ó r w e łen  k rac ias tych  o  p iękn ych  i  o ry ­
g ina lnych  zestaw ieniach ko lo rys tycznych  posia­
da ją  na składzie sk lepy C P L iA .

W  sklepach C P L iA  ukaza ły  się rów n ież bardzo 
ładne sza lik i jedwabne i  chu s tk i ręcznie m a lo ­
wane. A nonsu jem y je  naszym  Czyteln iczkom .

TANIO i ŁADNIE
i l M G u Î  \/ l t / m i w A ć  . \

m U w m a a »«“ \

11] nasze gospodarstwo
P R Z Y P O M IN A M Y ...

...że w  okres ie  p rzedw ioś­
n ia  k a r to f le  bardzo ju ż  k ie ł­
k u ją , w sk u te k  czego pod 
skó rką  i  k ie łk a m i w y tw a rza  
się tru ją c a  substancja — sola- 
n ina . N ie  na leży w ięc  przede 
w szys tk im  go tow ać k a r to f l i  
w  „m u n d u rk a c h “ . O bie rać je  
nieco g ru b ie j, s ta rann ie  w y c i­
na jąc czarne p u n k ty  pod k ie ł­
kam i. O brane zalać w  ro n d lu  
gorącą wodą, a k ie d y  się za­
go tu ją , wodę od lać i  zalać 
św ieżą gorącą. D a le j ugo to­
w ać ja k  zw yk le .

...że ju ż  w  początkach 
k w ie tn ia  m ożna w  s k rz y n ­
kach ba lko now ych  i  o k ie n ­
nych  posadzić b ra tk i i  sto­
k ro tk i  — k w ia ty  odporne  na 
p rz y m ro z k i, w ia try  i  deszcze. 
P rze trw a ją  one do końca m a­
ja , a po tem  na ich m ie jsce 
posadzi się k w ia ty  le tn ie  — 
pe tun ie , pe la rgonie . Z iem ię  
w  sk rzyn kach  trzeba odśw ie­
żyć p rzed posadzeniem p ie rw ­
szych k w ia tó w . Starą, zeszło­
roczną w yb ra ć  do po ło w y, 
dosypać do pełna św ieżej do­
b re j z iem i og rodow e j z m a łą 
dom ieszką inspe k tow e j, p rze ­
kopać do dna, d o k ła dn ie  
przem ieszać. Jeże li izakłada- 
m y nową sk rzyn kę , trzeba 
dać 2/3 z iem i og rodow ej i  1/3 
in sp e k to w e j, dobrze razem 
w ym ieszać. Dno s k rz y n k i po­
sypać c ienką  w a rs tw ą  piasku .

D z ik ie  'w ino, k tó re  ładn ie  
op lec ie  ra m y  ok ienne  na roz­
p ię ty m  d ruc ie  a lbo sznu rku , 
trzeba zasadzić w  ko ń cu  m a r­
ca, na jp ó źn ie j w  początku 
k w ie tn ia .

R A D Z IM Y ...

Żeby n ie  pa rzyć pa lców  
p rzy  unoszeniu p o k ry w k i z 
rond la , trzeba ok rę c ić  
u c h w y tkę  p o k ry w k i sznu r­
k iem  p a p ie ro w ym  średn ie j

g rubości. T a k  samo ow inąć 
uszka p a te ln i i  m e ta lo w y  pa- 
łączek cza jn ika  do w ody.

S rebrne p rze d m io ty  — pu - 
d e m iczk i, łyże czk i, „ f i f k i “  
do pap ie rosów  n a jła d n ie j Czy­
ści się na sucho pop io łem  z 
ty to n iu . Jest on  m ię k k i, n ie  
ry s u je  po w ie rzch n i m e ta lu  i 
n ie  zostaw ia w  zagłębien iach 
osadu, ja k  k reda .

P R ZE JR ZY JM Y  W IO S EN N Ą  
G ARDEROBĘ

O buw ie  le tn ie  ju ż  o d da jm y 
do n a p ra w y , rzeczy w ym aga­
jące  g run tow nego  re m on tu
— do p ra ln i chem icznej.

M a łe odśw ieżenia ga rde ro ­
by m ożem y same zro b ić  w  
dom u. W yśw ieconą spódnicz­
kę  czy m ęsk ie  u b ra n ie  w y - 
trzepać dobrze, na trzeć 
szm atką zmaczaną w  w y w a ­
rze  z m ię ty , zaprasować po 
p ra w e j s tro n ie  przez w ilg o t­
ne p łó tno . Za b ru dzony  i  „ w y ­
św ie ch ta n y “  k o łn ie rz  m a ry ­
n a rk i w yczyśc ić  szm atką 
zw ilżoną acetonem , po w ys ­
chn ięc iu  uprasow ać przez 
m o kre  p łó tno . T a k  samo ace­
tonem  w yczyśc ić  zatłuszczoną 
w ew nę trzną  stronę kapelusza, 
oczyw iśc ie  n ie  p rasu jąc  go 
potem .

K re to n y , p łó tna , pope linę
— w  ogóle w szys tk ie  m a te ria ­
ły  przeznaczone do p ran ia  w  
w odz ie  — przed oddaniem  ich  
do uszycia  trzeba po rządn ie  
zm oczyć w  go rące j w odzie  i  
w yprasow ać na w ilg o tn o . N ie  
będą się ju ż  późn ie j zbiegać 
w  p ran iu .

PR ZE D W IO ŚN IE

Ta „p ią ta “  pora ro k u  je s t 
dość k ło p o tliw a , o ile  chodz i 
o  p o rządk i dom ow e. D n i są 
dłuższe, jaśn ie jsze i  na leża ło­
b y  choć z grubsza oczyścić

m ieszkanie , zan im  będzie 
można o tw o rzyć  okna bodaj 
na ca ły  dz ień i  g ru n to w n ie  
w ysprzą tać .

Tym czasem  — o tw o rzyć  ok ­
na, n ie  z ryw a ć  jeszcze ca łko ­
w ic ie  w a łk ó w  z w a ty , bo 
m rozy ro b ią  u nas n iespo­
d z ia n k i p ra w ie  do m a ja , t y l ­
k o  poodryw ać zw isające i  po­
szarpane k a w a łk i.  R am y 
ok ien ne  w y trze ć  z k u rzu  i  
ob m yć  le tn ią  wodą z am on ia­
k ie m  (1 l i t r  w ody , *2 ły ż k i 
am on iaku ). N a n ieduże j m i­
seczce ro z ro b ić  gęstą papkę 
z d e na tu ra tu  i  m ie lo n e j k re ­
dy. P osm arow ać n ią  szyby, a 
gdy zaschnie, p rze trzeć ście- 
reczką.

Podłogę przede w szys tk im  
zam ieść i  zetrzeć z n ie j k u rz  
fla n e lo w ą  śc ie rką  nałożoną 
na szczotkę. D o b laszanej 
puszki w ło żyć  trochę  b ia łe j 
pasty, w la ć  ty le  benzyny, aby 
z ro b iła  się dość rzadka  ciecz, 
w ym ieszać dobrze starą ły ż ­
ką  tak , żeby n ie  b y ło  g rudek . 
N atrzeć ty m  podłogę, po 
dw óch godzinach w y fro te ro -  
w ać do po łysku . T a k  p rz y rzą ­
dzona „n a  rza d ko “  pasta da je  
lepszy e fe k t n iż  gęsta. B en ­
zynę m ożna k u p ić  na sta­
c j i  benzynow e j. W praw dz ie  
sprzedają  n ie  m n ie j n iż  5 l i t ­
ró w , ale na to  je s t rada : dz ie ­
lim y  się n ią  z sąsiadkam i.
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